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P rawo : List P io tra  Royzyusza do Z y ­
gmunta Augusta, o potrzebie znajomości 
praw a Rzymskiego - - -

Eduicacya ; Ustanowienie w  Petersburgu 
.drugiego oddziału przy głównym In s ty ­
tucie '  pedagogicznym , dla sposobienia 
nauczycieli do' szkół parafialnych i po­
w iatow ych - 

P o d ro żę  : D ziennik ostatniego posel­
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M ich a ła  O czapow skiego . ciąg cz w a rty  60.
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A dyssona, K a to n , o nieśm iertelności 
duszy 7g
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tegoż: o Grze - 81.

Adama R  . .  . M atem atyk i P oeta  - 81,.
W iry ona: o Pelagii - 82,.
S. Rosołowskiego  : D alszy  ciąg w y ­

ją tk ó w  z tra je d y i D ydona - _ go.
L i t e r a t u r a  : Do h is to ry i L ite ra tu ry  pol- 

sk iey  m ały  dodatek  J. Gw. S tyczyńskiego  91
W i a d o m o ś ć  : o  now ych dziełach - 1 0 0 .

D zie ła  p o lsk ie , rossyyskie, łacińsk ie, 
niem ieckie , p e rs k ie , sanskryckie, 
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N a stronicy 18 , w  w iersza u  od dołu ; za m ia st: lak 
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List P i o t r a  R o y z iu s z a ,  Radzcy Zygmunta A u ­

gusta, położony na początku dzieła jegoż, 
pod tytułem  : Decisiones P e t r i  R o y z i i  M a u -  
R e i Alcagnicensis, Reg ii Jurisconsulti De Re­
bus in sacro Auditorio Lituanico ex appel- 
laiione judicatis. Cracoviae, i5 6 3, in 4to- z ła­
cińskiego na polski język przetłumaczony 
przez Alexandra K a t y ń s k i e g o  Magistra 
praw oboyga.

( K t o  był P iotr Royziusz Maureus, wspo­
minają uczeni mężowie Sołtykowicz i Bent­
kowski ; pierwszy w dziele : O Stanie Aka­
demii Krakowskiej, (str. 3 4 i ) ; drugi w Histo-  
ry i literatury Polskiej. Jest też o nim krót­
ka Wzmianka w słowniku historycznym Mo-  
rerego , który odwołuje się do xięgi „Biblio- 

teca Iiispanica tudzież w słowniku Jbchera. 
Rodacy nasi mienią bydź właściwćm nazwi- 
j 0 tego Hiszpana, Ruiz de Moros. Co do 
jt'oycb dzieł jego , odsyłają do xięgi Janoc- 

pod tytułem , Janociana. Pozbawiony 
“ *• mień. T. U. N. i .  1 8 1 8 .  i
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sposobności dostania xiąg p rzytoczonych, nie 
mogę obszernieyszey wiadom ości podać o in­
nych  p racach  uczonych tego szanow nego ze 
w szech m iar radzcyr Z ygm unta  A ugusta. Co 
do okoliczności tyczących się życia jego, znam  
za  powinność uw iadom ić czytelników  : iż te n  I 
p rzezacny  kanonik , a późniey kustosz ka­
ted ra ln y  w  K ap itu le  W ileńsk iey  , dokonał 
chw alebnego żyw ota swego, n ie za p an o w a ­
n ia  K ró la  Stefana, jak opow iada Sołtykow icz, 
ale rokiem  przed  zeyściem  Z ygm unta A ugu­
s t a : u m arł bow iem  25 m arca, i 5 y i ,  jak w y­
raźn ie  zaśw iadcza Sum m aryyny wypis z  pro- 
tokułow aktów K apitu ły  W ileńskiey , przez P ra -  i 

ła ta  B o h u s z a  sp isa n y , k tórego się kopija  
w  B ibliotece U n iw ersy te tu  zachow uje. B ył 
on rodem  z m iasta A lcaniz, (położonego w  A r- 
ragonii, znanego, podług słow nika P. Vosgien, 
z fabryki a łu n u ) , w k tó rćm  (jak sam  opisu­
je  w  teyze xiędze, Decisiones,) odby w ał nauk i 
humaniora studia  z w a n e , pod nauczy cielem  
O litem ; z tam tąd  zaś udaw szy się do Leridy  
(H erda), uczył się p ierw iastkow o s z tu k i , jak 
n a z y w a , dobrego i słusznego , pod m istrzem  
Berojusem , k tó rego  w szędzie z chw ałą  w spo­
m in a ; późniey dla ćw iczenia się w  leyźe  
nauce  praw oznaw stw a , zajechaw szy do B o- 
n o n i i , a n ie m o g ąc , dla w oyny francuzkiey, 
do oyczyzny sw ey dostać się na  p ow ró t, do 
Polski by ł sprow adzony od A rcybiskupa Gam­
rata. Po dziew ięcio letn ićm  spraw ow aniu  o- 
bow iazku P rofessora  p raw a w  K rakow skiey  
A k a d e m ii, gdy był, w edług św iadectw a p rze - 
rzeczonego summaryynego w yp isu , P robo -



9zc7cm K.Tozkim,Arohiprezbyterem S.Ja‘ńskim  
W ileń sk im , oraz Kanonikiem  Żm m izk.m  
Czyli Miednickim ,» w  i56y , Za postąpieniem  
K anonika  W ierzbickiego ze Żmudzkiego n a  
Łuckie  B isk u p s tw o , na w a k u j ą c ą  W ileńską  
K anom ją , został in w e s to w a n y .  Nie-był ie 
dnak do śmierci swojey kapłanem ale t v f  
ko  dyakonem : tak wszakże wysoce był po­
w ażany w gronie swoich współbraci, że gdy 
zapadła us taw a w K ap itu le  /  ażeby k a n o n i i
snb l C!ycy ’ . Źadney nie pobierali rejekcyi 

dyakonowie na części czw artey , a dy ako-  
owie na połowie tylko p rzes taw a li ;  on z a .  

jednomyślną zgodą k a p i tu ły ,  dla w ielk iey  
vojey n a u k i ,  i na oświadczenie’się, że bę­

d z ieb .ro ii ł  wszystkiemi swojemi zdolnościa-

G r a Ł T f i ' ? ° trz>'mał Podobnie jak 
k ±  k\  ?  I  y 7 " y ’ t a k ie  dyakon, ca ł-  
C'n + ] g yby był kaP ła n em , reflkcya  Co się tycze wzm ianki o tym sławnym

Z  SUi  W h k to r y i f io s to w s k L
b o (sti. 44), w  teyze pod zakonna pokorą i  
łagodnością ukryw a się samochwalstwo, n ie ­
go ne skądinąd tak gładkiego p isarza :  n ik t  
emu spodziewam się „ ie  zaprzeczy , kto ze-  

b  , zn,esc i sprawdzić mieysce w y tkn ię te  
s tow sk.ego , z oryginalnym dyplomatom  

na ,  ta  A u g u s ta ,  danym OO. Jezuitom ,
ścioła' c '6 ar(dl| Prezby ter  y al n ego niegdyś K o -  
ełńwi, m ° a.nskieS ° , znay dującym się w a r -  • 
ŁowIp i "m w ersyleckiem . Z  porów nania
u jc i m  ̂ rzeczy  , każdy ła tw o  osądzi, że 
OO. L j  Zt^° uczy n ie nie m o g li , naówczas, 

ez u ic i ,  po  o trzym aniu  królewskiego
i  *



dyplom atu , za pośrednictw em  kró lew ny  A n­
ny  i N uncyusza papiezkiego , wyrobionego, 
jak chować je w  z a n a d rz u : gdyż w yraźn ie  
w  niem  się o p ie w a , źe to  ich  nie m inie post 
ces sum vel d ccc s sum Ven. P e tri R o y z ii  M aurei. 
N a h isto ryka  atoli p raw dę kochającego , nie 
p rzysta ło  p rz y d a w a ć : ,, że m ożna go było 
p rzym usić  do odstąpienia , ale w ołano u ła ­
godzić starca  upartego  dobrocią, aniżeli p rze ­
mocą. “  W reszc ie  tego jestem  rozum ienia , 
iż jak to 'dzieło , Decisiones, (pomimo zadaw a- 
ney  m u  w  xiedze Bentkow skiego w ady ro z ­
w lekłości) , jako zaw ierające obszerną rzeczy  
znajom ość i p raw dziw ie g run tow ną naukę, a 

< do tego czystą napisane łac in ą , godne jest 
p o w tó rzen ia  d ruk iem  , i d la  samego p raw o - 
znaw stw a i dla h isto ry i tey  um iejętności 
w  k ra ju  naszym : tak  rów nie znam ienite  p i- 
sarga tego zasłu g i, w a rte  są, aby u  w d z ię - 
czney potom ności w  w iąkszey był sław ie, i 
abyśm y m ieć mogli dokładną o życiu  jegd 
wiadomość.)

P io tra  R o y z i u s z a  M a u r k a  P raw oradzcy , list 
do Zygm unta Augusta Króla Polskiego, M o­

narchy naylcpszego i przemożnego.

Z acna to  rzecz jest, K ró lu  Zygm uncie A u­
guście, a nie w iem  czy nie nayzacnieysza po­
m iędzy w szystkiem i dziełam i ludzkiem i, rz ą ­
dzić ludem  i nadaw ać ustaw y. Jasna jest 
zapraw dę , iż. w ielkim  dow cipem , i Bozkim  
niejako rozum em , pow inni bydź obdarzeni ci,
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którzy przez ustanow ione p raw a  
zgromadzeniami l u d u , zwanem i wca^dU^zć-
IizECZYPOSPOLITE, k ierują., i p e -  czypospo iitey  
Wną postać nadają stanowi spo- czy,u- 
łec/.ności łu d zk ie y , p rzez  naypięknieysze i 
naymędrsze p raw id ła ,  k tórem i rządząc się 
ludzie między s o b ą , uczciwie ż y ją , nikogo 
nn o b raż a ją , powściągają swe myśli i ręce 
od targania się na cu d ze ,  a nakon iec  kiedy 
tego wszystkiego , co kto po przodkach do­
stał , lub w łasną  pracą i przem ysłem  nabył, 
Używa podług swey chęci i woli, bez wsze- 
lakiey krzyw dy i przemocy. T ę  rzecz po- 
dług pew ney us taw y  objaśniać, i poźy te-  
cznemi ją zakładami, już publicznemi już p ry -  
w atnem i u tw ierdzać ,  w y z n a ję ,  że jest dzie­
łem  osobliwćm i nader trudnem .
W szelakoż m niemam, iż ci k tó rzv  Urzl dn,k P°-

i • ! . i  ’  J  z y t e c z n i c y s z y
sędziowski urząd  spraw ują , i po-  j e s t  d la  W e  -  

dl o? przepisanych u s taw  sadz,, 
sa przedmeyszymi i daleko samych cy • 
p; awottawcow przechodzą. Ćoż, pytam  się,
praw odaw ca więcey czyni dla rzeczypospo- 
l itey  (chociaż to jest rzecz bardzo wielka) 
Ja t o ,  ażeby obyw atele  d o b rz e ,  szczęśli- 
W le , i bezpiecznie z dziećmi i m ajątkiem  
s \ \ °u n  2 jć  m ogli? U rzędnik  z a ś ,  i k tokol-  
Wiek nad sądow nictw em  przełożony jest, ty m  

czJ n i, aby dobrze ż y l i ,  i aby bez k łó -  
p111 ’ c a l i , żadnym  nie  ulegając krzyw dom , 
^7W° n* ° (ł k o ja ź n i , w iek  swóy przepędzali. 
l i t -6 *a ^'°w *em społeczność je s t rz e c zą p o sp o -  
n e orey podane napisane ustaw y i

\*ne p r a w o ;  lecz ta ,  k tó ra  ustaw am i i pe-
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p ew uem  p raw em  jest rządzona. Czego je- 
źel. przez bojazń u in ę d u ,  osiągnąć żadną 
m iarą  nie można (lak jako jest rodzay ludz­
ki skłonny i nader porywczy do zadaw ania  
szkód i uszczerbianici tego , co jest cudze) : 
n iech będzie d o b r e , sp ra w ie d l iw e , św ięte  
p raw o  , i ze wszech m iar doskonale , niech 
nakoniec z nieba zesłane b ę d z ie , skoro tyl­
ko u rzędu  surowością i w ładzą nie bę­
dzie u t r z y m a n e ,  stanie się dla ludzi p o ­
śmiewiskiem i igraszką. Postrzegłszy t a -
T kow ą ustaw  niedołeżność, L iku rg .L iku rg  zm r-  ,  V  > 5 ł

s i l t  zc n a d a l ażeby naród swoy, o którym  z w ą t-  
p za w n  Spar- p,} i^by się mógł rządzić jego

tań czy  Kom ‘ , J ‘ , ,, , ,
P  ru g ą  A - p raw odaw stw em , do podległości o- 
p o h tn a  B e l-  neinu postrachem bóztw a i re l i-
j lc k w g o .  1

g rą  p rzy m u s ił ,  urządzi n e swro 
je powaga Apollina Delfickiego u tw ierdził:  
ażeby tych ustaw  , k tórych  au to rem  La cede- 
jnoriczycy- wierzyli bydż B oga , niewyko­
ny w an ie  mieli za grzech wielki Teguż s a ­

mego sposobu użył Nu mm a P om -J \  um m aP om - *. ,
p a i r s ,  pru- p ih n s ,  k t ó r y , ażeby bul R zy m - 

rudaw ca ski dzikością tcluiacv * i do w ov-
ł i  n a m  . :t- '

c z p . i t  wy na- n v zapraw iony , ułagodzić i do 
lerczyn ą  u- obrządków reiigiynvrh nakłonić,
sta.i su rach i  v  t  • , , ’ ’

E g e-  u d a w a ł ,  takobv tajemnie n a r i -  
rd 'i- dzał się z Nimfą Egeryą : ogła-
s>a>ąc wszelkie swoje postanowienia za po­
chodzące z natchnienia  Nimfy , a przeto tak , 
jakoby od Bogów nieśm ierte lnych dane, p ra ­
w a  lud p r z y ją ł , i za święte uznał. P r z e -  
biegley jeszcze K ró l  M inosj K re teńczyków  
Swoich p raw am i chciał obowdązać , i nie J i -
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pollina bowiem , albo Egeryą , lub którego 
2 bożków m nieyszych, lecz samego Jowisza 

1 O yca, jak llom er pow iada, bogów i króla 
ludzi,  od którego ród swóy wieśdź szczy­
cił się , ustaw  swoich autorem  uczynił, k tó­
re  z m y ś l i ł  za w zięte przez siebie od bóztw a 
w  jaskini świętey , do k tó re y , źe dla o trzy­
m ania bozkich w yroczn i, uęzęszczał, lu d o ­
w i łatw ow iernem u wmówił. Szczęśliwiey 
od tych Hezyod, w  poemacie, Erga, zwanóm, 
wynalazł który sprawiedliwość, _ . .
„  n  ’ t » v  • D ries, to je s t ,u  Urekow, Dike, nazywającą, się, spraw ied li-  

_ za córkę Jowisza w w ierszach 
swoich podał, ród ludzki od krzy- CjJw isza.
Wdy zasłaniającą. Hezyoda  w ie r ­
sze p o d u g  szczu p łey  zdolności m ojey do w y­
kładania , tak z greckiego w y tłu m a czy łem  
na ła c in ę:

V irgo Dice, summi proles Jo vis inclyfa, d iv it 
Coelitibus venerata, hominum quum si quis iniquis 
L aescrit arbitriis, ingentibus acta cfuerelit 
Se sistit Jovis an te  pedes : mortaliaque acris 
Consilia, et frau des dictis incusat acerbis :
F acta orans regum populus luat imprnba, regum  
Onme nefas qui mcnte ągitant, pro jureque reddunt ( l) .

( i )  Przybylski, w tłumaczeniu swojeni tego  poematu, któ» 
re nazwał po polsku R obo ty  i D n i, tak to w yłożył: 

S p raw ied liu ość  jest panna z Jowisza spłodzona , 
ozanowna, i Olimpskim bogom ulubiona , 
t a ,  gdy ją kto obrazi krzywem uderzeniem ,
Wraz do oyca Jowisza bieży z użaleniem  

Na złość ludzi, i żebrze, aby naród cały  
Za przewinienie rządców klęski uchłostały , 
łtząd ców . co złą szkodliwym pobłażania żą d zą ,
'•rdzie trzeba sprawiedliwość oddać, krzywd sądzą.



,  fenze IZezyotl w te y  samey x i^ z e  pisze: 
na ludzi niesprawiedliwych nay więk­

sze dopuszcza nieszczęścia, a przeciwnie, 
sprawiedliwych wszelkićm dobrem obdarza 
ze tam ci same ponoszą s tra ty ; ci zaś błogi 
byt mają W zysku ; tamci od wojen giną, ci 
ciągłym cieszą się pokojem; tamci głodem 
wygubiani byw ają, wszelkich do życia po­
trzebnych rzeczy niedostatek cierpią i osta- 
tm em  gnębieni są ubóztwem; ci zaś opływa­
ją we wszystko, cokolwiek z ziem i, m o rza , 
i  nieba pochodzi. Między innemi Jlezyod, za­
chęcając ludzi do postępowania podług spra- 
w .edhw osc,, kładzie i  ą  w ie lk , dla L z i  
pooudkę, wcale pewną , ze samym tylko lu­
dziom sprawiedliwym podobneż dzieci się ro ­
dzą : nad co; aby ludzi utrzym ać w  pełnieniu 
pow inności, nic w ażn ie jszego , nic stoso­
w niejszego, m e mogło bydź wymyślonem i 
Wynalezionem. Blizko tego bowiem jest, że 
C/ '! eci niepodobne do rodziców pospolicie lu­
dzie za obce i z cudzołóztwa spłodzone po­
czy tu ją , , jak pewne znamię zesromocone- 
go m ałżeństw a potępiają , i  w nienawiści je 
mają. Co naw et zw ierzęta, rozum u pozba­
wione, czuć i poznawać zdają się. Albowiem 
oizeł m orski (Ilaliaeetus u Greków  i Rzy- 

- m ian ), ptak wielce bystrego w zroku, za świa­
dectwem  Pliniusza młodsżego, w xiędze X  
Historyi naturalnej, po Wyk lUciu się piskląt 
m m  one jeszcze w  pierze nie obrosną, tłukąc 
je mocno , na słońce patrzeć przym usza, od­
wracające wzrok od słońca, z gniazda w y­
rz u c ą , jakoby wyrodne i n iep raw e, i te



tyiko h odu je, k tore m e przym rużając OCZIl 
na słonce p atrzy  Sądzić przeto w ypada iż  
tem  bardziey Judzie z tego pow odu obrażać 

i  przez to  samo p o w i ^ d  
Wzajem zadoso czynić maja. L ecz *
1 D em osi cues, także, d la'zasłonie ' JMe 1 E <™~ 
m a praw od pogardv i , m,n d-1- t k ­
w ien ia  li. 1 • °  . a W mo- wnclUwosć i

< zioin, iz naprzód w  r /e -  T''. Prau’a)
CzypOSpolltev s n n .v  i li' -- /  W dw m a s ą -now ać n ,l  sPraw icdhw osc sza - dów B oginil
b o Z l  ; e z y ’ rIal’*saN jako dw ie
« S c  wl i T T *  miejsce w  saJo-
0 k t6 r e ,« m l •“*> 2 " m ‘  córk» Zawisza,
mia. T e n ie yD„’" L r S1’,°m "i0 U ’ d n 'S *  & ‘n o -  W s/elk p ow ied zia ł iż praw o  
w sze lk ie  jest pewnyun w ynalaz J W  nic>a' 

" " p -  boi,-™.
, 7-ns sądząc, iz w ię k s i .  „ 

dilć P otrzeb a , n ie d aren T ie P1'a-WU " a“
n iostenes, ale sam vm  R • Zym> Ja,Ł D e~
bow iem  w  xi^dze II[ ° g e™ g ^ n o w a ł .  A l-  
m ów iąc : kto chce m ieć za / t  ’ ,W yrazil
praw o > ten  zdaje się chcieć^ a t b y S 1̂ °  
W’a rozkazyw ały • la n ' * t io g ip r a -
w iek  r o z k IT  > ZaS chce> a7<~‘by cz ło -
rz^cia. T u riil™ ’ ,teU PrzTł{lcza oraz zw ie-
w i e d L  ‘ 7  ,Zy <JW obraz spra-
lar/p  • C1’ k tóry starożytn i m a- ° bra, f -  sF r-'1'larze i , wwJhwosci.
C hry ,  '  0 m e , ’ak św iadczy 
pod n0s t7 r ’ Wj ()J)''azail, chcąc, ją w ystaw iać 
n ie su ro w . ^  \  lcia Panieńską, na w ey rze -
1 bystro n ’t * StraszllWfb «czu przen ik liw ych  

durny nienn!ll ZaCy niah C;ł  w  sobię godność 

ra 4 b X  7 ’ am  Sr° s ie y > a!e tak iey ’ k tó -Udza s a n o w a n ie , jak G ellius, w A u-



each swoich pisze, k tó ry  p rzez to  
itT b y $ z 7 ż -  chciał dadź poznać, i i  sędzia, bę- 
diia. dąc przełożonym  nad sprawiedli-
dlivkością, powinien bydź poważnym , świą­
to b liw y m , s u ro w y m , nieskażonym, niedają- 
cym  się uwodzić poclilebstwajni, ku niepoczci- 
w ym  i szkodnikom miłosierdzia nieokaZnją- 
cym  i nieubłaganym , podniesionego um ysłu , 
n iepo ruszonym , i niezgiętym , a mocą i w y­
niosłą powagą słuszności i p raw dy postrach 
wrażającym . Pomijam umyślnie w iele in ­
nych  wynalazków i ostrożności w ieków  po­
p rzedn ich , przez k tó re  wcale roztropni lu ­
dzie, a kochający swe oyczyzny, nic nie doka­
z a l i , aby p raw a  od w szystk ich , jak należy, 
naylepiey i nayświęciey były zachowywane: 
wiadomo bowiem , iż często przez pogardę 
czci b ó s tw a ,  szaleństwu i w yuzdanym  c h u ­
ciom dały  nakoniec nńeysce. Do czego zda­

je sie stosować owo Solona zda- 
^rzeczypospol. nie do E p im en id esa , tw ierdzące , 
prawodawcy £c nie saini bogowie i p raw odaw - ' 
rzą d zą . ^  m 0gą rządzić narodami, lecz i
ci, k tó rzy  m otłoch , na k tó rą  tylko chcą s tro -  

 ̂ obracają * w  to zas baidzo często ti allc 
można wymownością; wszelakoż naysnadniey 
ugadza zw ierzchnic tw o i powaga urzędu . C ó i 

bowiem  znaczy , jak Pom ponius 
j * ap r Z o Z  p ow iada , p raw o w  rzeczypospo- 
rzeczy p o spo -  l i t e y ,  bez tych , k tó rzyby  mogli 
rźcęlu.beZ p raw am i k ie ro w a ć ?  ten  zaś k ie­

ru je  p raw am i, k tó ry  dobrych na ­
gradza', z łych  i n iecnotliwych karam i po­
wściąga i nie dozwala -występkom bezkarnie
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Wchodzić. Na którychto dwóch 
rzeczach, wszelkiej rzeczypospo- a£ < e  'r l"
hley stan i zdrowie polega. Al- czypospolitey 
bowiem, jeżeli ci, którzy popełnia- zalezy- 
h  zbrodnie, me będą śmiercią, wygnaniem, 
lub więzieniem ukarani, nikt się nie w strzy­
ma od występku bardzo mało zaś byłoby 
dobrych, jeśliby ludzie zachęcani n ie b y l i  
nagrodami: (bo darmo, jak prześlicznie ktoś 
Opiewa, zal by cl z dobrym.) Stąd to, jak głoszą, 
Anacharsis dowiedziawszy się, że Solon wziął 
się do pisama praw Ateńczykom, z pracy i 
zamiaru jego śmiał s ię ,  rozumiejąc za rzecz 
nierozsądną samo mniemanie, że pismami i 
ustawodawstwem chuci ludzkie zawściągnąe 
m ożna: jakowe mienił bydź po- 
dobnemi do pajęczyny, która słab- %
Sze zaprawdę stworzenia,nakształt podobne.' 
zw ierzyny, w siatkę w p lą tan e j ,  powstrzy­
m uje; mocnieyszym zaś, i których siła jest 
znaczna, daje się przebijać. Jakowe zaiste 
rzeczeme jest aż nadto prawdziwe, i do w ie- 
*u  naszego, że nie ]>owiem do tego k ra ju ,  
dobrze zastosowane. Jakoż za nie- 
• avv" ‘ł teraz rzecz się poczytuje, Wnąrz7czpZ 

pogardy godną , niewolnikiem czytuje się 
Vf z ustaw, i 11 leg; ć rozkazywa- „ Ł S .  

r  1 urzędu. Niższych to ludzi 
zecz i nieszlacheckich, podług ich mniemania: 

m°znieyszym ,- i którzy z dostatków są zna- 
omitymi, przystoi żyć podług swrey myśli i 

- a w o le n s tw a  , nie zależąc od woli ustaw; te 
} o ustawy za obowiązujące uznając, które 

nie przeciwią ich interesom, lecz owszem
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s łu ż ą  n a  ich  p o p a rc ie , i  dogadzają  ich  ch u ­
ciom  i  nam iętnościom . Z a  t e m i , jakby  za  
św ię to śc iam i n ay w ięk szem i i w łasn o śc ią  sw o­
ją , obstają  h ay m o cn ięy , i n a  sw o ję  s tro n ę  t ł u ­
m aczą  , i  g łośno o p o w ia d a ją , ze n ic nad  n ie  
s łu sz n ie jsz e g o , nic sp raw ied liw szeg o , n i c n a -  
k o m ec św iętszego  n ie  m a s z , i jakby z n ieb a  
w y d a n e  w y ro k i., p o ch w ałam i w y noszą , in ­
n y c h  w szy stk ich  będąc zaw o łan y m i n ie p rz y ­
jac ió łm i. P y ta m  się  b ow iem , czy jed en  p rz y -  
n ay m n iey  zu ay d z ie  się  z p an ó w  polsk ich , lub  
lite w sk ich : co m ó w ię  p a n ó w ?  czyli choc je ­
d e n  z d ro b n ey -sz lach ty , k tó ry b y  p ra w o z n a w - 
s t w o , jednę z n au k  n a y p ie k n ie y s z y c h , ty le  
k ie d y  sobie w a ż y ł , iżb y  sądz ił za  rzecz  go­
d n ą  , ażeby  jego dziec i, choć p rz ez  la t k ilk a , 
d o  n iego  się p rz y k ła d a l i : gdy ty m  czasem  n a  
n ab y c ie  n ie k tó ry c h  in n y ch  n a u k  , dosyć b ła ­
h y c h ,  i  m ato  do czego w  rz eczy p o sp o litey  
p rz y d a tn y c h , zn aczn ą  część w iek u  sw o im  
d ziec io m  tra w ić  d o zw ala ją  ? A lić w iad o m o  
je s t  im  sam ym  d la  czego tak  czynią. Bo d la  
czegożby zalecać m ie li n ay m ilszy m  dziec iom  
sw o im  te  n a u k i , k to re m i sam i się b rz y d zą , 
u z n a w sz y  za  n iegodne u cz en ia  się ? A lbo­

w iem , że Jan  T a rn o w sk i, H ra b ia , 
P o c h w a l p ie rw szy  po  T o b ie  w  S en ac ie  P o l-  
skiego . sk im  , z k tó reg o  zey śc ia  w ie lk ą  i
n ie p o w e to w a n ą  szkodę ta  R zeczp o sp o lita  p o ­
n io s ła  , ilek o lw iek  m u  czasu  zb y w ało  od h e t ­
m ańsk iego  u rz ę d u  ^który dz ie ln ie  , w ie rn ie  
i  z w ie lk ą  ś. p. Z y g m u n t a  oyca  T w eg o  c h w a ­
łą  sp raw o w ał) te n  w sz y s te k  o b raca ł n a  czy ­
ta n ie  i  nabycie zna jom ośc i p ra w  R zy m sk ich :
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za cud można uważać i kłaśdź między rz a d -  
Łienii w  tym  narodzie przykładam i nauk i 
P r a vv o z n a w s t w a : jak gdyby On jeden w y ro ­
zumiał , z o d.o poznania p raw  oyczystych , 
W  któ rych  on sam był nay biegleyszym, zna­
jomość p raw a  obcego, a zwłaszcza dawnego 
owego Rzym ian, bardzo w ażną była rzeczą, 
jak jest w  istocie samey. Albowiem któż w y ­
trzym a  owe n&tręftne wołania  t y c h , k tórzy  
Ustawicznie głoszą: iż 1’olacy własne swe m a -  
H  p iaw a  i żadnych obcych nie p o t rz e b u ją ?  
t t  uśnie jak gdyby inne narody, równie jak 

olski w o lne ,  swoich ta k ie  prAw nie m iały? 
Coz bowiem , czyliż rozległe królestwo H i­
szpańskie l czyliż b rancuzkie  ? i dalsza w szy­
stka niemal E uropa, (podług tego jak na roz­
m aite  podzielona jest kraje) czyliż n iekażdy 
wszczególności naród  w łasnem i opatrzony jest 
p raw am i ? wszelakoż, gdy czego w nich nie 
dostaje , lub gdy co mniey zupełnie albo m niey  
jasno jest w yłożono , w tedy  d o p r a w  R zym ­
skich , k tó re  dotąd jeszcze z powagi cesar- 
SKiey moc mają, udaw ać się nie w s ty d z ą : nie 
( a tego , aby przez to  m iały uznawać nad  
sobą władzę cesarską. 'W iadom o bo- 
i S ?  • Hiszpanija  jest , i

1<lu Eesarzow i nie oddaje. Cóż po- 
i ^ ei? y 0 ninicm aniu  Gallów (12), przez ty le  

z a t  w  domow'ey w oynie przeciw  Cesarzo- 
1 czuby swe podnoszących?

 ̂ ; J n ' '  ' rm  v  yrra«ti Gallów  dla zachowania lac ińsh ify  
z>ł o g a llu s  ptojjut} , otlnojząccp się.

I
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Jeżeli zaś w  k tó ry m  innym  E u ro p y  k r a ­
j u ,  tedy  u  nich te  p r a w a ,  o k tó rych  tu  jest 
m o w a , w  wieJkiey są w ziętości i poszano­
w an iu  , jak to każdem u wiadomo. Ze więc 
do pomocy używają się pi aw a Rzym skie, nie 
p rze to  rozum ieć potrzeba , ażeby albo J I i— 
szpani , albo Francuzi,  albo inne Wolne n a ­
rody  w  tey  myśli to czyniły, jakoby chciały 
uznaw ać władzę cesarską nad sobą, i jakoby 
jego m ajestatowi u leg a ły ; lecz dla tego je 
przyym ują, że są bardzo dobre i z wielką na­
pisane mądrością. Jeżeliby tedy Polakom T w o ­
im  , za Tw oją  pow agą , mającym za pobudkę 
p rzyk ład  całey E u r o p y ,  kiedyś przecie na 
m yśl przyszło,żeby tych  praw  używali, w  t e ­
dy , gdy własne są n i e d o s t a t e c z n e m in i c b y  
nie  było, zdaniem mojem, zdrożnego. M ow a 
t a  stosuje się do tych p r a w ,  k tó rem i s tan  
rycersk i , mając je sobie od R ró lo w  swoich 
nadane, rządzi się pod Tw ojem  panow aniem  
w  Polszczę. Co się zaś lyczy drugiego p r a ­
w a, to  jest Teutońskiego, składającego się czę­
ścią z Saskiego , częścią z M agdeburskiego, 
k tó re m  wszystkie krain  T w oich  m ia s ta ,  ja- 
koteż cały k ray  P rusk i (niepoślednia część 
k ró les tw a  Polskiego), rządzi s ię ,  zaprzeczyć 
nie m o żn a ,  i i  i ku jego pomocy znajomość 
p ra w a  Rzymskiego jest wielce potrzebną. Al­
bow iem  te g o ,  (ponieważ tamto, k ló re  mają 
z a  własne bądź Saskie, bądź M agdeburskie , 
jest  m niey zupełne) jak zwyczaynego używ a­
ją i według niego strony sądzą : ktokolwiek 
zaś jego jest nieświadomy, (a jest bardzo w ie­
lu  nieświadomych) jakażby , proszę, dał od-
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powiedź, będąc zapytany  od Ciebie, w  wątpli­
wościach i n iepew nościach , jakowe często 
W rozstrzyga «»u spraw  zdarzać się zwykły , 
gdy w rozległem Swojem państw ie obyw ate­
lom masz • sąd czynić ? Czyliź i on także w ą t­
pliwość okazywać będzie ? i owszem nie bo­
dzie się wahał natychm iast dać swoje zdanie. 
N ikt bowiem z ludzi prędzey , jak nieświado­
m y rzeczy , o k tó re  się go pytają, nikt skwa- 
pliw iey nie odpowiada. W  ustach

'  • i U S l C l C / Łnieuków  zawsze jest gotowa od- nieuków g o -  
powiedź  ̂ zawsze obecna, rów nie  *°wcy odpo-  

}ak zawsze niebaczna i n ieroz-  w“  
myślna. Im  kto bowiem mniey jest uczony^ 
W praw ie, tym  prędszy i gotowszy do odpo­
wiedzi. Czyliź nie dają się słyszeć 
często owe foremne wyroczniepże 
tak  nazwę, niek tórych , gdy o p ra -  m a  czescy p r f t- 
w ie , ktorego ani joty nie umieją, u o ' 

t re lunkiem  bywają pytan i, odpowiadających, 
ze tak się im zdaje , ze to jest  rzecz słuszna, 
to dobra , w ich zaiste m niem aniu  !! Ani się 
Wstydzą ci, śmiechu godni ludzie, z góry n a ­
w e t  powiadać , źe p r a w a , o k tó rem  zdanie 
daH ■> sami nic nie rozumieją. Ażeby zaś nie 
udawali się m niey  dbać o swoję sław?ę ; p rze ­
ciwko owym, k tó rzy  nieznacznie pom aw iają 
0 P ochośc tych  to  tłum aczów nieznanego sobie 
P l a \va ,  zastawiają się w ręcz  odpowiadając: 
002 innc&o jes t  prawo, jeże l i  nienaturalny ro- 
Zlt!n, którym każdy człowiek jest obdarzony ? 
lo zumiejąc, iż tym sposobem, wyrocznie owe 
swoje dostatecznie łata ją  i pokrywają. O  jak ­
iem  ja niebaczny i nierozważny, ba i bezrozu-
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m ny, k tó ry  tyle podjąwszy niebezpieczeństw , 
ty le  m órz p rz e b y w sz y , oyczyznę, naymil- 
szych rodziców i pow inowatych opuściwszy, 
z H iszpanii do F ra n c y i ,  z tam tąd  do W ioch , 
odbywszy wielce trudne i nayprzykrzeysce 
drogi, przybyłem , powodowany źądzą naby­
cia wiadomości praw a, ponosząc często uu lu ­
dzi nikczemnych i podłych niegodne zniew a­
gi i obelgi, i wygnańcem niemal od krajow ­
ców opuszczonym bydż w ytrzym uję. O jakże 
próżne czuwania mojte, jak nadarem ne sta­
ran ie , jako czcze prace łożone na zdrabow a- 
nie xiąg ty lu , przez k tóre tego, eo we mnie 
samym , co w  zakątku głowy swojey mam , 
jakby w  zanadrzu  , to jest naturalny rozum, 
którym z  nas każdy  je s t  opatrzony , szukam  
za sobą. Lecz oraz godzi się obwiniać , a 
n aw e t  i potępiać nadarem ne usiłowanie o- 
w ych  raym ędrszych  mężów', k tó rzy  przez 
nadanie p raw  byli założycielami rzeczypospo- 
litych. Coź m am  mówić o Drakonach , L i -  
kurgach  Solonach, albo coż o t y c h ,  k tó rzy  
bliżey nas do tyka ją ,  o K az im ie rzach ,  L u ­
d w ikach , i Jag ie llonach , z k tó rych  tam ci 
wielce mądrymi i świątobliwymi Greckich 
rzeczypospolitych, ci zaś Polski Tw ojey  w ład ­
cami niegdyś b y l i , azaliż nie napróżno dla 
obywateloW i tak rozległych Indów T w oich  
prawra pisali ? Napróżno zapew ne w ypada 
pow iedz ieć ,  jeżeli każdy przez  1o sa m o , że 
jest  człowiekiem, już i u, prawie ma bydż bie­
g ł y m ;  i  jeżeli ustaw a nic innego nie jest, jak 
t o ,  co tem u  lub o w e m u ,  w' żadnych n a u ­
kach, lub p rzepisach  u s taw  lub postanow ię-
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niach prawqwiedzcow nic uczonemu, zdawać 
si? może. Lecz zapytuję się ty c h , którzy 
cauj. naukę prawa z mamczynćm mlekiem 
■wyssali, albo raczey z wnętrzności macie­
rzyńskich, biegłymi we wszelkićm prawie i 
sprawiedliwości w ysz li: jeżeli prawo nic in­
nego, podług ich twierdzenia, nie jest, jak na­
turalny rozum: i (ze już powtarzać nie bę- 

ę) ws/elkie ustawodawstwo niemniey boz­
ie jaic ludzkie jest' nadarem ne, i ktokolwiek 

p!sa pi a w a , próżną podeymował pracę, za­
pytuję się: aza li,  gdy Rzymianie przez pe- 
s|y do miast greckich, wysłane o ustawy pro­
si i , pozbawieni byli przyrodzonego rozumu, 
którym oni mienią bydż ustaw ę? lub, czyli 
ten  rozum, opuściwszy Rzym, k tóry świat ca­
ły miał zhołdować, uleciał był do Grecyi ? 
Lub tez niech mi na to odpowiedzą: d lacze­
go , gdy wszyscy ludzie mają takiź przyro­
dzony rozum,  nie-leź same prawa  u wszyst- 

. s% narodów ? Co większa : dla czegóż 
me też same w  jednymże narodzie ? K tóż 

owiem nie wie, prócz tych głupców zawrót 
g owy cierpiących, iż mającym rozsądzać spra­
wy w jakim ̂ narodzie potrzebna nieodbicie jest 
®najo!n°śćr praw  tych , któremi ten lud rzą- 
nm S'j‘" ^ aPraw d ę , jest to rzecz bezrozu- 

J c i ,  mniemać, iż samym przyrodzonym
Wo?/"e,7 ■ WSZ7 stko obh ć  można. W iem  

I r aw zie , iż wiele rzeczy zawiera się w  u -
r7anac b  które człowiek niepospolitym obda- 
san"^ l0ZUmem i trafnieyszym rozsądkiem, 
t 0 1 Pl Z.ez si? poymie, i wytłumaczy niekiedy 

j co się w nieznajomych mu ustawach zawie- 
*• wleń.. T. If. N.  7  2
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r a to ; w szęlakoż n ik t tem it nie zaprzeczy , i ż 
to  byw a z jakiegoś ty lko  p rzypadku; a k to ­

ko lw iek  spraw uje u rząd  sędziego, 
n 'w ^ p r l r -  ro zm yśln i6, n ie zaśp rzyp a d ko w o , sąd 
padkow o, sa d  czynić pow inien. O  ternem  się 
czyn ić  n a leży  p r z e p o n a { z takiego p rzypadku , gdy
sędzia po w ysłuchan ia  dow odów  s tr o n , ' n ie 
d ługo się nam yślając, dał w yrok  : tak  się bo­
w iem  zdało , ażeby, na  co już postanow ien ie  
n ap ad ło , chociaż zgodne z u s ta w am i, pod 
ro zb io r było  poddane; alić zabrakło  na s i­
łach: bo p rzyp a d ko w o , n ie  zaś rozm yśln ie , da­
n y  był w yrok . L e c z ,  jak  w  tak ich  zdarze­
n iach , które, się w  p raw ie  n a tu ry  zaw ierają , 
p rzy trafiać  się m oże, iz, idąc za sam ym  n a tu ­
ra ln ym  ,rozum em , jakby w  rzeczy  sta łey  i n ie -  
zm ieńnąy  , czasem  stosow ne do ustaw  , acz 
sobie n iezn an y ch , zdanie d a jem y : w  ty cli 
p rzec ie  zdarzen iach , k tó re  objęte są u staw a­
m i każdey rzecżypospo litey , nie tak  się rzecz 

m a. PraW o bow iem  n a tu ry  w e
J f f i d n Z ,  W s z y s t k i c h  n a r o d a c h  jest jednakie,
je /t u wszyst- podobnie, jak jest jednaki u  w szy- 
k ic h  n a ro d ó w , ludzi n a tu ra ln y  rozum , tak
w e w szystk ich  narodach  ogień m a własność 

ogrzew ającą. P raw o  zaś cyw ilne 
w d n T o d m ia -  w  jednym że narodzie m e jednakie 
n o m  p o d leg a , b y w a : i ow szem  częstokroć od­
m ien ia  się z a  lada po trzebą  , a na jego m iey - 
sce -drugie się u stanaw ia , i k tó re  p ierw ey  by ­
ło  n iespraw ied liw ym , poczęło bydź sp raw ie­
dliwym . G dyż p raw o  w  rzecżypospo litey  ta k , 
jak  człow iek ,, rodzi - się , w zrasta , niszczeje , 
i  w iekiem , jakby starością ,byw a pożyte. I  stąd-

1
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P r / o ?  15 “  tG ,UsU w y’ któl'e w iek p o -
^ c i  za poczytywał, wiek 
neyszy, jak° mmey przyzwoicie ustanowio­

ne, od rzuca , w  zapomnienie p u s / r , ,  ■ i 
mieć znikczem nionem i, podsfaw iaj.i ‘c z e ,2

$ r t £ h w  > ™ i u
daja. Bo jakiem nvta, • zeczW 0fiPolłtą tvła- 
wolno hidziom ' r  Pra w em  m oże bydź
sz a ć , p rz e d w r/’ ' le§' Ẑ Cm syveS° Prxyśpie- 5 Przedw czesna śm ierć snPii=.
zadając ? W iadom o bow iem

Po sta 6 P,rawi°d akiebykojwiekpesta  ow , „ llld iom gWo|i jest , ostanow io_

m ie iz ie n m  m ając A te n c z y c v  /•, K arn u A tc ń -  
s w ia d e c lw e m  n iek tó ry ch  "nis-w™ c~ ) f ^  na

? ?  lee° ’ k tó rybJ  « * Ł  i y c i e o d ’ «  
r e k ,  ^ P (:sLan° w il ik a r (?:; a;żei *aArf‘-

ka innych  c / ł o n k h .  i  '  ‘̂ p r z y ja c ió ł-

w ik l j® e jc h y r a  T - t "  i'!ySZeS°i' * 7 -
A  lubo zam ysł ? • ! » « .« “ ? *  taka  srogość.
y m ia  bardzo w ie lka  j  c 7 ,‘k > W h lazł sie n r /e r i  n  ^“z^ką zbrodnię zna- 
k tó re  /  , Cesarz H ad ryan , .
"wn ckciał ją usprawiedliwić t la d r r an Ce-
5W°ją u staw a  ;r/| > V , (. W1C w z  pozwolił
filozofowi • i Ellfratesowi E u fra te so -  
Coelii D, ] o twierdzi Dion i u '[F doz‘>/0“ ;, 

X XV lIt |.  d| l m is’ w  xiedze t l L I Z Z l Z  

^ W f OZl 5 XV111’ L ^ o n u m  daL
1 5 kLOremu " P rzy k rzy ło  s ię  i y c ie  .
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jako w iekiem  i starością  zw ątlo item u , oraz 
ciężką złożonem u chorobą, i dla tego śm ier- , 
ci nap ierającem u się, około zadania sobie k to -  
re y  sw oją ręk ą  już się zaym ow ał, a  p roszą- - 
c e n n i , ażeby m u to  uczyn ić  w olno było bez 
obrażen ia  dobrey sław y, dał pozw olenie, z a - . 
strzegając : Ąe samobójstwo , z takich p rzyczyn  
popełnione , zadney hańby lub niesławy za  so­
bą nie ciągnie : jeżeli u s taw a, tak  sp rzeciw ia­
jąca się n a tu rz e  , m oże bydź za tw ierdzona  
jak a  pow agą panującego. W szakże  nie sądzę, 
aby* schodziło na tak ich , k tó rzy  u trzym yw ać 
będa żę tak ie  i tym  podobne ustaw  po tw o ­
ry  / m a ją  swoję racyą, jakby to  m ęzką było 
rzeczą  ty m  sposobem  życie kończyć. W ie m  

albow iem  , ze to  i w S ardanapalu  
t S ?  p o ch w a la ją , k tó ry  gdy p rzy  sw o- j 

sa m  sobie  im  upadku, n a  stos, ku  tem u  p rz y -  
gotow any, siebie z dostatkam i sw e- 

umarł. m i w rzu c ił, p rzez  to  samo ty lk o ,
pon iew aż, co do dalszego ż y c ia , istnym  by ł 
n iew ieśc iu ch em , po męzku, pow iadają , postą­
p ił  jak o tern  pisze, bądź Trogus Fompejus, 
bądź . skróciciel jego h is to ry i Justinus, k tó ry  
tę  oko liczność, opisując zgon S a rd an ap a la , 
w  isz e y  xiędze tak  w 'yrazih W tak ie y  w ięc  ̂
rozm aitości zdań um ysłów , z k tó ry ch  jakby, ze 
źródeł u staw y  w yp ływ ają , i po zn iesien iu  je- < 
dnych  podstaw iają.się drug ie , k tóż  obiecuje, iz 
m oże pew ne i zgodne z p raw em  jakiey rzeczy - 
pospolitey  dać zdanie, jeżeli nie ten ,k tó rem u  to 
p raw o  jest znane? Toż sam o niek iedy  w  sameitt 
p raw ie  n a tu ra ln ćm  może się w y d a rz y ć , >* 
w  p ew n y ch  p unk tach , od n iek tó rych  narodoWj
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przez szczególne im  postanow ien ie  b y w a  
odrzucane. T o  się daje w idzieć na w ystęp ­
ku  z ło d z iey s tw a , k tórego  dopuszczenie się  
"W żad n y ch , ile w ie m , ustaw ach  V sła w y  p 0/. 
cięzszey nie podpada k a rz e ,  jak skic n a  zło- 
w  W aszych  P o lsk ich ,k tó re  za nay- c Ę Ż ° ą ’ 
m nieyszą kradzież, nic p raw ie  n ie - r<i \  p o m ię d zy  

zn aczącą , stryczek  p rze p isa ły , i V iŻ x w w r ^  
w ykroczyciele  zasłaniający się n a - p rzep isu ją . 

w et płaszczykiem  ro d o w ito śc i, od ro d za ju  
lća ry , nie od kary , napróźno się w ypraszają , 
la u r o w ie  zaś i Scytow ie, za św ia- ,
dectw em  H erodo ta  w  Melpomenie, Scytów , bez- 
z łodzieystw o bez k a ra n ia  z cista- karn ie  ucho- 
Wowali, L ecz  nie przyw odząc za 
p rzyk ład  b a rb a rz y ń c ó w , daw ni 
L gipcyanie , tak  sław ien i z w ynalazku  sztuk ,
 ̂ znajom ości . pi^zomkliwoy rzeczy  nny-* 

lepszych , toż samo czyn ili, pod ług  św iad e-, 
c tw a  Afistom* p ra w o z n a w c y , k tó re  A ulus 
Gełlius, w x ie d z e  X I, w  rozdziale  18, N ocy 
A tty c ld ch , p rz y ta c z a , to  j e s t ,  źe z łodziey - 
s tw o, za żadną lie m ieli zbrodnię. U  L a c e -  
deniońezyków zaś, tego to  narodu  
skrom nego i dzielnego, p rzem ysł c Ę k ó w ^ b p -  

rad z e n ia , za św iadectw em  X e -  d d e zp o c h w a -  
110fbnta, w  xiedze czavartey o w y -  /L ^ t d " y " a ‘ 
p raw ie  C yrusą m łodszego, jakoteż 
w xiędze pod ty tu łem  o R zeczypospolitey Spar­
tańskiej , n ie ty lko tvolny b y ł od k a ran ia , lecz 
owszem  n a .p o c h w a łę  zasługiw ał. Bo, że L i -  

l u S' schw ytanych  na  z łodzieystw ie b iczm i 
siec ro z k a z a ł , p rzęz  to  ch c ia ł n ie  z łodz iey - 

"  o k a ra ć , ale niebaczność nu tiey  ostrożnie



1 i'wazm e kradącego, jako tenże Xenofon 
p o w ia a a ; i, ze źadnęy za kradzież kary L i- 
kurg m e postanow ił, rozliczne dzieje znać da­
ją. T en  w praw dzie przem ysł kradzieży w rze­
czach do jedzenia służących, i cokolwiek 
w  powszechności do uśmierzenia głodu nale­
ży, jest pochwalony; albowiem nie było praw a 
podsycać zbytek przez złodzieystwo i chuciom 
podniety dodawać. Chciał bowiem Likurg tern, 
jakoby domowem ćwiczeniem, zapraw ić młodz 
spartańską do oszukiwania nieprzyjaciół.

Latynowic ^  L atynaw  godziło sie, w  ob- 
ąrykh byti szermeyszem jeszcze " znacze- 

nitt, i rabow ać i napastować ja­
wnym gw ałtem , i zyć z w ydzier- 

t’ CO Wi^m uszovvy ów N o m a m is ,  w x ie -  
e IX  Eneidy, gdy wyrzucając na.oczy T ro ­

janom życia m iękkość, chełpił się z obycza-t 
ju  swego n a ro d u , tętni okazuje słowy; 

CamUcm galea prcmimus; sempęrgue recentns 
Corivectarc luvat praedas, et vivere raptct. (5).

Dawni Jizy. 0 2 s?mo * w, mężobóystwie za- 
tiunnie mczo- chodzi, k tórey zbrodni faczkoł-
i>ZC% n ą ™ . ;vif "  P °dłus  p w  bozkich i lddz- 
nę skazywali, kich zawsze miana była za k r y -
władcyP rze- 1I]'na Iną) nie wstydzili sie jednak 

Wlli Rzym ianie n iew ielką p ie- 
mali się. ^ 1 h*ł winą karać, k tó ra ’ potćm 
w .  i i i  u staw a -słusznie została zniesiona.

, S ako/ , ze ona w  poznieyszym w iek u ,  
od poprzedników  Tw oich, władców rzeczy-

(3 )  P rz y b y lsk i ta k  na  w ie rsz  p o lsk i w yłożył .
„  Ilcłm  pokryw a siw iznę, a lu d  zawsze św ieże
"  *"ubł ZŴ Z1Ć z ^ b y c z e  i  #w ykł iy ó  2 d rap ieży  «
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pospojitey Polskięy, do xiegi ustaw  była przy- 
Jęlil 5 jest czemu raczey się dziwić, aniżeli 
Pciklaskiwać : ci bowiem . (nić tak, jak daw ni 
°Wi R zym ianie), nie byli nieświadomi przy­
kazań ustaw bozkich , chyba, że chcieli dać 
poznać ludziom , ( iż  nie powiem  Bogu 
W iekuistem u) surowość sw oje, gdy roczną 
karę w ięzienia przydali. Jak gdyby nie le- 
piey było , podług ustawy b ozk iey , tak jak 
była napisana, rządzić §ię, aniżeli nową sta­
nowić. Albowiem czyli k ara  rocznego w ię­
zienia łagodnieysza, czyli (jak słyszeć ód nie­
których) sroższa je s t , aniżeli kara  śmierci, 
jawom się okazuje, że jey ustąnowiciele, po- 
b .ą d z d i: jakoż ci, k tórzy  inne, niż Bóg ka­
lan ie  za mężobóysiwo , przez przepych  po­
stu uo wili , zdawali się spór wieść z Bogiem 
o ad.ayvosc htb surow ość; co więcey, niż 
Zgroza jest! Lecz ponieważ ei, co taką na- 
pisah ustawę, k tó rą winą pieniężną karze zbro­
dnię męzobóysiiua , mieli przed sobą w zory  
do naśladowania ; ząniechaymy ich tym  cza­
sem : gdyż wiem, że nie zbywa im na spo­
sobach do zaciętego bronienia tak zuchWą- 
eS° i Bogu sprzeciwiającego się praw a. Pódź- 

w*ęc do inney u s ta w y , k tó ra tak jest 
nicdorzęezną, iż żadnym dowodem, od jakie- 
od ° ! W'ek dowcipu wymyślić się mogącym, 
. niesłuszności nie może bydź obroniona.

od mocy nańrzeciw  sobie w y- 
w aitey  godzi się bronić mocą p rze- jęsi^dpierąó 

WQ£h i ręką dawać odpór napa- moc'i- 
nn leniu : na to pozwalają (jak pisze Julius 

au us, w  xiedze X I P andek tow , ąd' legem



aquiliam, w rozdziale i4) wszystkie ustawy 
i wszelkie p raw a, co też z przyrodzonym 
i cywilnym obyczajem zgadza się : jak to jest 
we wszystkie!! narodach. W  Polszczę zaś,
W Polszczę l)ailstwie h'wolem, podług ustaw 

karany je s t, Twych przodków, jeżeliby kto za-
kn ie ? w ła hs Z y  czeP»ika , wtedy nawet, gdy ani 
człowieka zu- Ucieczką się ratow ać, ani zasło- 
hlł■ nić mieyscem , lub jakimkolwiek
sposobem, przemocy uyść nie może , w o- 
bronie życia swego przypadkiem zabił; w te­
dy na wielką winę pieniężiią skazuje się, ja- 
Koby w tym jednym ciezko przew inił, iż 
zabijaczowi gardła nie dał. Na jakową usta­
wę, gdy me.tylko godney albo znośney, lecz 
ani błahey racyi wynaleźć nie m ożna; cóż 
c i. proszę, odpowiedzą, którzy sądzą, źe u- 
stanowienią mędrców, rozumem naturalnym, 
jakby garścią obejmują się : i twierdzą, że 
umiejętność praw urzędnikowi nie jest po­
ll zebną? i za tern tylko iść rozkazują, co mu 
wskazuje rozum ? W iele bowiem jest rze­
czy (jako się wyźey okazało) , które, jako 
obwarowane krajowemi ustawami, przełożony 
nad sądownictwem teraz zachowywać musi, 
chociaż one nie tylko z naturalnym nie zga­
dzają się lozum em , ale owszem zupełnie,są
Jaki ma by d i mu P^zeciwnf- Że zatćm ten, kto

sędzia. sędziowski urząd jest wsadzo­
ny i powinien mieć znajomość u- 

staw tego liidu, któremu prawa tłum aczy, 
nader oczywistą jest rzeczą. Nadto, do zna­
jomości i biegłości tv ustawach, powinien łą­
czyć stałość um ysłu: sędzia bowiem konie-
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Czrue dobrym  m a bydź człowiekiem , i na  s%- 
vve m iejsce  w inien przynosić myśl i za­

m iar , nigdy n ie  odstępow ania on’ przepisu u -  
s ta w , ani dhz nienawiści, a/zz miłości ani 
przez plugawe łakomstwo , a/zz zzazaeć jsrzez ó0-  
ja źfi lub przegrózki m o żn ie jszych ; k tóreiru  
rzeczam i sędziowskie sum nienie będąc kuszo- 
ne i pokonyw ane n ieraz  u p ad ło : ^ ,

1!°.’,“  by"aymniey ■ a  n  me b y ło , p raw em  bydź u-
znano. Albowiem i nieprzyjacielowi szkodzić, 
pi awa powagą zasłaniając się {tak jak się dzieje  

eraz ) i zecz jes t przyjem na ; i  połączonemu  
jakimkolwiek związkiem dogadzać, nazyw ała  
1 ~ie un pię..mm. A k tó rychże  to  sądów  z ło -  
cm 1 p a l ia m i  nie dobyto ? k tó ry cb  nienariir- 

Bzono ustaw  ? k tórego  p raw a  nie sfałszow ano ? 
iVj oznieyszych zas pow aga , źe tu  
21IU Wspomnę O postrachach  i n r  ze P rzew ro tna  
grózkach (którem i oni samem! tycZZ  
zwykli w sądownietw ach  rzecz s'x~ducfl- 
s'voję pop ierać , n ie zaś u staw am i), k tóregoż 
sęnziego umysłu nip n a k ł o n i ł a n i e  zw ycie- 
k t / , ’ 12110 p rze łam ała  ? D la tego. też sędzia, 
l) '",-v ll/ egać chce raczey  Avoli ustaw , an iże- 
1 c nięiom człow ieczym , na n ieprzy jaźn i w ie - 

llU1*1 bydź narażony, a m ężny i n ie-
W i l 2 Z°— ! T ySł ° kaZyw ać po- S ę d zia  ja k b y  

’ 1 iakby drugi H erku les, drugim Her-
S!ido" re trudności poko-

T em i I o podobno trudnościam i z ra io n y  
" y v p p u s ,  p ry w a tn e  w iodąc ży- 

c' “. Sdy byl p y ta n y , dla czcgoby
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si? n iez .iym ow ał około spraw ' r « ,  
nie ubiegał czypospolitey  ? odpow iedział, jak 

tw ierdzą , ażebym , jeślibym  się źle ; 
sp raw ow ał, bogów , jeślibym  zaś dolarze, Ludzi 
na  siebie n ie m iał zagniew anych i u rażonych.

Temistohlcs Tvvardsza 1 o s trz e y sz a ; by ła  od- 
stronił od pow iedź T em istak iesa  5 ale przoz
urzędowi*11U k t6 r3 podobnież oznacza się, t r u ­

dność p iastow ania  u rzędu  : a lbo - i  

w iem , gdy się d o w ied z ia ł, iż n iektórzy ubie­
gali się o u rząd  5 jeśliby r z e k ł ,  u k azy w a ł 
m nie  k to  dw ie d ro g i, jedne prow adzącą na  
tam ten  św ia t , ą drugą na krzesło sędziow ­
skie ; rozumiałbym'*, źe lep iey  jest w eyśe 
n a  te , k tó ra  w iedzie do tam tego św iata. N ie- -

Demostenes t e i  powiadają., źe i De-, ^
z b r z y d z i l  so- m ostenes tak i m iał w s trę t od u —
eźwo*ądOW'“'  rz Vdlb jako dobrze w iadom y n ie ­

bezpieczeństw  od niego nieod-. 
dzielnych , iż poufałym  svyhim te  m iał w y ­
rzec  słow a: jeśliby przyszło m i w ybierać rzecz 
jednę ze dw u , w olałbym  raęzęy  iść na  w y ­
gnanie : n iżeli zasiadać vc trybunale . Z a  k tó ­
ry  cli ja idąc zdaniem  i powagą , od sp raw o­
w an ia  urzędu sędziowskiego , tak trudnego, 
przykrego  i  zatuikianego , zaw sze stron iłem , -j 
tak  dalece , iż woj a! cm  uczyć p raw a  , n iż  
Sądzić ; w olałem  w ykładać je w  szkole, an i­
żeli stanow ić o n iem  w  izbie sądow ey; w o ­
lałem  raczey  bydż dok torem ,an iżeli rozeznaw - 
cą prawa.- K iedym  tę  część sobie obrał, z B o- 
noliii do Polski T w ojem u berłu  podległey, na  
w ezw anie  P io tra  G am rata , przezacnego bi­
skupa, p rzy b y łem : gdyż k u  w rócen iu  się do

'  • ' 1 1
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d J ;Pa u ,  oyczyzny m ojey , ror?ź francuzk4 
W a Ł  ‘ g o d z i ł .  P rzez  dziew ięć Jat c;a_ 

u n  w K rakow ie  m łod/aezy sztukę dobre,  
b i lusznegp  slamtącl zaś do W iedm a od
Jan, L a n g a ,  p r a w n i c y  c e s a r z a  F e r d y n a n d  
u a ,  ś w ie k r a  T w e c o  r l n ’ u - i ^ 1• 1 i ® ’ (,° tcpoz obow iuzku n an .

Ciebie / ^ y V PMav y  i ?atr^ man^ ^ łem prZe* 
C hciałeś , j b i n  T  K ró Iu !
służy ł- • . olue i dworowi T w em u

n a  sk u te k  w a l i ’ n i v f 6 -111 z  ^ c h  v k tó r e §°>
o.Yea Tw W n r'  y le Psze8° 1 przesław nego 
raczył mi r -  ygrrmntg > (bo i on niekiedy 
radzić sieW ^ mC U U Z9szcz3't) nie żałowano-i.cU ls w i f e bfitr  rr>zasiadać nnn~i,.,l*Kr V  u .c z o n y c h ,  kazałeś 

Zasiadałem z S a m u e ] l m Ł - ° jeWl?d*kiemi*
t o 'v sk im  B isk u p e m  i K a n ;  !C]° VVskim> k ra "
P«<om z Janem  P r z e ^ S l m  T  ’ ^  T y c h ł° 
Gnieźnieńskim n!o c.ybiskitpem
M cie  i m ik i ”  ’ WSZ5"n  p» T ob ie  w  Se- 
ścin A !  • *'• p rzedm eyszerni pany  D0 Zev 
UU Baciejowskiego kanclerski , !  7 "Wujący in : a  te raz  ,  a n a e rsk i u ząd Sp ra -

Biskupem krak ™ V  ^  P ad ,liew skim ,
SZego , nastent 91’ kat0flGm w ioku na-
ma b e z a m i ' w U  a ten Wysoki-urzjłd i z t r z e ,  
mi, fi navczid -111 \!>arclzo św iątobliw y, 
lx7  i obrońca mi71]11- l (rozaiTli Bzeczypospoli- 
wiei’ną i „n+ zjolnymi. lYlaciejowskiemu
c n ° U iw s z y  M a r d n  K pQmQCi* n c z o n y  i n a y -  
C;;ci> s ą d o w y c h  P r  ,(J!,V'e r - D o  u lS' w  p r a -  
ln u  P r z y k ła d a ł «■ ®r Sb.s k le n m  * P a d u ie w s k ie -  
c b a cz  i u c z e ć  ' 1?, ta n ,s faw  K a r n k o w s k i,  s łn -  
k a ch  a  CZ(, , t n]°-T w io lc e  b ie g ły  w  n a n T 

■ó 0  t e z  A u g u s ty n  K o tu n d u s  (M ie -
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lew ski) B u rm istrz  W ile ń s k i,  szczególniej-, 
szym  obelarzorly dow cipem  i znajom ością r z e ­
czy : ludzie (jak- o Sulpiciuszu rzeczo n o ), 
n ie  m niey  co do p r a w a , jak co do sp raw ie - 

. dliw ości poradnicy. W  tyci! m oich sądo­
w ych  ćw iczeniach te g o , zda m i się , dostą­
p iłem  , iż n iek tó re  rzeczy  z ty c h ,  k tó ry  - 
chem  się nauczy ł pozeznaw ając z m ężam i o- 
nym i w ielce uczonym i pow ażam  się na  pi­
śm ie w yrazić  i podać do potom ności. " A p rze ­
to , gdy od niedaw nego czasu, jako trzeci roz- 
sądzca spraw  litew sk ich  dodany jestem  Jąno- 
w i D om aniew skiem u , B iskupow i Ż m udzkie- 
m u  i S tan isław ow i N arkuskiem u, mężom  p rze- 
zacnym  i w cale u czo n y m , a którzy^cały w iek  
sw óy  s traw ili n a  sądow nictw ie, ażeby jakaż- 
kolw iek pozostała pam iątka tych  naszych  są- 
dow ych z a tru d n ie ń , k tó re  nam  pod rozb iór 
oddane b y ły , i od nas są osądzone: w y b ra ­
łem  sobie n iek tó re  i um yśliłem  je na  jaw  
w ydać, I  w ojem  Im ien iem , a raczey  pow agą, 
zaszczycone i osłonione , dla ubezpieczenia  
ic h .o d  śm iałości przyganiających, ażeby w szy­
scy za w ie lką  m ieli w ing, zniew ażać pism em  
lub słow y to , co T obie  je s t  przypisano. N ad­
to  z a ś ,  aby te  w'yroki n ie gołosłow r ? do 
rą k  ludzi przeszły  , ile m ieć m ogłem  zasu 
w  doryw czych godzinach , obszernieyszem i 
j e  przyozdobiłem  w ykładam i. Ż ądam , aby ta  
m oja p raca  i usiłow anie W . K . M. by ła  p rzy -  
podobana. Co je ż e l i , w edług  łaskaw ości u -  
m ysłu  T w ego , o trzym am  , "i dalszych też  
p rac  w  tjeyże m atery i na jaw  w ydaw ać, nie r  
zaniedbam  : ażeby cokolw iek w  tym  T w oim



ż9

świetnym T ry b u n a le , za Twego panowania, 
a za naszego sęztwa , praw nie osądzone be- 
dzue, to wszystko, wyrażone odemnie na p i­
śm ie , z pamięcią Im ienia Twego do potom­
ności doszło. Bądź zdrów, pogromco nieprzy­
jaciół Chrystusa i Twoich. W ilno sierpnia i 
w  święto Twoich urodzin. Roku' od naro­
dzenia Chrystusa Boga Zbawiciela nasze­
go tSba.

e d u  k a c y  a .
U s t a n o w i e n i e  w  P e t e r s b u r g u  p r z y  G ł ó w n y m  

n s t \ t u c i e  P e d a g o g i c z n y m  d r u g i e g o  o d d z i a ­

ł u ,  D L A  S P O S O B IE N IA  N A U C Z Y C I E L I  D O  SzKÓŁ 
^ A R A P IJ A Ł N V C H  I  P O W IA T O W Y C H

u o  J E G O  C E S  A R S K I E Y  M O Ś C I

O d  G łó w n e g o  S z k ó ł  R z ą d u  

Przełożenie.

Jeszcze av roku 1782, pb- 
no’t°A nal,isa- dobało się ś. p. Nayjaśuiey- ^ 

M a 'bydi p o d i w  szc-y Cesarzow^y K atarzynie  
łCb°  U5 dla iriniey szych szkół na-

lexakde*, rodowych, k tóre miały <bydź ,
w  tuteyszey stolicy założone, (

źcbT* 55'P*- s p ° s°b ić  n a u c z y c ie li, k tó r z y -  zQ2ieriuka 1817. r „ . , J /ny , o d eb ra w szy  n au k ę d o -
„p , brego sposobu uczenia, 1110-
fc i--•.-ni weyśdź do stanu nauczycielskiego,
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W szkołach tego rodzaju , tu  założonych. W  ty#1 
celu  w ezw any  został z austryaćkiego państw 9 
d y rek to r szkół tem esw arsk ich , Jankowicz de 
M i r j e v o poźnięy  rzeczyw isty  radca stanu 
w  służbie rossyyskiey : a na początkow e do-* 
św iadczenie , w zięto dw udziestu  uczniów  
z S dnk t-P ętęrsb  orskiego sem inaryum  ducho- , 
w nego. *

P o tem , w  celu sposobienia nauczycieli dla 
podobnych szkół w  całey Pvossyi, postano­
w iono :

1. W  ustaw ie  dla szkół narodow ych dnia 
5 sie rpn ia  1786 N ayw yżey potw ierdzoneys 
§  10 „ W  każdey głów ney szkołę narodo- 
„ w ey  sposobić się będą do obow iązków  n a u - 
^  czycielskich * chcący się poświęcić na  n a u - 
^ czycieli szkół m nieyszych “

2, W  punkcie  i2t.ym  N ayw yżey p o tw ie r­
d zo n y ch , 5 listopada 18 od, u staw  dla za­
k ładów  edukacyynych, podległych un iw ersy ­
te to m : „ W  g im nazyach , oprócz daw ania
„ zw yczaynych nauk , sposobieni będą do o-

bow iązków  n auczyc ie lsk ich , chcący zoslać 
s nauczycielam i w  p o w ia to w y c h , p a ra fia l- 
, nych  i innych  szkołach. “

N a m ocy .ty ch  postanow ień Ł sposobieni 
byli na  nauczycieli w  głów nych narodow ych 
sz k o ła c h , dla szkół narodow ych m nieyszych 
w  każdey gubernii; a  te raz  sposobią się w  gu- 
bern ialnych  gim nazyach na, nauczycieli do 
szkół pow iatow ych i parafialnych. T o  p ra ­
w idło , sądząc z pow ierzchow ności, zdaje się 
bydź zgodne z p rzy ję tym  , i  dzisiay zacho­
w yw anym  pow szechnie system atem  krajo -
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wego oświecenia w  p ań stw ie : ponieważ wno­
sić można , ż e , j e ś l i  uniw ersytetom  rvłaści- 
wą jest, sposobić n a u c z y c i e l i  dla gjmnazyow, 
które przygotowują, uczniów do uniw ersyte­
tu  \y • a zatem i gimnazyom powinno bydź 
■właściwą, opatrywać n a u c z y c i e l a m i  pow ia­
tow e i paratijalne szkoły które sposobią u -  
czniow dla gimnazyow*

Lecz z mnogich doświadczeń tiplynione- 
go czasu , od samego początku ustanow ienia 
tych szkól, wiadomo ,  4  kuratorow ie eduka- 

i cyynych wydziałów zaświadczają , ze ten śro­
dek do opatrzenia niższych zakładów szkol­
nych dobrymi nauczycielam i, nigdy nie był 
^ostatecznym  dla przyczyn następujących: 

i.) D zieci szlacheckiego stanu i dzieci 
urzędników, uczący się w  gimnazyach, skoń­
czywszy nauki w  tych szkolnych zakładach, 
zwyczaynie praw ie postępują do szkół Wyż­
szych , dla uzupełnienia swoich Wiadomości* 
i sposobią się do służby w  innych stanach, 
drudzy prosto z gimuazyów przechodzą do 
tychże stanów i służby. Naywiększa część 
dzieci , osobliwie ze stanu średniego , ucząc 
się , mówić m ożna, jedynie dla zajęcia nie­
czynnych lat dziecinnych, i przebiegiem nie- 
jako , nieclouczając się, biorą się natychm iast 
do przem ysłu i zatrudnień swoich rodzi­
ców , albov dla innych okoliczności porzuca­
ją n a u k i, których jeszcze nie skończyli. A 
gunnazya, w takim  stanie . rz e c z y , nie 
dostarczają nauczycieli dla szkół niższych , i  
?amiar w  tym  względzie nie ma żądanego
*kutku.



2.) Chociaż n ie k tó r z y , w  m ałey  liczbie, 
osobliwie ze średniego i niższego stanu, po 
należytćm  usposobieniu się do ley  posługi, 
zostają nauczycielami w  różnych  szkolnych 
zak ładach : lecz w krótce  omamieni osobi- 
stem i korzyściami służby innego rodzaju , lub 
innych stanów , tracą  gorliwość do pracow i­
tego i nieobiecującego widoków, nauczyciel­
skiego s tanu  , i opuszczają go w tenczas w ła ­
śnie , k iedy już nabywszy w p r a w y ,  daleko 
uźytecznieyszym i bydźby mogli. Szkoły, p o ­
zbawione tak  rychło  swoich nauczycieli ,  zo­

s ta j ą  całkiem bez nich czas n ie ja k i , i z t r u ­
dnością w yszukiw ać innych n a  ich mieysce 
m u s z ą j  i dla t e g o ,  albo cierpią  n iedosta ­
tek n au czy c ie l i , albo nie mają w yćw iczonych 

pracy  nauczyc ie lsk iey ; idzie za tem , źe n i­
gdy z pożądanym  ^ ko tk iem  obowiązków 
swych1 w ykonyw ać nie mogą.

5.) L iczba  zaś t y c h ,  k tó rzy  obierają s tan  
nauczycielski , chociażby wreszcie ciągle do­
pe łn ianą  była  nowoposlępującymi na ubyłych 
m ie y s c a , tak  jest m a ła ,  że, wedle doniesie­
n ia  ku ra to ró w  wydziałów  edukacyynych, po 
innych  niższych zakładach szkolnych, dla nie­
dos ta tku  zdatnych ludzi do dawania w  nich 
nauk , okazało się bydź nieodbicie potrzebnem : 
łączyć albo dwie szkoły w jednfe, albo p rzy -  
naym niey  po dwie i więcey klass zdawać na je­
dnego nauczyciela; w in n y c h  zaś, z p rzyczyny  
oddalenia się nauczy cieli, całkowicie p rze ry w a  
się dawanie  nauk, aż do w yszukan ia  nowych, 
tak  d a le c e , źe o n iek tó rych  tego rodzaju  
zakładach, z żalem powiedzieć należy, iż by t
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: w samćm tylko pozostał imiertiu. Z tąd
z’ P° większey części pochodzi, ten  niedo­

statek uczących się, który się po w ielu m iey- 
scach postrzegać się d a je , i w strzym uje po­
stęp rozszerzenia się narodowego oświece­
nia.

Jeżeli zaś, pomimo tych wszystkich p rze­
szkód , w niektórych mieyscach niższe szkol- 

zakłady lepiey są w  nauczycieli opatrzo- 
\ ten ich dobry stan następującym  przy- 

^zynom przypisa(< należy : a nayprzód , do-
y. one nanczycieli z liczby skarbow ych 

nc/.inow którzy się w  głównym S a n k t- P e -  
, e i° U1skim Pedagogicznym In s ty tu c ie , a l- 

0 po nmych uniw ersyteckich pedagogicznych 
instytutach, sposobili do obowiązków nauczy- 

W Snt>ermjalnych gim nazyach: lecz 
a rn g° postcpu W naukach, nie stali się go-

S  Ą° według postano-Mienia „O  uczniach skarbowych « , będąc obo­
wiązanymi nie wychodzić zpod wiedzy m i- 
nislerytim  oświecenia do la t sześciu, a z d ru - 
giey strony, utrzym ując się jedynie dla m ier- 
ney śwey um iejętności, k tó ra  inl nie obie- 
^ l lf. w iększych pomyślności gdzie indziey, po-
tv'rn1 ^ 1 do nauczycielskiego stanu, i  

sposobem , pozostając przy szkołach,
k tó r°Wlt°^Ĉ  *• w Praw ^ w  daw aniu nauk, 
2a,.t a ,cf ę sto mieyscę naylepszych zdolności 
jji m oze , przykładają się do u trzym a­
na- i° le^° *cdl' stanu. Powtóre: T e  szkoły 
^  o owe naylepiey opatrzone są w  nauczy-
śred,-T  ktÓrych poszli do tego stanu ze

nic klass duchownych sem inaryow , i  
*• T. II . n .  7 1818 3
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nauczyli się  sposobu daw ania nauk w  szko­
łach głównych narodowych. Co siej zaś ty ­
cze w  szczególności szkół w  tuteyszey stoli­
cy , podług świadectwa kurato ra St. P e ­
tersburskiego w ydziału edukacyynegó , na­
leżyte dawanie w  nich nauk , i sam ich byt, 
pomimo zupełnego niedostatku zdatnych do 
urzędu nauczycielskiego łudzi , u trzym uje się 
tylko samemi praw ie dawnieyszym i nauczy­
cielami , usposobionymi do tego stanu , pod 
przew odnictw em  , jak wyżey mówiliśmy, Jan- 
kowicza de Mirjevo. Ci nauczyciele , pro­
sto do tego powołania sposobieni, nie łudząc 
się korzyściami innych stanów, jakby zupeł­
n ie już im obcych, zostają przy nauczyciel­
stw ie, i spokoynie spełniają obowiązki p rze­
w odników  młodzieży.

Z wyżey przytoczonych okoliczności, na­
leży w yprow adzić ten w diosek, że, gdy we 
w szystkich stanach , u nas, powszechnie mo- 
cniey da się uczuć konieczność porządney nau­
ki , i smak się do niey pow iększy, a przez 
to  samo, bardziey się pomnoży w  narodzie 
liczba chcących poświęcić się nauczycielskie­
m u pow ołan iu , w  tenczas, zaw arty w  usta­
w ach szkolnych zak ładów , środek sposobie­
n ia w  gim nazyach nauczycieli dla niższych 
szkolnych zakładów , może się stać dostate­
cznym , a szkolne kom itety uniw ersyteckie bę­
dą w tenczas nm siały, z w iełkiey liczby kan­
dydatów  do stanu nauczycielskiego, wybierać 
tylko godnieyszych. Ale dopóki szczęśliwa 
ta  epoka w narodowem  oświeceniu nie n a­
stąpi , w szystkie środk i, dotąd uży te  w  ce-
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Ju dostarczenia nauczycieli, do tak licznych 
dostat żakłacl°vv szkolnych, nie mogą bydś

"Wiadomą i niezaprzeczoną jest rzeczą,
C nizsze szkoły narodowe są rzeczywistą 

zasac ą narodowego oświecenia, a tern bar-
si^koni^c n Û̂ a W n*cb dawana, ? powinna 
stanach1 n°Zni? roZ9Zerzać w naylicznieyszych 
tne o iw . •“» rozPostr?en^  w nicb isto-
i odkr . łCC>en ê ’ rozw*jać pierwsze zdolności, 
zviep' ^VVac (b>0§? talentom do użycia ich po­
ści 7yUC ?Ve Wszystkicli rodzajach umiejętno- 

i w całym układzie naszym 
słir 'v̂ e§° oświecenia, szkoły te zostają w ści- 
nJmi ZWT p ku z wyzszemi zakładami szkol- 
przvkła i Zatem ’ Źe dohvtx nizsze szkoły 
zyów -S1<? do kwitnącego stanu gimna- 
cieli ’, f  dla n*cb uczniów i nauczy-
S C r dOState- y  liczbie. TyL .  ze samym sągimnazya dla uniwersytetów: a
tmm i t f "1166 i akademije m ^ C z tS en!
narodowe s /.k X ^  ilk * Tak n‘ZSZe cenią m l ’ i. ’• • Pierwszy zaród oświe-
bnego upadki ° D r Zme ZaC|10Wać od niechy-
tąd *, ■' ,, Cze8° ^0 Wszystkich do-
w e p „ t l t . Ŝ k6W’ pr2ydać >"szcze "° -

f ,u G1“wny Rząd Szkół, 
tevsziw .4. v ZeCZ koniec?ną urządzenie w tu- 
*WaniemS- ° n y szkolnego zakłada, pod na­
gie.? ,̂, er  r FÛ1 ° ^ z ia  ̂ g łównego JPedago-  
naUczvr‘ ySt%,utu » ^la sposobienia w nim na 
Wych 16 1 * szko  ̂ parafialnych i powiato- 

j po ecrł Kuratorowi St. Petersbur-



sk iego  w y d z ia łu  ed ak acy y n cg o , rz e c z y w is te -  
ln u  rad cy  sianu* U w a ro w o w i, u ło żen ie  p ro je ­
k tu  do u rz ą d z e n ia  teg o  o d d z ia łu  $ i ten  p ro ­
j e k t  je s t te ra z  p rz e z  n iego  p rz e d s ta w io n y ., 
G łó w n y  R z ą d  S zkó ł, ro z trz ą sń ą w sz y  i p o ró ­
w n a w sz y  te n  p ro je k t  z d z is iey szy n l s tan e itf 
r z e c z y  , m a  szczęśc ie  p rzy n o sić  go po d  ro z ­
p a trz e n ie  W a s z e y  C e s a r s k i e v  M o śc i, n a  z a ­
sad ach  n as tęp u ją cy ch .

I. P rz e z  u rz ą d z e n ie  teg o  o d d z ia łu , d la  spo ­
so b ien ia  n a u c zy c ie li szk ó ł p a ra fia ln y ch  i p o ­
w i a t o w y c h ,  w sz y s tk ie  in n e  ś ro d k i ,  d.oiąd 
p rz e d s ię b ra n e  , w  ce lu  z a p e łn ie n ia  m ieysc  
n a u c zy c ie lsk ich  po  n iż szy ch  szk o ln y ch  z a ­
k ła d a c h , n ie  o d m ien ia ją  się w; żad n y m  w z g lę ­
d z ie ,  i  w s z y s tk o , co się  do tego^ ściąga, 
w  p ie rw sz y m  zosta je  , p o rz ąd k u . l o  no w e
p rz e d s ię w z ię c ie  je s t ty lk o  d o p e łn ien iem  do­
tą d  u s ta n o w io n y c h  śro d k ó w , z p rz y c z y n y  o- 
k a z a n ia  się ich  n ie d o s ta te c z n o ś c i; p o w in n o  
b y d ź  o raz  u k tz e p ie n ie m  i p om ocą  d la  w szy ­
s tk ic h  d z is ia j  u ży w an y ch .

I I :  O d d z ia ł d r u g i  p o w in ie n  b y d ź  u r z ą ­
d zo n y  h a  te y  z a s a d z ie ,  żeb y  n ie ty lk o  liczbą 
u cz tlio w  , lecz i s to p n iem  ic h  n a u k i , i  p ra ­
w a m i im  n a d a n e m i , i  ich  o b o w iązk am i , i- 
le  m ożności, n a y le p ie y  o d p o w iad a ł sw em d  
ce lo W i, to  je s t, u sp o so b ien iu  i  ro z m n o z en id  
n a y c z y c ie li  d la  szkó ł u izszych .

I I I .  W  ty m  oddzia le  d aw an e  b ę d ą , do 
n a leż y teg o  s to p n ia  u d o s k o n a le n ia , t e  ty lko  
n a itk i k tó re  w y łąc zn ie  znać p o w in n i n a u ­
c zy c ie le  n iższy ch  zak ład ó w  szko lnych . Z  te ­
go w y n ik a , naprzód ; że  n au c zy c ie le , sp o so '
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biący się w  tym  zakładzie, będą nayzdatniey? 
szynu do swoich obowiązków 5 po wtóre : o- 
gruniczając się w sposobieniu swoiem tem i 
tylko przedm iotami , k tóre istotnie są  po­
trzebne do nauczycielskiego powołania w  niż^ 
szych szkołach narodowych , i mając w szy­
stkie korzyści, póki zostają w  tym  stanie, 
a  tracąc, je przez wyyście z n iego , nie tak  
ła tw o zechcą opuszczać swoje pap.czyęiel- 
skie powołanie.

Uwaga. 'JU resztą , dla uczniów tego od­
działu , którzy okażą niepospolite ta len ta , 
zrobione będą w yjątki od tego praw idła. T a ­
cy, dlA udoskonalenia się, postąpią do wyższe­
go oddziału Głównego Insty tu tu  Pedagogiczne­
go , lob do inney wyższego rzędu szkoły.

• Na początek, w  oddziale drugim  u - 
trzym ywac się będzie 3o tylko uczniów na 
skarbowym koszcie , ze stanu uboższego, 
z w arunkiem  , iżby Rząd wolnie rozrządzać 
mógł nimi w  ciągu- oznaczonego czasu*

V. Na uczniów do tego oddziału, w ybie­
rani bydź powinni, przed innym i, synowie nau­
czycieli .szkół narodowych, k tórzy się już u -  
czyli w szkołach pow iatow ych , żeby stan, 
( ° którego się sposobią, wydaw ał się im tem  
powaznieyszy, i w łaściwy przez, stan ich ro - 
dzicovy • z di-ugiey zaś strony, żeby dzisiey- 
®zyn\ nauczycielom szkół takow ych , to u -  
c zielne urządzenie losu ich dz iec i, ZO stro­
fy  Rządu uczynione, przynosiło nowe do-

r °dzieystwo i pomoc.
VI. Ci uczniowie , po należytćm  ukoó- 

CZL‘nm kursów  nauk , i  w eyściu w  rzeczy-
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w iste obowiązki nauczycieli niższych szkół 
narodow ych , powinni mieć rangę i4  klassy; 
dla większego zaś ich zachęcenia, postana­
w ia się : źe używać będą prawa^ do postę­
pow ania na wyższe ra n g i, tak , jak i starsi 
nauczyciele w  gunnazyach , nie ulegając już 
ejtaminom , przepisanym  w  Ukazie 6 sier­
pnia , 1809 ro k u : lecz to  ma im tylko słu­
żyć przez ciąg.zostaw ania w  tych obowiąz­
kach, pod zwierzchnością M nisteryum  k ra ­
jowego oświecenia. Kaźcły uczeń obowiąza­
ny przynaym uiey sześć la t bydz nauczycie­
lem  , żeby mógt dó inney przbyśdź służby.

VII. Poniew aż przedm ioty nauk i spo ­
sób ich daw ania w  tym  oddziale, nie mogą 
bydż teraz w yraźnie określone : a zatem  za­
kład ten, dla nowości swojey, poruczony z po­
czątku  będzie bezpośredniemu zaw iadowa- 
niu K u ra to ra  St. P e te r burskiego w ydziału 
edukacyynego , którego obowiązkiem będzie, 
w espół z ustanawiającą się przy tym  zakła­
dzie , w  rzeczach naukowych radą, mającą 
składać się z ludzi doświadczonych w  ed u - *. 
kacy i krajow ey, roztrząsać w ydział teoryczny 
sposobu dawania nauk, nowe system ata, za ­
stosowanie ich do tego zak ład u , i  dalsze 
względy do nauk oduoszące się ; a po uzna­
n i  1 w  tern potrzeby., za rezolucyą M inistra ' 
krajow ego ośw iecenia, wykonywać w szyst­
ko , co się potrzebnem  w  tym  względzie o - 
kaźe.

V III. Gdy już postęp tego zak ład u , za­
cznie spełniać nadzieje , i zbliży się do po­
żądanego stanu porządku, wtenczas on, z przy-



zw oitem  w  u rząd zen iu  sw ojem  p rzysto so ­
w aniem , w eydzie do składu G łów nego In s ty tu ­
tu  Pedagogicznego; bezśrednia nad  nim  zw ierz­
chność k u ra to ra , o raz będąca p rzy  n im  r a ­
d a ,  ustanie.

IX . Za pow ro tem  z obcych k ra jów  cz te ­
rech  naszych s tuden tów  , ^uczących  się ta m  
m etody L an k astra , B ella, i  innych  , te n  od­
dział stanie się zakładem  pom agającym  do 
prędkiego i pom yślnego rozsze rzen ia  w sp o - 
rnnioney m etody, w  rozleg łych  granicach  P a ń ­
stw a  , z po trzebnym  zastosow aniem  do na­
rodowego d u c h a , obyczajów , i innych  m iey- 
scow ych okoliczności.

X . Z apew niw szy się, z uczynioney  p ró b y , 
o pożytkach tego  zakładu , m ożna będzie, czy - 
to  środkam i gospodarczych urządzeń,, czy in ­
nego rodzaju  sposobam i , w  m iarę  p o trz e b y , 
pom nażać liczbę uczn iów  dopóty, aż oczeki­
w anie  zw ierzchności , w e w zględzie ro zp o - 
s trzen ien ia  nauczycieli z tego w ydzia łu , speł­
nione zostanie.

Jeżeli w olą W a s z e y  C e s a r s k i e y  M ości 
będzie , N aym iłosciw iey po tw ierdz ić  w szy­
stk ie te  p ro jek ta , i osnow ane n a  n ich  p ie r­
w sze u rządzen ie  tego z a k ła d u , oraz e ta t  
leS°r osobno tu  d o łączo n y ; G łów ny R ząd  
Szkół ośm iela się upraszać , żeby p o trz e b n ą , 
Według tego e ta tu  n a  coroczne u trz y m an ie  
pom ienionego z a k ła d u , sum m ę trzy d z ieśc i 
tysięcy r u b l i , rozkazano  było  w ydaw ać z o - 
goluych dochodow  P ań stw a  : albow iem  inne  
®Ummy, będące w  zarządzen iu  m in iste ryu in  o - 
s" 'iecen ia , m ają, każda w łaściw e sw oje p rz e -



z n a c z e n ie , i  n ie  m ogą  b y d ź  u ź y te m i n a  ten  
n o w y  w y d a tek .

Naostatek G łów ny Rząd S zkół, podając 
do Naymiłościwszey W a s z e y  C esar  s j c ie y  Mo­
ści uwagi, ten nowy swóy p ro jek t, drugiego 
czyli niższego oddziału Głównego Insty tu tu  Pe- 
dagpgicznego, mającego dostarczać nauczy­
cieli dla niższych szkół narodowych, tak isto­
tn ie potrzebnych w  Państw ie dla ich u trzy ­
m an ia , i bez których one, a \ze ścisłego po­
w iązania narodow cy edukacyi, i same w yż­
sze szkoły bytu mieć nie moga, zostaje w po- 
chlebney nadziei, że W a s z a  C esa rsk a  M o ść  
raczysz potw ierdzeniem  tego uk ładu , wska­
zać nowe jeszcze sposoby do udoskonalenia 
edukacyi narodow ey, i tern pomnożyć licz­
b ę  dobroczynnych pam iątek panow ania swego*  

A utentyk podpisali:
Alexander X ia ie  Galicyn.
Filaret Biskup Rewelski. i 
Jurjewski Archymandryta Innocenty. 
Karol Hrabia Lieven,
M ichał So/tykófu.
M ikolay Fuss.
Jan Martinów.

Jlządca K ancełaryi B azyli Popow.

1 oczatkoiue urządzenie Drugiego oddziału Gló~ 
innego Instytutu Pedagogięznego.

§
Celem Drugiego oddziału Głównego In ­

stytutu Pedagogicznego, jest sposobienie nau­
czycieli dla szkói| narodowych.
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‘  §
\V lym  oddziale In sty tu tu , u trzym yw ać

1 uczyć się będzie , n a  koszcie skarbow ym , 
trzyuzieści u c z n ió w , m ających postąpić n a  
nauczycieli do szkół parafia lnych  i pow ia­
tow ych. W ybierać  się m ają szczególniey 
z dzieci nauczycieiów  szkół narodow ych, k tó -  
rzy  skończyli naukę yv szkołach pow iatow ych .

§ 3,
N ikt nie będzie p rzy ję tym  do liczby uczniów  

fogo o d d z ia łu , bez w ydan ia  e-tanunu, z n a ­
stępujących p rze d m io tó w : 

aj  N auki Religii, 
ć) C zytania  i Pisow ni, 
c) C zterech  p ierw szych  działań  a ry tm e ­

tycznych.

§■ 4 .
P rz y jm u ją c y  się uczniow ie, pow inn i m ieć 

od 1 2  do i4  la t w ieku. Do p rzyym ow an ia  
uczniów , K u ra to r  St. Petersbursk iego  w ydzia­
łu  edukacyynego w yznaczy  osobny kom itet.

§ Ł
K urs nauk  trw a  p rzez  la t  c z te r y ; skła- 

a się z następujących  p rzedm io tów  : 
a) N auka Religii.
&) Język rossyyski.
c) M atem atyka i  p ierw sze  początk i F i-  

Z y k i ‘4) H isto i'ya i  Je o g ra fia , szczególniey 
P aństw a Rossyyskiego. v

*) P iękue pism o i R ysunki.
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Do każdego z tych przedm iotów , może 
byclz przeznaczony jeden n au czycie l, lecz i 
dw óch przedm iotów dawanie poruczone bydź 
m oże jednemu nauczycielow i, n a m o cy N a y -  
m iłościw iey potwierdzonego przełożenia, dnia 
3 stycznia, 1 8 1 7  roku. Rozkład godzin i plan 
dawania lekcyi K urator na każdy rok po­
twierdza. '

§  7-
N auczyciele, niemający osobnych uczonych  

sto p n i, rów ni są z w yższym i nauczycielam i 
gim nazjów .

§•> 8.

P o skończeniu czteroletniego k u rsu , u- 
czniow ie wychodzą na pom ocników nauczy­
cielskich do szkół narodow ych, a potem u- 
twierdzają się w  stopniu nauczycieli, podług 
uw agi Kuratora.

§  9-

U czn io w ie , którzy czteroletni kurs od­
będą ze znakomitym postępem , okażą dobre 
obyczaje, i potwierdzeni będą na stopniu na­
uczycielsk im , mają rangę i 4  k lassy , z atte- 
statem  podpisanym przez Kuratora, i otrzy­
mują prawo wyłączające ich od exam inów , 
w  dalszem postępowaniu na w yższe rangi. 
U żyw ają zaś lego prawa tylko , dópóki są 
w  tey służbie, pod zw ierzchnością M iniste- 
ryum oświecenia.



Uczniowie , k tórzy  okażą, m ierne postę­
py przy dobrych obyczajach, otrzym ują świa­
dectwa z podpisem Inspektora i nauczycieli; 
inaja Mopien kandydatów  do przyszłego po­
tw ierdzenia swego w  stopniu nauczycie li, 
według przepisanego ustawami porządku.

§ n -
Uczniowie, po utw ierdzeniu swem w  sto­

pniu nauczycieli, obowiązani sa naymiiiey 
szesc lat wysłużyć w  wydziale M inisterym n 
krajowego oświecenia.

§ 1 2 .
O ddział d ru g i, mający się z czasem zje­

dnoczyć z Głównym Instytutem  Pedagogicz­
nym , zostaje dotąd pod rządem K u ra to ra  
St. Petersburskiego wydziału edukacyynego, 
i m a swego Inspektora.

§ l 3 -

Inspektor drugiego oddziału w ybiera  się 
przez K urato ra  i potw ierdza się przez M i- 
1Uslra. Inspektor ma pomocnika.

§ i4 .
W szystkie gospodarcze sp ra w y , należą 

- °  k°m itelu złożonego z Inspektora i kilku 
taT'026 członków naznaczonych przez K u -
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§ l 5 -

Gospodarczy Komitet przedstawia Kura­
torowi miesięczne i ogólne rachunki. Te o- 
statnie przesyłają się w kopii także iłządo- 
W i Głównego Instytutu Pedagogicznego,.

§ i6d
Nim się zupełnie złączy oddział drugi 

z Głównym Instytutem Pedagogicznym, In­
spektor przedstawia Kuratorowi czteromie­
sięczne rachunki^ co do części naukowey,

§ *7-
Nadto ustanawia się, co do części nauko­

wey , rada złożona z ludzi doświadczonych 
w edukacyi narodowej, którey Kurator po- 
rucza do rozpoznania: teoryczny układ me­
tody dawania nauk ; rozfkząśnienie nowych 
systeinatów- zastosowanie ich do tego zakła­
du ; i t. d- Rada ma dozor nad dokładnem 
wypełnianiem wszystkich przepisów, co do 
pauk.

] §  '*•

Takowa rada, składa się z pięciu człon­
ków, naznączonych przez Ministra, a  poda­
nych jemu przez Kuratora. W  liczbie ich 
mogą bydź ludzie służ.ący w innycłi y,wydzia­
łach, i nawet nienależący do służby. O ich 
naznaczeniu Minister narodowego oświece­
nia d o n o s i C e sa r z o w i J egomości.
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§ Mh
N a k o ń c u  k a ż d e g o  ro k u ,  o d b y w a  się e x a -  

m c n  u c z n ió w  , w  p rz y to m n o ś c i  K u r a t o r a  i  
rady, R a  p o r  t a o p o s tę p ie  i  o b y c z a ja c h  , d a ­
w a n e  p rz e z  I n s p e k to r a ,  idą poci r o z p a t r z e ­
n ie  ra d y .

§ 20‘
Po ukończeniu  cz tero le tn iego  k u rsu  , tt- 

czniow ie publiczny  popis w ydają.

§ 21‘
G dy K u ra to r  ,i rad a  uzna po trzebę  od­

m iany jak ieykolw iek  w  części nacikow ey, 
p rzydan ia  n iek tó rych  p rzedm io tów  nauk , za­
p row adzen ia  now ego systematic uczenia , i 
tym  podobnych : p rzedsięb io rą  s ię ,  po  ich  
p rzy jęc iu  p rzez  M in istra  krajow ego ośw ie­
cenia °, po trzebne  środki i  p rzyw odzą  się do-
skutku. f _ . (

(Na au ten ty k u  podpisy jakw yzey .)

E T A T

Idrugićgo oddziału Głównego Instytutu P ędu  
sogicztiego .
°  e  R u b li .

In spek to r . . . * • • •  '2500°
Pom ocnik  jego . . . . .  1’2(X)
N auczyciel R elig ii . . • • 00

_ _  " P ięknego p isan ia boo
—  —  R o ssy y sk ie g o  języka 8 00
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—  —  M atem atyki . . 800
—  —  Ilisto ry i iJeografii 800 

N&-' pomoce szkolne, xiążki etc. 2,000 
Na utrzym anie 5o uczniów, li­

cząc na każdego po rub li 3oo. 9,000
Na najem domu, drw a, świece 8,000 (1)
E k o n o m o w i .................................... 600
B u ch h a lte ro w i...........................  600
Na wydatki kancelaryi . . 700
Na utrzym anie kucharza, stróżów  , 

i nieprzyw idziane potrzeby  2,3oo
w  Ogóle: 3o,ooo 

(Na autentyku podpisy jak wyżey.)

P O D R Ó Ż E .
D z i e n n i k  o s t a t n i e g o  p o s e l s t w a  d o  C h i n .

(C iąg  trzec i. Ob. Toni 1. str.  5 g i )

/S ie rp n ia  01. . •
Przejeżdżając przez Tong-Chow  i inne 

m iasta po drodze, dotviedzielismy się o wyda­
n iu  ed y k tu , w  którym  zabroniono niew ia­
stom pokazyw ać się na u licach , w  czasie

(1) W iększa część sum m y, p rzeznaczoney na najem  do- 
m u, drw a i św iece, gdy  G ł ó w n y  In s ty tu t Pedagogi­
czny  m ieć b id z ie  dosta teczny  budow ę, uży ty  zosta­
n ie  na pow iększenie liczb y  uczniów , lub inne po­
trz e b y .



4 7

przejazdu posła i jego orszaku; lecz zakaz 
był darem nym ; ciekawość przezw yciężyła 
w kobietach obawę niepodobania się synowi 
nieba. M iewały one zwyczaym e czerwone 
kw i a t y  na głowie. Ich  uw aga w ięcey się z a j ­
mowała n am i, niżii nasza naw zajem  niemi.
W  o g ó ln o ś c i  były niebardzo ładne. . . .

L o rd  A mherst dowiedział się poźniey, ze 
cesarz nic nie Aviedział o tern, z jad. n ieprzy­
zwoitym pośpiechem wmdzono nas około m u­
rów  Pekinu, i  uw ierzył, ze L ord  rzeczyw i­
ście był cho ry ; lecz gdy lekarz n ad w o rn y, 
donosząc o swójem odwiedzeniu L orda, upe- 
,w n ił, że poseł by ł zdrów  zu p e łn ie , cesarz; 
zapalony gniew em , rozkazał odprawić posel­
stwo. Nie jedni tylko Anglicy ulegli jego 
zapalczyw ości; w szyscy ci, k tó r z j  nie p o tra ­
fili nakłonić posła do w ypełnienia woli ce- 
sarskiey, lub co byli tego osznkaństwa spol- 
n ikam i, zarÓAyno Avpadli av niełaskę cesarza. 
Ho, Mu, Soo, i K w ang, złożeni z urzędów  ze 
stratą  stopni zostali.Soo u trac ił p ió ro  od czap­
ki, i urzędowanie srvoje na cI a a  orze; lecz p rzez 
osobliwsze AArzględy, zrobiony był inspekto- 
rem  herbaty  cesarskiey, z obietnicą , iż, jeśli 
się dobrze spraAArować będzie , może bydź, 
przy końcu la t ośmiu , do pierwszego przy­
w rócony stopnia. M iał a y  tenczas zgórą la t 
siedmdziesiąt. ł lo  stracił przeznaczone so­
bie płacę , tytuły', i ubiór w ierzchni koloru  
żółtego do jechania konno. M u równego do­
znał losu. Chang i Y in  nie uniknęli surow e­
go Aryrokn; lecz ci oba tow arzyszyli poseł-
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stwu, w czasie, powrotu do Kantonu, co wiel-
sbisznfe]eTnne r  b7 ł°  d k  An§lików  : Poniew aż 

Mm°^ ty&ż dobrey dla n ich  chęci, 
szczegolniey dla pierwszego.

[ a k tT cesarza zda)e si^ b>’dz dziw a-T nf  1 bojazhw y. Bydz m oże, że rozruchy  
.n iedaw no w  cesarstw ie chihskiem  zaszłe, m o­
gły go prZywiesdz do p o stan o w ien ia , ażeby 
Żaden cudzoziem iec nie był W v l , y
kazyw ania  h o łd u , k tó ry  V z y m u j ewC:rs„r,ł̂  ̂  :vv czasie p o w ro tu  z P e k i n u  
w iadał posłow i o nieszczęściu ’i n i e m ? ^  
m nosciach pryw atnego życia J. C. M s 
n ieb iesk i, * ów i p . E1|is, ^  n k szc '
0 inrij obi lędow , przepisów ceremonijalnrch

L a ’ S - . r *  *  Punicznie ani p a - n c ty tu n iu , am  zm ienić odzienia, ani w n a y -

p r 2edSu l « “ ‘aWaĆ ro zU ,'*,,ien i"  »

d /e  Zl aje sit?’ Że clesP0,y znh  u trzym ujący  w ła -
1 . f w iąże go tym że sam ym  łańcuchem
n v ° t L  ^ pUje sPr ?źyny P o b ty c z n e y  machi- 
koi o w  U)1V C h -y b a  ty lk o  w  o b w o d z ie  p o -  

J sw o ich  d o z n a je  o n  sw o b o d y  <»dzie

fe°Astwa° sMwyna§i,adza sobie ofia,7> dla dosto­jeństw a swego uczynione. «

m ie d z y  1"  noTiaĆ P ? w in n a  o w a  w ie lk a  ró ż n o ść

selstwa L r d a  M a k S nOSCI’ * Prz-W .,em P°- 
wiey miał sobie u czy ib ^ ' ’ ,nie piel“
remonii padania na C a ^  wzmiankę o ce-
io  Tong-choo: i wtenoz ’ aZ P° Praybyciu * » wtenczas nawet, mandary-
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now ie zręcznie nakierow ali ku  tem u  rozm o- 
W(ł , pow iadając posłow i, ze sprzączki na 
podw iązkach przykrość m u spraw ić mogą. 
J°rd  M akartney zbył żarłem , co m u do zro­

zum ienia dano ; lecz będąc naleganym , odpo­
w iedział , że jeśli osobie , rów ney z nim  do­
sto jnośc i , poleconem  będzie odbydź cere- 
lnoniją padania na tw arz  przed  p o rtre tem  je­
go m o n arc h y : w ledy  on dopełni K o -tu . T o  
zą am e na piśm ie cesarzow i przesłanem  zo- 
sta  o , o k tó re  ani się sprzeczano n a w e t , i  
f-ord stanął w  obliczu i. C. M ., tak  w łaśn ie . 
Jak gdyby przed K ró lem  angielskim .

Cozkolwiek było pow odem  do odpraw ie­
nia poselstw a L orda  A m lie rs ta : sku tk i za­
gniew ania cesarza natychm iast w szędzie u -  
CZU! dały. O kazyw ano w szędzie nay - 
Większą w zgardę dla Anglików. ' W  T ong- 
choo żebrak jeden pow stał przed poselstw em , 
k tó re  go m ijało ; m andarynow ie rozkazali 

u s ią śd ź , pow iadając , i e  poseł n ie z a - ,  
s»ugiwał na w iększe uszanow anie, jak i czło­
wiek z nayniźszey klassy tow arzystw a. N ie- 

aWano w ięcey ani żo łn ierzy  do u trzy m a­
ła p o rzą d k u , ani pochodni do ośw iecenia 

S1 i n ie b y ło  m ieszkań przygotow anych, 
t m J1’am tryum falnych  d la poselstw a. N a- 

a.1T1̂ lst hn ią  p rzybra ło  postać postępo- 
c ania w ładz kantońskich : a to  było p rzy -  
r *y W ypadku, k tó ry  tak ie  w rażen ie  w  E u -  

I spraw ił, to  j e s t : w eyścia zbroyną ręk ą  
ree3aty  , A lcesta , na rzekę  kantońską , k tó -  

| °  ani praw dziw ych  sk u tk ó w , an i szcze- 
U ,0'v n ' e w iedziano. Z n a jd u jem y  je w  daie- 

u'ileń., T. IT. N . . 7  .4



le  P .  L e o d ,  c h i ru rg a  te y  f r e g a ty ;  w y d a ł  on 
n ied aw n o  op isan ie  , k tó re  m a m y  p rzed  sobą. 
Z a t r z y m a m y  t u  w y c iąg  z po d ró ży  P an a  E l ­
l is  5 do k tó re g o  p o w ró c ić  n a s tęp n ie  bodzie­
my m ogli  ; a" d am y  op isan ie  w y p a d k ó w  za ­
sz łych  w  K a n t o n i e ,  w e  w ła sn y c h  w y ra z a c h
P a n a  L eo d .  ,

W  k ró tce śm y  dośw iadczyli  sk u tk ó w  za -
d aw n io n e y  n ienaw iśc i  T o n g - ta u  , w ic e -k ró la  
K a n to n u .  W ie d z ia ł  dobrze  o te rn ,z e  p r z e d ­
m io te m  p o se ls tw a  by ło  w y n ag ro d zen ie  ty c h  
z d ź ie r s tw ,  k tó ry c h  się o n ,  i jego p o d w ład n i  
dopuśc il i  n a  h an d lu  angielskim . N ie  c ie rp ia ł  
s t a t k u , k tó ry  p rz e w o z i ł  to  pose ls tw o  ; a p o ­
dobno z ro z k azu  s ta rszych  i m ieszk ań cy  L i n -  
t i n u  za trz y m a l i  w o d ę  m ałego  s t ru m y k a ,  g d y ­
śm y chcie li  odśw ieżyć zapasy  f reg a ty ,  a  cze ­
go inaczey  n ie  mogliśm y dokazać , jak p o s t a ­
w iw szy  s t r a ż e ,  k tó re b y  p i ln o w a ły ,  ażeb y  
b ieg  w o d y  n ie  b y ł  ta m o w a n y m . K o m p r a -  
d o r  czyli m ający  p o rn cżen ie  do sk u p ien ia  
w  K a n to n ie  zapasu  żyw nośc i d la  o k rę tu ,  m u ­
siał się u k ra d k ie m  n a  b rzeg  u d a w a ć , i z a ­
k u p io n ą  żyw ność ,  w  nocy sposobem  k o n t r a ­
b a n d y ,  p rz ep ro w a d zać .  S ta ra ł  się pow racać ,  
p r z e d  w eyśc iem  ju t r z e n k i ,  bojąc się, aby ze 
s w e m i  łodziam i n ie  by ł p o s t rz e ż o n y  p rz y  o- 
k rę c ie .  J eg° tow arzysz  , A m ing , wrzię ty  by 
do w ie z ie n ia  i sk azan y  n a  zap łacen ie  w in 
p ien ięż n y ch  za  to  , iż pad ło  n a  n iego p o d ey -  
r ż e n ie  jakoby  w iedz ia ł  o zam ia rze  pewmycti 
k a p i ta n ó w  o k rę to w y c h ,  k tó rz y  chcieli  p rz y -  
b y d ź  do K a n to n u ,  i z p rozbą  w ey sd z  d o w r  
ce -k ró la .  U k a ra n o  go zabo , iż będąc św ia '
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jłomym rzeczy  , n ie  doniósł jey rz ą d o w i, a -  
by zayvczas.il m ożna było zapobiedz W ic e ­
król nie chciał pozw olić jednego ze sta tków  
poselskich ładow ać h e rb a tą , pow iadając ze 
ten  sta tek  przyniósł daninę dla cesarza • a 
poniew aż dary przyjętem u nie zostały , s ta ­
tek  w ięc nazad je przyjąć m u s i , a tym  spo­
sobem m e będzie m ieysca na ,herba tę . G dy­
by zas naw et w  rzeczy sam ey , s ta tek  m iał 
oc wozu. dary (co bydź nie m ogto : p o n ie -
Wa5' . W raz ie  ic^  n ie p rz y ję c ia , poselstw o 
w  Chinach obrot z n ich  zrobić m ia ło ), te, 
zaledw o stanow iły dw onastą część jego ła- 

unku. A nadto m ało na tern  w ice-k ró low i 
było, jak Anglicy p ostąp ią  z daram i n iep rzy ­

ję teg o  hołdu. K ap itan  Cam pbell, w  to w arzy ­
stw ie k ilku oficerow swojego ok rę tu  i k ilku  
z  a k to ry i , w idząc że inną drogą niczego 
doysdz n ie p o d o b n a , w szedł prosto  do w i- 
ce-k ró la  z proźbą , p rzekładając , że ten  z a ­
kaz był i uciążliw y i n ieprzyzw oity . N ie * 
uw ieńczy ł dobry sku tek  tak  śm iałego postęp ­

ki- P to z b a  nie była p rz y ję tą ; oficerow ie 
oświadczyli osta tn iey  w zgardy i pon iew ie- 

t a n i a ; p rzyszło  do te g o , że na tw arz  im  
P wano. Poczem  pow zięło  w iększą o stróż- 
nosc Względem s ta tk u  ang ie lsk iego , o tacza­
ni0 go łodziam i w ojennem i....................................

na C zerw ca i i .  D rug i m andaryn  p rzy b y ł 
0 , udając że nic,nie w ie o tern, co p ie r-

przyobiecał , i pow iedział kap itanow i 
c h ^ We^  (Przez tłu m a c z a , k tó ry  się zdaw ał 

£ uic pow tarzać  to  , co nie m iłem  było dla
4  *
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Anglików) że żartow ano  z nas, dając obietn i­
cę pozw olenia w eyścia na  rze k ę ; ze nasz 
poseł ze w zgardą z P ek inu  odpraw iony zo­
sta ł ; że w  kro tce  sam' do K an to n u  p rzybę­
dzie , i na tychm iast p rzep raw ią  go na ok ręt, 
a  p o te m , w szystkie ok ręty  angielskie w ypę­
dzą. Zakończył m ów iąc, żeśmy pow inni tam  
zostać , gdzie b y l i , nie w chodząc na  rzekę; 
ze na  ten przeciąg czasu , jaki zostaw ać b ę - 
dziem  w zatoce k an to ń sk iey , złożyć m usim y 
kup iecką  porękę. K ap itan  M axw ell p rosił 
m an d ary n a  i tłum acza , aby m u nie w spom i­
na li w ięcey o poręce k u p ieck iey , za ok rę t 
k ró lew sk i: jeżeli n ie  życzą sobie bydź s tra ­
conym i do m orza. I  dodał ze spokoynym  u -  
jny łem  , ze czekać będzie czas pew ny na pas- 
p o r t od rządcy  kan tońsk iego , do w eyścia na  
r z e k ę ; chciał zaś w eyśdź na  n ią  dla dw óch 
przyczyn  : a n a p rz ó d , fregata  niejakiey po­
trzebow ała  napraw ry , k ló rey  na tak  o tw ar­
ty m  stanow isku  robić niepodobna było ; d ru ­
gą było p rz y c z y n ą , że za p ierw szego po­
selstw a o k r ę t , L ew  , na  k tó rym  L o rd  M a- 
k a rtn ey  p rz y p ły n ą ł, w puszczony był na rz e ­
kę ; o raz ze c e sa rz , w^czasie p rzybycia  dz i- 
sieyszego p ose ls tw a , ośw iadczył chęć ^woją 
rów negoż p rzy jęcia  A lcesly. A p rze to ż , rze k ł 
k ap itan  , n iew puszczenie na rzekę  oznacza­
łoby obelgę. O dtąd  w ięcey um iarkow ania  
w  mowue okazyw ać z a c z ę li; i p Q k ilku  chw i­
lach rozm ow y rozsta li się z nam i. K a p ita n  
s ta ra ł się dać im p o zn ać , źe po u p łyn ien iu  
•z te rd z ie s tu  ośm iu godzin, jeżeli paspo rt nie
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przyydzie , znaczyć to  b ę d z ie , że m u  w olno 
Weyśdź na rzekę.

T rz y  dni u p ły n ę ło , a n ik t n ie p rzyby ł 
do nas. M aytek  k tó ry  przybił do fregaty , 
W celu p row adzen ia  jey na  r z e k ę , uciek ł 
W n o c y , pow iadając , że niebezpieczna dian  
było , m ieć jakiekolw iek z Anglikam i zw ią­
zki.

K a p itan  królew skiego o k rę tu  um ie po­
stąpić w  każdym  r a z i e , ilekroć napadniony 
b ęd z ie ; lecz ten  p rzypadek  by ł n iezm iern ie  
do w yw ikłan ia  się tru d n y  , i na  w ielką odpo­
w iedzialność na raża ł N iepodobha przenieść 
było, aby ok rę t królew ski opa try w ał się w  ży­
w ność ukradkiem  , i  dz ia ła ł podstępnie ro z ­
kazom  zw ierzchności. N ie w puszczać zaś nas 
do p o r tu , w  tey porze ro k u  , stojących na  
to n i tak  o tw artey  i niebezpieczney , a  b a r-  
dziey  jeszcze , że postępow ananie tak ie  m e 
m iało p rzy k ła d ó w , k tó reby  nim  pow odow a­
ły  , oznaczało to n iew ątp liw ie  jaw ny  k ro k  
n ieprzyjacielsk i. A nadto  Chińczy ko w ie w y ­
silali się na  okazyw anie nam  pogard i o - 
belgi.

D arem na byłoby rzeczą  d łuzey  na o tw a r­
t ą  czekać odpowiedź. C h iń c z y k a , k tó ryby  
p rzez  rozta rgn ien ie , dał w  jakim kolw iek bądź 
faz ie , p raw dziw ą i n iechy trą  odpow iedź , za 
głupca uw ażaliby  rodacy , a  za cud pow in­
ni uw ażać cudzoziem cy. Ich  w ychow anie i 
ustaw iczny nałóg rob ią  z n ich  oszustów ; u -  
silu ją zaw sze dopiąć sw oich zam iarów  przez 
fałsz raczey , i w y k r ę ty ; mniamają się bydz
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przezornym i i .m ądrym i', gdy aą podstępni i 
chytrzy . . .

Jedpak rep re z en ta n t  K ró la  zostawał w  ich 
ręku  , a tym  sposobem każdy krok bardzięy 
s taw ał się ślizktni. Lecz  nie byloż rzeczą 
w idoczna , że r z ą d ,  k tó ry  był zdolny zelżyć, 
banderę, okrętu^  nie zachowa względu na  
posła ! nie nanczyłoż doświadczenie , ze  
n iewolnicza mnżoność innych narodów po­
większała  zawsze ( lu b c z y k ó w  zuchwałość ? 
K apitan  M axwell mógł* te wszystkie uwagi 
p rzyw odzić  sobie; w  umyśle; lecz gdy, dnia 
1 2 ,  kazał podnieść k o tw ic ę ,  żadne słowo 
z ust jego nie wyszło. G beyrzenie  zamków1- 
u s t r z e lb ,  skałek i h a rm a l ,  rozlało radość 
w e  wszystkich - na  okręcie osobach. C hyń-  
czykowńe w  żadnym cudzoziemcu nie maja 
przy jacie la  ; maytkowde tak kupieckich jak 
i królewskich o k r ę tó w , rów nie ich nie na-  
w idźą  , poniewuz z doświadczenia p rzekona­
ni są o ich chy t ro ś c i , i  rów no ze w stąp ie­
niem  na brzeg  c jiynsk i , uw ażają  siebie ja-  
k°  będących w stanie woyny. Nie m ićliś ity  
steriiika;' lecz jeden z oficerów okrętow ych 
znający te  brzegi, podjął się tak  daleko p ro -  

r.e:strony p o r tu ,  jak będzie 
muzea V.znoiliśmy kotwicę na p rzeciw ko 
Laukew  , i wezw-uliśmy okręt kompanii Jn- 
ry y sk ie y ,  zw any, Cornwall, k tó ry  dp An-dii 
poWi-acał. &

Nazajutrz,' około godziny 2gicy po połu_ 
dn i u ,  korzystaliśmy z podniesienia się m o­
rza  , posuwając się p raw ie  aż do Bocca T i­
gris , na kilka mil-wyżej^ J e s t - to  główne uy-

r
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ście r z e k i , nad k tó rą  K an ton  stoi. R zeka  
nieszęrsza jest jak T am iza  W Londynie  . lecz 
b r z e g i , a  szczegóiriięy brzeg  wschodni, m a
podniesione. .

W arow n ie  p rzy  uyściu  r z e k i ,  by ły  
w przód  niestraszne, i źle u trzym yw ane; lecz 
w  ostatn ich  czasach napraw ione i powiększo­
ne zostały. Dodano jedną b a te r y ą ,  4o dział 
m ieszczącą, z teyże strony co i A n n a n -  oy. 
Sio dziesięć dział różnego kalib ru  znay< a je 
się dziś na okopach , licząc w to i w yspę 
'W ang-tong , leżącą naprzeciw'. Okopy m iały 
Załogę z tysiąca dw ochset ludzi złożoną.

Cfuimpee , okop nizey nieco lezący, m a oc 
dw unas tu  do cz te rnas tu  d z ia ł ;  lecz ok rę t  
weyśdz może nie zbliżając się na w ys trza ł  do 
tego okopu. Gdyśmy się posunęli, ki a o- 
dzi vjjojennycli uszykowało się jak do p o ty ­
czki 1 naprzeciw ko Chum peę. Liczba się ich  
pow iększyła  do siedem nastu  lub óśmnastu. 
Ł odź  każda lyia 6 dział na  sobie. P ią ta  już 
by ta godz ina ,  gdy gadatliw y t łum acz, o k t ó ­
rym  wyżey m ó w iłe m , p rzyp łyną ł do rega­
ty, przysłany od m a n d a ry n ó w , zapowiada­
jąc nam rozkazującym  to n e m ,  zarzucić n a ­
tychm iast kotwicę; albowiem , jeślibyśmy się 
odważyli weyśdz na rzekę , okopy nas zato­
p ią ;  znalazł też po rę  pow iedzenia kap itano­
wi', on był w i e l c e  nieroztropnym . Z spo­
k o jn y m  um ysłem  odpowiedział kap itan , ze 
pominie w n e t  okopy , a po tem  każe go po­
wiesić na drągu żaglowym u  wielkiego m a­
sztu  , za to , że z tak  zuchw ałem  poselstwem  
śmiał przybydź na  ok rę t  wojenny angielski.
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Ł odi jego daleko odepchnięto od fregaty a

częły siizelac prochem do nas. Odpowie- 
ty llo  wya.rzalan,,', '„ „ .„ c

sie wviev O suw aliśm yc ; .. ey, x łodzie do nas me strzelały Lecz
gdyśmy je pominęli, i juź stanęli na przeciw­
ko G . W e ;  z okopow tey warowni oraz 
z Annan-hoy i z }0fu; r J L  • \  , ’, az
zaczęto. W te v  chwT strzelać za-

byliśmv l i  znacznie w iatr ucichł*
sie nirzvm 1\Us/em zarzucić ko Lwice żeby się utrzymywać w tym mieyscn do które
gosmy dopłynęli, i żeby nie mniemano że n i
przepędzili. W  tym ie czas.e r z o c i S ,  j X *
rai lUÓI' 7 si5 ^»vdow al admi!rat chiński, aby mu dać poznać, ze teeo za

miLn‘ew T°i\ °g,eń S i f  S k o ń ę 7 ' y ł  l l a ^ c h -• VI szystko w spokoyności, aż do 8rney
3 ’ T faWar 0i wtenczas niewielki w iatr 
powstał - lozpięhsmy nanow o żagle, udajac
sze ^ 7  ,Ul zece- Jak tylko poruszenia na- 

e postrzeżono, dzVięk gongu dał się sły­
szeć na wszystkich łodziach, z których strźe-
J V  dz.1,ał d° nas, zaczeto, i puszczać race 
palne dla zatrwożenia. Natychmiast okopy

k s 2  r alonWiT e ZOŜ - i e l k i e m i ,  ? ZK ształt baionow , latarniam i. Te nam  służvłv 
“  Wy ’° 'T  *> « ? '•» « * >  dział tarcze. Ogfeńa ::r :ę Ł 7 ts-"-
jem ciągle, . tak S.ln.e,,ak tylko był wstanie.

Ponieważ w iatr był słaby, axiagły strzal 
zdawał się bardziey go jeszcze przytłumiać

J
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nieprędkośmy stanęli naprzeciwko naym o- 
cnieyszego okopu. Nareszcie znaleźliśmy się

w ystrzał pistoletowy od jednego rogu i 
będąc bliiey, niź Chińczycy mogli do nas w y­
mierzyć wszystkie działa, daliśmy dobrze w y­
celowany strzał z całego frontu, i z dział t r z y ­
d ziesto -dw u  funtow ych, co spraw iło nader 
pożądany skutek. Za tym wystrzałem , wy­
ki zyknęliśmy trzykrotn ie naymocniey, i na­
tychm iast okopy umilkły. Pogaszono w szyst­
k ą  latarnie, i żaden w ystrzał nie dał się sły­
szeć z tego walu ; lecz naprzeciw  leżące o- 

°Py ciągle na nas strzelały. K.ule, które prze­
nosiły nasz okręt, lub leciały bokiem, pada­
ły  do okopu Annan hoy, k tóry typa sposobem 
cierpiał od kul przyjacielskich i nieprzyja­
cielskich.

Stanęliśmy na zamierzonym punkcie; by­
liśmy już na rz e c e , a przyznać trze b a , iź 
dziwno je s t , źe to nam więcey nie kosztowa­
ło; albowiem przęz całą godzinę w  tey ciaśni- 
nie zostając, jednegośmy tylko zabitego m ie- 
i- Ledwo dwa razy trafiono w  okręt, i k il­

ka lekkich postrzałów  w żagle. K ąnonierow ie 
curopeyscy z rów nym  skutkiem strzelaliby do 
le g a ty . Blask ognia działowego na spokoy- 
ney powierzchni wody, i echo rozlegające się 
w  przyległych górach, dziwnie ożywiały tę sce- 

<?• Biedny tłum acz, k tóry się skrył na spod o- 
rę tu  widząc źe rzeczy szły doprawdy, sądził 
c oley przyszła na niego, i £e go w rzeczy sa- 
cy powieszą. Przyszedł drżący pa pokład, i u- 

• ' szy przed kap itanem , całował mu nogi 
Pr osił o darowanie życia. Słysząc zaś źe da-
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w a n o  ro zk az  kan o n ie ro m , żeby zostaw ali  p rz y  
d z ia ła c h ,  go tu jąc  się do w y t rz y m a  n ią  ognia 
p rz y  w y śp ię  T i g r i s ,  g d z ie śm y 'sa d z i l i  ze się 
jeszcze jeden zn ay d n je  okop  :

„ Jak o ,  zaw oła ł ,  jeszcze nie koniec n a  te in?  “  
„ N ie  i odpow iedz iano  m u ,  jeszcześm y za- 

ledw o  d o pe łn i l i  po łow ę naszego dzieła . W i e ­
le d z ia ł  m acie  n a  w y śp ię  T ig r is  ? “• P o m ie ­
szan ie  j e g o , by ło  ta k  w ie lk i e ,  iż zap o m n ia ł,  
że tam  żadnego n ie  było. M oże n a w e t  m e  
ro z u m ia ł  p y t a n i a :  a lbow iem  za ła m a ł  r ę c e ,  
n a k s z ta ł t  cz łow ieka ,  k tó ry  już w sze lk ą  u t r ą ­
cił  n adz ie ję ,  i  jęczcąc uc iek ł  z n o w u  n a  spod 
o k rę tu .

U p ły n ę l iśm y  jeszcze mil k i lka  d la  'z a rzu ­
ce n ia  k o tw icy .  P rze d  św itan iem  , o toczen i  
zos ta l iśm y  w szystk iem i ło d z iam i w o jen n e m i,  
lecz C hińczycy  ty le  u w a ż n i  b y l i , że nie od­
w aży li  się s trze lać  do nas. M ie l iśm y  n a  p o ­
go to w iu  k a r ta c z e ,  gdyby tego by ła  p o trzeba .

N ied o k o ń czo n e  p rz ed s ięw z ię c ia  lub  ś ro d ­
k i  , n igdzie  dobrego  n ie  p rzy n o szą  sk u tk u ;  a 
to  jes t  n a z b y t  p ra w d z iw ą  rzeczą ,  gdy się m a  
do cz y n ie n ia  z lu d em  n ieo św ieco n y m , k tó ry ,  
w sze lk ie  u m ia rk o w a n e  po s tęp o w an ie ,  bo jazni 
z w y k ł  p rzy p isy w ać .

Kńedy a d m ira ł  D r u r y  r o z w in ą ł  siły  sw oje  
w  K a n t o n i e ,  w  ce lu  ich p o k a z a n ia ,  nie zaś 
d z ia ła n ia  po n lep rzy jac ie lsk u  , C h iń czy k ó w ie  
s t ro i l i  n iego bez k o ń ca  n iezgrabne  szy d e r ­
s tw a.  U s tąp ien ie  jego u w a ż a n e  by ło  za z u ­
p e łn e  z w y c i ę z t w o , i p am ią tk a  tego w y p a d ­
ku , p rz e z  napis  n a  p o m n ik u ,  u w ieczn io n ą  zo -  
/, os lała,

*
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Unia 15 rano, Alcesta stanęła przy dru­
gich rogatkach, po między okrętami ivom- 
Pa,*ii Indyyskiey; łodzie towarzyszy ły nam 
zawsze, łecz bacznie szanując okręt królew­
ski.

Wieczorem, kapitan Maxwell udał się do 
'k antonu, z dwoma okrętowymi oficerami, zą- 
'>ająć zadośćuczynienia za obelgę wyrządzo­
ną banderze angielskiey. To zdarzenie wznie­
ciło wielką trwogę w mieście ; ale nazajutrz 
lano przyjemnie zdumieni zostaliśmy, w i- 
( ząc że łodzie , ładowne h e rb a tą ,  otaczają 
^ a tek  Kapitana Campbell; ponieważ rządca 
ag aw ie  zezwolił na ładowanie jego. W iee - . 
tól osądził za rzecz przyzwoitą , posłać do 

‘egaty wysokiey dostoyności mandaryna, 
towarzystwie jednego kupca z Hongn, win­

szując kapitanowi Maxwell szczęśliwego przy­
bycia na r z e k ę ...............................  . . '

Rząd chiński usiłuje, niejako, zdawać pn- 
J icznie sprawę o wszystkich waźnieyszych 

Wypadkach. Rapport ogłoszony o ninieyszem 
Zdarzeniu , jest wzorem niesłychaney bez­
czelności ; twierdzi bowiem, że rozprawa przy 

°gu (Bocca T igris) , była tylko wzajemnem 
Powitaniem. Przypomnieć trzeba, że w p ie rw ­
szym raporcie donoszono o 47 zabitych i 
^oelkiey liczbie ran ionych ; lecz jak tylko 
pl }kt Wyszedł, zabroniono i mówić o tern;

Jkst właśnie co Chińczycy nazyw ają, 
Pjzybrai^ gracką minę, czyli zachować-powierz- 

towność przystoyną w zdarzeniu, k tó re  chcą
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n i e  zgodnie z  prawdą w m ów ić ( i) ;  zabrania­
ją w yraźnie ludowi w ierzyć oczom i uszom  
sw o im , a ogłoszenie cesarskie każą.mieć za 
przewodnictw o sw ey wiary. 'lak  Chińczy­
cy piszą historyą dia dzisieyszego pokolenia 
i  dla potom ności.<c D opóty słowa I ana Leod. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

R O L N I C  t  w  o .
Z a s a d y  C h e m i i  r o l n ic z f .y ,  przez M . O c z a p o ­

w s k i e g o .

(Ciąg czwarty, ob. T. I. str. 3g4.)

O organizacji  roślin. O korzeniu, pmu , i  
gałęziach. O ich budowie. O korze. O 
liściu, kwiatach i. nasieniu■ O składzie che­
micznym organów roślinnych , i o istotach 
w nich znajdujących się. O klejach, cu­
k r z e  j  extraktach , żywicach, olejach, i in­
nych związkach organicznych ; o ich skła-  

■ dzie , odmianach i poiytkach.

6 0 .)  Rośliny , są to istoty żyjące, i  tćm  
s i ę  różnią od zw ierzą t, i ż  żadnych znaków

Cii N apróżno przec ież  zabraniano m ów ić o tem ; w ie le  
nokryiom u m ówiono. Kule znalezione w okopach , 
posłano do K antonu, i tam  ważono. B yły — fun­
to w i’ ’ a C hińczycy zastanaw iali się nad tem , że na­
sze m ale w o j e n n e  o k rę ty , nosiły działa tak  w ielkie- 

k a lib ru  ; 1 ze może o k rę ty  lin iow e w eydą  na rze ­
kę k an to n sk ą , g«ty się w ieść o odpraw ien iu  posła 
ro -cv d z ic  O statn ie  w iadom ości z Ohm donoszą, z« 
t a ’obaw fl'n ie ty lko  się nie zm nieyszyła : owszem na­
w e t u tw ierd z iła  się - hardzi ey.
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czułości, ani dobrowolnego ruchu, nie oka­
zują . Składają się z lew n y c h  części, czyli 
organów , którć do ich pożywienia, wzro­
stu i odrodzenia się służą. W  roślinie za­
tem postać zewnętrzną, i skład wewnętrzny,
Uważać należy

U w a ż a j ą c  rośliny zewnątrz , cztery ro­
dzaje narzędzi, czyli organow , różnych tak 
co do składu, jako i przeznaczenia swego, na­
znaczyć w nich można-, a te są: korzeń} pień 
albo łodyga ; liść ; kwiaty, owoce i nasiona.

61.) Korzeń potrzebny jest nieodbicie 
dla rośliny ; on ją przywiązując do ziemi, jest 
razem narzędziem pokarmu, jest, iż tak rzekę, 
apparatem, przez który ona pozywność z grun­
tu  wyciąga. W  rozbiorze anatomicznym, 
korzenie są bardzo podobne do p n ia , i, bę­
dąc jego przedłużeniem, kończą się zewsząd 
mnóstwem naydrobnieyszych włókien. Z do­
świadczeń Woodwarda, i innych fizyków, po­
kazuje s ię : iż gałęzie niektórych roślin, do 
ziemi zagrzebane, dają początek wloknóm ko­
rzennym , kiedy korzenie tychże roślin, ną 
powietrze wystawione , puszczają liście.

62.) Sciąwszy łodygę , gałąź lub korzeń, 
postrzedz i rozróżnić można trzy oddzielne 
istoty , to je s t: korę, drzewo, i rdzeń. K a­
żda z tych może się na dalsze dzielić części. 
K ora , jeżeli tylko zupełnie uformowana, 
pokryta jest zewsząd cienką skórką, czyli 
epidermidą , i składa się pospolicie z w iel- 
kiey liczby warsl albo łusek, które się w sta­
rych drzewach oddzielają i opadają. Epi- 
dermida nie ma włSsciwych sobie naczyń, i
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służy tylko do ochrony kory  pd uszkodze­
n ia  zewnętrznego. W  drzew ach wysokopien­
ny ch ' i innych mocnieyszego składu , ta  część 
kory  na mało jest przydatna  , w  roślinach 
jednak z ie lnych , s itow iach , i roślinach o 
łodydze w ydętey  , ep iderm ida służąc do ich 
o c h ro n y , jest mocna i powiekszey części 
z krzem ionki się składa. W idzieć  to  można 
m ianowicie na pszenicy, owsie, i rozm aitych 
gatunkach  s k rz y p u .(Equisetum),

63. Zaraz pod epiderrnidą leży istota m ięk­
k a  , miękiszem  (Parenchyma) z w a n a ,  i z k o ­
m órek , zielouawym sokiem napełnionych, zło­
żona. K o m o rk ite ,  drobnowidzem uważane,po­
kazują  się w postaci sześciokąLney, k tó ra  po­
stać, w łaściw a tkance komor kow atey Wszyst­
k ich  roślin, zdaje się bydź wypadkiem powsze­
chnego oddziaływania części stałych , podo- 
bnego tem u , jakie w' plastrach a v o s Ic u  pszczel­
nego m a mieysce. W e w n ę tr z n a  część kory  
złożona jest z w ars t  korow ych  (cortical la­
yers) , k tórych  liczba różni się podług w ieku  
drzew a. Przeciąw szy korę d rzew a  mające­
go lat khka  , widzieć i rozróżnić m ożna sło­
je yv rozm aitych  epokach powstałe , chociaż 
t ru d n o  jest porachować z dokładnością liczbę 
l a t , p rzez  liczbę w ars t  pomienionych.

64.) W a rs ty  korowe złożone są z w łó­
k ie n ,  k tó re  biorąc savóy k jerunek  w zdłuż  
i w poprzek , zdają się bydź z sobą naw zajem  
splecione. Poprzeczne w łókna są żyłowate 
i  dziu rkow ate  ; podłużne zaś w  ogólności są 
r. ru rek  złożone.

Działanie rniękisza i w ars t  korow ych w iel-



k i e ,  w  ekonomii ro ś l inney , ■ ma znaczenie. 
B u r k i  zdają się bydź o rganam i,  sok- p rzyy-  
ftiującemi, Naczynia , zaś kom orkow ate  zda­
ją si(£ bydź przeznaczone do w yrobienia  goj 
i u ła tw ien ia  ze tkn ięc ia  się z pow ietrzem  a t-  
rtiosferycznem. K ażdey  w iosny , tw orzy  się 
now a m a te ry a ,  zaraz pod wewmęlrzną po -  
wierzclmią w arsty  korow ey roku  poprze­
dzającego.

65.) Doświadczenia Pana K n igh t,  i innych 
iizyologów , p o k a z a ły ,  że soki z góry nadoŁ 
przez korę opadające , uległszy w przódy pe- 
■Wpey odmianie w  l iś c iu , s tanowią nayw a-  
źnieyszą przyczjmę w z ro s tu  drzew a. Z ra ­
niwszy drzew o , gojenie się rany  w  w ie rz -  
chniey części poczyna ; kiedy się zaś odetnie 
kawrał drzew a, odrastanie  nowrego m a m iey- 
sce bezpośrednie pod korą.

Zdaje się jednak, z naynóWszych doświad­
czeń P. Palissot de Bouvois wnosić można, 
ze soki mogą bydź przenoszone do kory , i 
" W y w ie r a ć  swoje pożywne działanie , nie za­
leżąc bynaym niey od ogólnego system atu  k r ą ­
żenia.

66.) D rzew o składa się z zew netrzney  
^Zęści, zowiącey się bielem czyli błoną, i z czę­
ści w ew nętrzney , k tó rą  drzew em  właściw ćm , 
a lbo ośrodkiem , zowiemy. Biel jest koloru 
bladego ; napełniony w ilg o c ią , w  m łodych 
drzewach i rocznych odroślach dochodzi na-  
Vvet rdzenia. Z aw ie ra  on w sobie n iezm ier­
ne nanóztwo n a c z y ń ,  za pomocą k tó rych  so­
ki się podnoszą ; naczynia te  od uaydelikat-
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nieyszych w łókien ko rzennych  poczynając się, 
kończą się w  liścm .

fyj.) R dzeń  zaym uje środek łodygi. Z ło ­
żony jest z pęcherzyków  , okrągłych ku  ob­
w odow i, a sześciobocznych ku środkow i te y  
isto ty  ; z początku  w zrostu  rośliny  bardzo 
szczupły  , pom ału  potem  co raz  obszerniey- 
sze zaym uje m ieysce, tak , i i  w  m łodych d rze­
w ach  i rocznych  o d ro ślach , do zn a cz n e j 
grubości dochodzi. W  m iarę  jak drzew o 
s ta rz e je , rdzeń  ściskany przez  now e w a rs ty  
b ie lu , zm nieysza s ię ,  i  p raw ie  całkiem  gi-
nie. , . . '

R ozm aite są zdania o użytkach rdzenia
w  roślinach. H ales ro z u m ia ł , ze rdzeń  jest 
p rzyczyną rozw in ięcia  się innych  części ro ­
śliny ; ze dla środkow ego swojego położenia, 
p rzyym ow ał działanie w szystkich  innych  o r­
ganów; i że fenom ena ich  w zro stu  były w y ­
padkiem  w zajem nego oddziaływ ania rdzen ia , 
na  tez same organa. L inneusz ro zum iał, że 
rdzeń  tak ież  sam e w  roślinach spraw uje dzia­
łan ie  , jak m ózg i n e rw y  w zw ierzętach . —  
U w ażał on go jako organ drazliw ośei, i jako 
zasadę życia. Codzienne jednak postrzeże­
n ia  nas u c z ą , że to  m niem anie jest m ylne. 
D rz e w a  albow iem  , k tó rym  z um ysłu  rdzeń  
odjęto , lub k tó re  go przypadkiem  postrada­
ł y ,  " ro ść , kw itnąć, i  w ydaw ać owoców n ie  l 
p rzesta ją . R dzeń  za tem  nie jest organem  
isto tnym  życia. W  m łodych jednak odro­
ślach m ocney w egetacyi, napełn iony  jest w il­
gocią , k tó ra  podobno jest zapasem  p łynu 
naypotrzebn ieyszego  w  tym  czasie. W  m ia-
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rę przybywania i ściskania się dńzewa, rdzfeń 
co raz się zm nieysza, i niknie nakoniec.

_ Liście , jedna z naypięknieyszych o- 
zdób w królestwie roślinnćm , jakokolwiek 
niezmiernie się różnią w swojey postaci, są 
jednak podobne w wewnętrzney ich or^ani- 
zacy i, i do jednych i tychże samych celów 
są przeznaczone. Biel rozciąga się od spo­
du łodygi, aż do samych końców liścia. On 
w  tych ostatnich zachowuje Zupełnie toż sa- 

t Jno systemma naczynne. Istotę zieloną ro­
ślinną, w liściu, uważać można jako przedłu­
żenie m iękisza, a cienką i delikatną powło­
kę , jako epidermidę. Tak więc organiza- 
cya pnia i gałęzi rozciąga się aż do liścia, 
z tą różnicą, że tego ostatniego jest delika- 
tnieysza i doskonalsza.

Jednym z największych użytków liści 
jest, wystawiać soki roslm na działanie po­
wietrza, ciepła i światła. Mając znaczną po- 
wierzchnią i opatrzone będąc mnóztwem 
naczyń, liście wyziewają wielką moc Wody, 
od soków oddzieloney; te goki, łącząc się z no- 
Wemi pierw iastkam i, a przez to się do dal- 
szey czynności organiczney uspasabiając, prze­
chodzą zapewna od końców naczyń bielu, 
aż do końców naczyń kory , dla opadnienia 
Ha dół przez tę ostatnią.

69. Na zewnętrzney powierzchni liści, na 
działanie promieni słonecznych wystawionćy, 
cpidermida jest gęsta, lecz przeźroczysta; zło­
cona jest z materyi organiczney, nieeo czą­
stek ziemnych w sobie mającey, w roślinach 
trawiastych nieco z krzemionki złożona. Ta.r 

Dz. wileń. T. I I . N. 7 1813 5
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kow a organizacya po w ie rzch n i och ran ia  ją  
od ew aporacy i, i tey  p o z w a la  tylko p rzez  n a ­
czynia k u te m u  celow i p rzeznaczone. Dolna, 
cześć, p rzec iw n ie , jest rzadka, p rzeźroczysta , i 
d z iu rk o w a ta , p rzez  k tó rą  zapew nie w oda, i  
inne do w egatacy i po trzebne  p ie rw ia s tk i, są
połykane. .

je ż e li spodnią p o w ierzchn ią  liści obró­
cim y na działan ie s ło ń c a , w łókna się ich  
k u r c z ą , i do p ierw szego swojego po łożen ia  
w racają . W szystk ie  nadto liście obracają  
sie w  stronę, od słońca ośw ieconą. T e n  sku­
te k  zdaje się po w iększey części zależeć od 
dz ia łan ia  m echanicznego i chem icznego cie­
p ła i św iatła . B onnet »obił liście sztuczne, 
k tó re  się sta tecznie  ob racały  tym że samym  
sposobem , jak i liście n a tu ra ln e  , kiedy pod 
niższą pow ierzchn ią  trzym ano  gąbkę w ilgo­
tną, a nad liściem  żelazo gorące.

T o  co L inneusz nazyw a snem  liści, zda­
je sic przypisać należy  b rak o w i św ia tła  i c ie­
p ła  ^ tu d z ie ż  zbytkow i wilgoci. T e n  szcze­
c i n y  fenom en p rzed  B otan ik iem  Upsalskim  
n ie b y ł postrzeżony. U w ażał on jednego w ie­
czora  iż w  pew nym  gatunku  Komonicy (lo- 
tns) n iek tó re  kw ia ty  liściem  pokry te  by ły . 
T a  okoliczność nie uszła baczuey  p o s trzeg a- 
cza uwagi- W z ią ł on la ta rn ią  i poszedł w  n o - 
cy ({o swojego o g ro d u , i uy rza ł tam  feno­
m ena dotąd nieznajom e. W szystk ie  liście ro ­
ślin k tó re  on u w a ż a ł, innym  daleko spo­
sobem  by ły  ułożone, jak w e dnie, a  nayw ięk- 
vza ich  część b y ła  zw in ię ta  i skurczona.

Sen pom ieniony sztucznie roślinom  sp ia -
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w ić m ożna. D ecąndolłe zam ykał w ednie  r o ­
śliny n iek tó re  w  c iem ności, i liście ich  na­
tychm iast się zw ija ły  : lecz jak tylko ośw ie­
cił izbę kilką lam pam i, liście na tychm iast do 
p ićrw szego  stanu  pow racać  zaczęły.

70. W  w ielu  roślinach , liście corocznie 
gina i odnaw iają się. O padają one zw yczaynie  
na  końcii la ta  W k lim atach  g o rący ch , k ie­
dy suchość g ru n tu  i zby teczna  ew aporagya,

'’przeszkadzają  im  do p rzy jęc ia  sokow ; lub 
w  je s ie n i, i pod czas p ie rw szy ch  m ro z ó w , 
co się w  północnym  klim acie zdarza. L iście  
odbyw ają swoje działan ie  ty le  ty lk o , ile 
W n ich  k rążenie soków  m a m ieysce; na  schył­
k u  , ko lor sw óy zdają się bydź w inne  n a tu ­
rze  odmiati chem iczn y ch , k tó ry m  u le g a ją : 
a  poniew aż w tenczas tw o rzą  się k w a sy , ko­
lo r ich  jest częstokroć żó łty  i b runatny .

P rzyczyna , dla k ló rey  d rzew a  żyw iczne 
W zim ie zachow ują liście w  stanie f zielono­
ści, nie jest dokładnie poznana. Zdaje się je­
dnak, z dośw iadczeń H alesa wnosić m ożna , 
że w  d rzew ach  teg o  rodzaju  ,dzielność soków  
daleko jest m n ie y sz a , i że te  soki pod czas 
zim y po d rzew ie  k rą ż ą ; są one. m niey  w o­
dniste , aniżeli soki innych  roślin , i m niey 
są uległe zm arznięciu  ; nakoniec w p ły w  in ­
nych  p ierw iastków  m niey na  nie działa, a to 
dla m ocnych pokryw , je o taczających.

71. L iście są p o trzebne  dla u trzym an ia  
życia indyw idualnego roślin  : k w ia ty  dla u - 
trzym an ia  rodzaju . Są one w  roślinach  nay - 
delikatnievsza częścią , i «naypięknieyszą ca- 
łey  ich budow y. P iękność i blask kolorów ,

5 *
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Rozmaitość kształtów , doskonałość budowy, 
i  cel ostateczny, do którego każda z ich czę­
ści jest przeznaczona, wszystko to w kwia­
tach zdaje się wzbudzać ( naszą ciekawość, 
i podnosić na'sze zadziwienie.

W  każdym kwiecie uważać należy: i) K ie­
lich, czyli część skórkowatą, zieloną, formu­
jąca podstawę listków kwiatowych;,skład je­
go jest podobny do liści; on ochrania, u- 
trzymnje i karmi doskonalsze części kwiatu. 
2re) Koronę, która albo z jednego, albo z wię- 
lu listków jest złożona; w pierwszym przy­
padku nazywamy ją, jednolistkową: w dru­
gim wjelolistkową. Ona ma pospolicie nay- 
źywsze ko lory , napełniona jest mnóstwem 
naczyń > ochrania i utrzymuje istotne części 
kw iatu: a te  są po 5cie) pręciki i słupek.

Istotna część każdego pręcika, jest głów­
ka , formy zazwyczay okrągłey; w niey u - ' 
kryty jest pyłek, do zapłodnienia zarodków 
istotnie potrzebny.

Słupek, druga istotna część kwiatu, pospo­
licie w samym środku się znayduje ; części 
jego są : Zarodek, stanowiący nayniższą część 
słupka, jest zawiązkiem przyszłego owocu; 
na nim osadzona Szyyka; na samym zaś w ierz­
c h o ł k u  słupka, jest Znamię.

<72. Cała klassylikacya Linneusza oparta 
jest n a ' ułożeniu pręcików i słupka. Liczba 
ich w tymże samym kwiecie, ułożenie lub po­
dział w rozmaitych kwiatach, były głównym 
widokiem, i posłużyły Szwedzkiemu N atura- 
liście za zasadę do układu, dziwnie pamięć 
wspierającego , i naukę ił o lani ki ułatwiają-
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cego. T en układ, nie porów nywając Goślin oka­
zujących naywiększe podobieństwo w swoich 
Ogólnych charak terach , tak jest dowcipnie 
W ynaleziony, iż wszystkie stosunki nayisto- 
tnieyszych icJi części okazuje.

Słupek jest częścią , zaród ziarna w  so­
bie zam ykającą: ale to 'z ia rn o j bez w pływ u 
pyłku główkowego nigdy się rozw inąć nie 
może. l e n  w pływ  dziw ny , potrzebny dla 
u trzym ania rozm aitych gatunków roślin, jest 
skutkiem tey wielkiey i piekney analogii, u - 
stanow iouey od przyrodzenia między roz- 
Jriaitemi porządkam i istot organicznych.

75. Zitlrno, albo nasienie, ostatni produkt 
W egelacyi, bardzo jest rozm aite w  swojey 
postaci. Mając wysokie w  naturze p rze­
znaczenie , bardziey, aniżeli inne części ro ­
ślinne , byw a ochraniane.

W kazdem ziarnie uważać i rozróżnić 
można : 1 ) organ poźyw nośći; 2 re) rostek, 
♦albo przyszłą roślinę; 3cie) kiełek, czyli tę  
część, k tó ra  na przyszłość Jma korzeń rośliny 
stanowić.

W  ziarnie bobu , organ pozywności dzie­
li się na dwie części nazwane: połow iny ziar­
nowe ( eotyłedones) albo listki zarodkowe. 
B o s tek , między dwoma połowinami ziarno- 
Avemi umieszczony, korzonek zaś, czvli kie­
łek jest w  postaci koniczney , skrzyw iony , i  
n a  ich posadzie leżący.

W  zbozach i wielu innych roślinach, o r­
gan pozy wności z jedney się tylko częstsi 
sk łada: w  niektórych z w ie lu ; lecz uay- 
Większą ich  część, ma dwa listki zarodkowe.
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R ozbierając  matefryą z ia rn a , w  zw yczay- 
nym  jey s ta n ie , n ie m ożna w  m ey p o - 
s trzedz  źadney w ładzy organiczney , tak , iż 
zdaje się bydż całkiem  życia pozbaw ioną. 
L ecz  jak  tylko w oda, p o w ie trz e  i ciepło ' za ­
czną  nań  w p ły w ^ w y w ie ra ć : na tychm iast się 
ro zw ija  i w łasności życia okazuje. L is tk i 
zarodkow e pęcznieją , pokryw y  się ro z ry w a ­
j ą , korzonek  zstępu je  na d ó ł , a ro stek  w y ­
nosi się w  g ó r ę ; pow oli o rgana pokarm o- 
w e  zam ieniają się w  listk i nasienne, i ro śli­
na  w ychodzi nad ziem ię.

Z am iar tego pism a nie pozw ala  nam  się 
rozszerzyć  w  tern m ieyscu nad  opisaniem  dal­
szych szczegółów  budow y roślijm ey. D otknę­
liśm y ty lk o  w ty m  przedm iocie  ogólnych w yo­
b rażeń  , k tó re  każdego ro ln ika  o funkcyach  
życia  roślinnego ośw iecić są zdolne. K tó rz y -  
by  obszern ieyszą w  tym  raz ie  m ieć chcieli 
w iadom ość , znaydą obfitą m a te ry ą  w  uczo- 
nem  dziele X . S tan isław a Juridziłła  P ro ­
fesora  B otan ik i w  W ileńsk im  U niw ersy tecie . 
(.Początki Botaniki —  W ydanie  drugie , w W il­
nie,

ę4. R ośliny , tym  sposobem  ukszta łcone, 
żyją; życie to  składa się z czynności w szystk ich  
o rganów  w yżey  pom ienionych. T e  zaś, p rz y y -  
m ując u staw iczn ie  p ierw iastk i m ate ry i n ieo r-  
ganiczney z ziem i i p o w ie trza , p rze istaczają  je, 
i  n a  w łasny  poży tekyw yrab ia ją . A pon iew aż 
każdy organ w łaściw ym  sobie sposobem  jest u -  
tw orzony  : w ięc każdy innyTm produktom - ro ­
ślinnym  daje początek . K om binacye te  ro ślin ­
ne, z m ałey l i c z b y  p ierw iastk ó w  chem icznych



p rzez  w ładzę siły o rg an ic zn e j u tw o rz o n e , 
w ie lo rak ie  w  życiu  potocznem  m ają, użytki: 
już to  służąc prosto  na pokarm  c z ło w ie k a , 
łub przystosow ane do fabryk i i rękodzieł, dla 
zaspokojenia innych  po trzeb  jego. W y d o b y ­
cie ich  i poznanie  jest jednym  z w ażn iey - 
szycli p rzedm io tów  C hem ii ro ln iczey  ; z a tru -  
dniym y się zatem  ich  uw agą.

A jako niezliczone są różn ice  m iędzy ro -  
ślinąm i i ich  o rg a n a m i; tak  i tw o ry  w  ty ch  
organach  w yrob ione m uszą bydź bardzo li­
czne i rozm aite . C hem ija d z is ie jsza  'odkry­
ła  i ro z ró ż n iła  ich  m nóż tw o : m y ty lko o 
ty ch  m ów ić sobie zam ierzam y, ktofyĆ n w ła­
sności uw agę ro ln ika  zająć pow inny.

75. G um y , kleje roślinne , i gum y ży w i­
czne, tak  są w e  w łasnościach  sw oich  do sie­
bie p o d o b n e , iż je chem icy uw ażają  po­
w szechnie za jedno i toż samo. K ażda albo­
w iem  gum a, rozpuszczona w  w odzie, jest k le­
je m , tak , jak naw zajem  kley w ysuszony, sta­
je się gum ą. Kleyr , znaydując się obficie 
w  roślinach , jest p ierw iastk iem  naym niey  w y ­
robionym . D oznając w p ływ u  św ia tła , i p o ­
zbyw ając się kw asorodu, zam ienia  się z cza­
sem  w  inne tw o ry  roślinne.

G um a tak  jest obfitą  w  n iek tó ry ch  ro ­
ślinach, iż się p rzez  popękaną ko rę  sączy, i  
W p o w ie trzu  W massę p rzez ro czy stą  wydy­
cha; ko loru  zazw yczay  jest b iałego, lub w  żół­
ty  w padającego. l.atAvo się rozpuszcza  w  w o ­
dzie. rów nie  go rącey , jak iz im n e y :  a nie ro z ­
puszcza się bynaym nicy  w  w yskoku. T a  o - 
sta tn ia  w łasność służy pospolicie  do odzna-
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czenia i rozróżnienia jey od innych p ierw ia­
stków.

W szystkie kleje i gumy dają się łatw o 
mieszać, z cu k rem , olejami, i żyw icam i: i 
w  tym  stanie rozrabiając się, i zawieszając 
w  wodzie, stanow ią tak nazw ane, emulsye. T e  
soki niekiedy się gotowe w  roślinach znay- 
d u ją , formując mleka praw dziw e, k tóre, po 
w ysuszeniu, dają gumy żywiczne.

76. G um a z trudnością  się zapala; w  cza­
sie pa len ia  się słabym  błękitnym  płom ieniem , 
w ydaje w iele  sadzy, uw aln ia  w ilgoć, z re-. 
sz tą  pozostaje w ęgiel. Pod ług  ro zb io ru  P P . 
T h e n a rd  i G ay-Ł ussać, gum a arabska m a 
w  100 częściach 4a ,e3 w ęgla, 5o,84 kw aso- 
ro d n , i 6,1)5 w odorodu.

W szystkie praw ie gumy i kleje mają w ła­
sność odżywną: a przeto  pospolicie za pokarm 
używ ane byw ają; służą takoż w fabrykach, 
tych mianowicie, gdzie się kar tuny w yrabia- 
ją. Gummy żyw iczne, są to istoty z połą­
czenia gum i żywic powstające; znajdują się 
w  naczyniach w łaściw ych, i przez narżnio- 
cie w ypływ ają w postaci soku mlecznego, któ­
ry  w  pow ietrzu wysycha. M ają,wszystkie nie­
m al smak ostry i od żywic mocnieyszy, za­
pach m ocny, w  dotknięciu są tłuste i nie­
przezroczyste , na ogniu się topią; lecz nie. 
tak  ła tw o , jak żywice zapalają.

77. Krochmal, w ielą własnościami do kle­
ju podobny, jest w  postaci proszku białe­
g o , bez smaku i zapachu; w zimney się w o­
d n e  nie rozpuszcza, lecz w  niey się zawie­
sza, stanowiąc płyn mający w eyrzenie m le-



czne ; n ie  rozpuszcza się podobnież w  w y­
skoku. Z w odą gorącą zarobiony zam ienia 
się w  ga tunek  papki, k tó ra  się w więlcszey 
ilości w ody zupełn ie  'rozpuszcza.

K rochm al jest częścią składającą w ie lu  
Roślin, i o trzym uje  się z nich p rzez  obm y­
w anie  wodą.- Lecz się nayobficiey znaydu- 
je w  pszenicy i kartoflach. Chcąc go z psze­
nicy oddzielić , m oczy się dobre ziarno  w z i- 
łnneyw odzie  d o p ó ty , dopóki nie z m ię k n ii ,i  
W sok się m leczny całkiem  nie zam ieni; k ła­
dzie się potem  w  grube płócienne w o r k i , i  
W yciska się w  w odzie dopóty  , dopóki ta  co­
kolw iek b 'eleje. W k ró tc e  potem  krochm al 
opada na dno , a w oda in d  nim  s to ją c a , dla 
fozpuązczonych w  sobie części k le jow atych  
i cukrow ych, kw aśnieje. T ak  u tw orzony  kw as, 
Rozpuszcza w  sobie obce isto ty  , p rzy  k ro ­
chm alu będące, i zupełn ie  go oczyszcza. Z lew a 

. się po tem  w oda kw aśna, a krochm al zeb rany  
k ilkak ro tn ie  się w odą czy sta  obm yw a i suszy.

78. Chcąc k rochm al oddzielić z karto fli, 
Hależy je , n a  m iazgę u ta r te , dopóty  w  sicie 
Wodą zim ną obmy wać , dopóki ta  krochm al 
lm osi. Z nayduje  się oprócz tego krochm al 
We w szystkich p raw ie  roślinach , za  pokarm  
człow iekow i służących. N adto  zaw ierają  go 
W sobie następu jące rośliny: Ł op ian  pospo­
lity  , Szaley, R dest w ężow nik , P rz es tą p  
Pospolity. T a w u ła  g lów korodna, Jask ier głó­
w kow y , T rędow nik  głów kow y , Bez pospo- 
JltY , S torczyk  w ą z k o liśc i, B lekot p o sp o lity , 
Szczaw tępoliści i w o d n y , S to rczyk  sam czy, 
1 K ozaciec błotny,
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79. K rochm al na ogniu się to p i , i cze r­
nieje. Na żelazo do czerwoności rozpalone 
rzu can y , zapala się z pew nym  gatunkiem  

. wybuchnienia ; węgiel po nim zostawiony da­
je sie w pow ietrzu  do szczętu wypalić , ża­
dnych po sobie nie zostaw ująć popiołów. 
Podług PP . T h en a rd i G ay-Lussac, 100 części 
krochm alu zawierają w  sobie: 45,55 węgla 
z nieco astot ziemnych i solnych ; 49,08 kw a- 
sorodu; i 6,77 wodorodu.

80. Cukier zw yczayny, k tó ry  tak jest 
znakom itym  przedm iotem  handlu , wydoby­
w a się ze trzciny cukrowrey (arundo sa c h a r i- ' 
fe ra ), umyślnie na ten  cel w obu Indy ach pie- 
lęgnowaney. Na ten  koniec zbiera się trzci­
na cukrow a wrprzódy, nim kw itnąć zacznie , i 
m iędzyjw alcam i się wyciska. Solc wyciśnię­
ty  g o tu ^  się aż do przyzw oitey gęstości, i 
miesza z wrapnem , przez co pozbywa się w ła­
sności przyciągania wdlgoci z pow ietrza. T ak  
przygotow any sok przez w yparow anie, osa­
dza na dno kryształy cukru dosyć jeszcze 
brudnego. Oczyszcza się cukier przez kil­
kakrotne rozpuszczenie w  wwlzie , gotow a­
nie ze krw ią w ołow ą i pokrycie gliną, w k tó- 
rey  zebrana wilgoć w  siąka w c u k ie r , i, 
resztę brudów  z sobą unosząc , zupełnie go 
czystym  zostawia.

81. Poźnieysze doświadczenia chemików 
p o k aza ły , iź cukier w  w ielu innych rośli­
nach jest obecny , i z niejakim  pożytkiem  
z nich wydobywany bydź może. W  A m e­
ryce pólnocney w y doby w7 aj ą go z soku klo­
nowego. N a .te n  koniec mieszkańcy , w po-
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cząlkacli w io sn y ,  dz iu raw ią  klon cukrow y 
(acer sacha r inum ), i w ypływ ający  sok słodki 
sbierają. D rzew o zwyczayney grubości, w y ­
dając corocznie cukru  5 funtów, bynayniniey 
Slę przez to nie p s u j e .  Sok pom ieniony go- 
hije się z w apnem  , b iałkiem  i m lekiem  ; po 
czem sie zw yczaj nym sposobem krystallizuje.

82. W in n e  jagody doyrzałe , są takoż 
''v cuk ier  bogate , i do w yrab ian ia  go w e 
f 'rancyi i Hiszpanii używ ane bywają. Zbo- 
za, osobliwie kieł puszczające , obfitują w  ten  
pierwiastek : dla lego też przez sztucznie ro z— 
Poczętą w e g e ta c y ą , s ta ram y  się go w nich 
Pomno y ć ,  co się w  w yrabianiu  słodu zda- 
r za. Miód jest takoż szczególnym ga tunkiem  
cukru , mającym w łaściw y sobie smak i za­
pach. M annę podobnież za g a tu n ek ,  c u k ru  
PWażac należy. K-irchhof podał sposoby w y -  
^ohjenia z krochm alu c u k ru ,  k tó ry ,  lubo się 
krystallizuje*, słabą jednak ma słodycz. Spo- 
sob ten  na tern z a le ż y , ażeby gotow ać 100 

^ ę ś c i  k rochm alu  z jedną kw asu  siarczanego, 
1 4c6  częściami wody, p rzez  godzin 5G. ł to z -  
c>ekowi odbiera się kwas siarczany przez k re ­
dę , paruje  się do gęstości u lepu  , z którego 
się znow u cukier, w  postaci k rysz ta łów , o- 
sadza. 1 *•

85. M argraff, wydobytvając cuk ier  z ro z ­
m aitych roślin , okazał przytom ność jego 
' v ćwikle.Poźnieysi chemicy, po trzebą zmusze- 
1,1 w  czasie zabronionego h a n d lu , dowieść 
nawet usiłowali, iż ćwikła, a szczególniey ga- 
tunek jey nazw any, beta cicla- z pożytkiem  do 
Wyrabiania c ukru  u p raw ia n ą  bydż może. Gdy
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jednak p ierw iastek  cukrow y w  korzen iu  te y  
rośliny  połączony jest z w ie lu  innem i, do od­
dz ia łu  tru d n em i p ierw iastkam i roślinnem i: 
p rze to  rozm aite  podaw ano sposoby do jego 
oddz eleriia. Pokazało  się w  k o ń c u , iż ro ­
bo la  koło tego dosyć jest żm udna i m niey  
k o rzystna  , an iżeli się spodziew ano ; i ze w y ­
dobyty z bu raków  cuk ier nigdy indyyskiego 
zastąp ić n ie  może.

84. Z naydują się oprócz tego ślady p ie r­
w ias tk u  cukrow ego w  w ielu  innych  rośli­
n ach  : cuk ier jednak z nich w ydobyw any w e  
w łasnościach  sw oich jest różny  i odm ienny, 
i n igdy w łasności cuk ru  zw yczaynego nie do­
chodzi. C u k ie r p o sp o lity , jeżeli ty lko czy­
s t y ,  jest ko loru  białego, k ruchy  z ziarn k ry ­
sta licznych  złożony , rozpuszcza się w w y­
skoku lubo nie tak  ła tw o  jak w  Wodzie. Z ole­
jam i się ła tw o  m ięsza , i usposabia je do ro z ­
rab ian ia  się w  w odzie. Podług  P P . T h e n a rd  
i  G ay-L ussae , w  100 częściach zaw iera: 5o,6o 
kw asoroclu , 42,47 w ę g la , i 6 ,9 °  w odorodu. 
C u k ie r takoż należy do liczby p ierw iastków  
pożyw nych.

85.) B iałko roślinne , n iedaw no dopiero 
w  n iek tó ry ch  roślinach odkry te  i pokaza­
n e ,  w ie lą  w łasnościam i podobne jest do b ia ł­
ka  z jay. Chcąc je oddzielić, należy sok w y ­
ciśn ięty  go tow ać: białko natychm iast ścina 
się i opada na dno, w  stan ie  m assy n ie ro z - 
puszczającey się w  w odzie ; kw asy takoż i 
w yskok te n  sam  sku tek  spraw ują. B iałko 
roślinne czyste daje się w odą rozprow adzić, 
do k tórego  dodając odw aru  galasu , opada na
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dno osad nierozpusz cza jacy się w  wodzie. 
W  w yźszey cokolw iek tem p e ra tu rz e  , ulega 
zgniłey fe rm e n ta c y i, i wydaje zapach am - 
jnoniakalny , co dowodzi , iż w  składzie sw o- 
iłn sale tro rod  zaw iera. Szczególne tego p ie r­
w iastku w łasności , pożywmieysze n aw e t od 
k la js tru  , w  roślinach strąkow ych  klassy n ie - 
,-o\vnosześciopręcikow ey , opisał E inhoł pod 
Nazwiskiem isto ty  źw ierzęcoroślinney . B iał­
ko m a w składzie swoim: 52,883  węgla, 25,872 
W aso ro d u  , 7,54o w odorodu , i  x5,7o5 sale- 
Worodu.

86. K laystkr , podobnież is to tą  źw ierzęco- 
Nnślinną nazw any, jest częścią składającą w ie - 
jN roślin, i w ie lą  w łasnościam i podobny do b ia ł­
ka , a n iek tó rem i się od n ich  w idoczpie ró ż -  
N*- Zdaje się, iź wczasie tv eg e tac y i, p rzez 
Władzę siły organiczney, białko zam ienia  się 
Na k layste r , i w zajem nie.

W szy stk ie  zboża m niey w ięcey go w  so- 
kie zaw iera ją  : lecz nayobfitszy i n ay ła tw iey - 
Wy do oddziału daje nam  pszenica. N a teu  
*°niec zprabia się m ąka pszenna w  ciasto; 
Wystawuje się na strum ień  w pdy zim ney, i  
j Ntny wa dopóty  , dopóki w oda cokolw iek bie- 
eJe ; pozostaje w  ręk u  is to ta  pop iela ta , k tó -

się k laystrem  zowie.
. ; 87. K lay s te r jest ciągły i sp rę ż y s ty , i, 
Wrzeli w ilgo tny  , tak  jest lipki , iź się ła tw o  
, 0 ciał innych  przykleja , i on to  jest wda­
c ie ,  co m ąkom  nadaje klejow atość i  w ła -  
*N°śc zarab ian ia  się z w odą zim ną na k lay - 
*ter.  ̂ Zapach m a szczególny , prawne jednak 
e* żadnego sm aku. W  p o w ie trzu  w ysycha;
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i  w tym  stanie k ruszy  się i łam ie, nakszta łt  
szkła. W  zim ney wodzie rozpuszcza się bar­
dzo m ało :  w gorącey nic wcale. W  pow ie­
trzu  wilgofnem i ciepłem odmiękcza się , i 
sposobem istot zw ierzęcych gn ijąc ,  zapach 
am m oniakalny wydaje. Na ogum ściąga się 
i pali z fetorem. W  suchey dystyllacyi w y ­
daje ołey śmierdzący , W'ode mającą przy  so­
bie cokolwiek arnmoniaku , węglan a'mmo- 
m akalny, gaz wodorodny Węglisty; w  re to r ­
cie pozostaje św ietny i znacznie w zdęty  w ę­
giel , k tó ry ,  po w ypalen iu  na  p o p io ł . daje! 
cokolwiek fosforanu Wapna. •

88. Ani wyskok, ani e te r ,  ani oleje t łustd 
n ie  rozpuszczają klaystru  w sobie : alkali je- i 
dnak rozpuszczają go za pomocą ciepła , s ta ­
nowiąc z nim ga tunek  mydła; kwasy oddzie­
lają go z tego roztw oru  , lecz zupełnie  po ­
zbawiony w łaściwey sobie sprężystości. K_layr- 
stei rozpuszcza się takoż w e Wszystkich kw a­
sach, słabych naw et roślinnych nie wyymując; 
p rzez  co się w łaściwie różni od białka. W  skła­
dzie swoim zaw iera  w ę g ie l , wodorod kw a-  
sorod i saletrorod : stosunek jednak tych  p ier­
w ias tków  nie jest jeszcze dotąd oznaczony.

R ozm aite  są ga tunki klaystru  , n a jo b f i t ­
szy i nay ła tw ieyszy  do oddziału daje nam 
p szen ica ,  inne zboża takoż m niey wiecey 
mafą go w  sobie. Podług PP . Rouelle  i P r o u s t ,  

proszek  z ie lo n y ,  k tó ry  w  sokach z li­
ści świeżo w y  ci śnionych, na dnie osiada, po- 
w iększey części z k laystru  iest złożony. N«>d- 
to , wydobyto go z kas/:  t o ' w , żołędzi, gro­
c h u ,  b o b u ,  jab łe k ,  jaw-d bzowych, i t. d>
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K layster należy do pierw iastków  naypoźy- 
M nieyszych w  królestw ie roślinnem : nigdy  
)erJnak sam jeden , lecz zawsze w związku  
z ninemł pierwiastakami, na pokarm używ a­
my bywa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P O E Z Y A.

iragedyi Addisona wyjątek , tłum aczenia  
Jana JVep. W y l e ź y n s k i e g ó  , przysłany do 
Kedakcyi prz'ez Jana Gw. StyczYNSKiego.

O n ieśm ierte ln ości,duszy  ( i) .

1 T  •AK jest, Platonie! prawda, nieśm iertelną dusza !
"2t"ro się w  niey zawiera, jeyĄstotę wzrusza !

■ Boga ma wszystkie swoje dusza przeznaczenia ,
2  niego niesm ak do złego, i bojaźri zniszczenia-
jCzuję muy do w ieczności umysł kierowany ,

swiąta i  mj-ch zm ysłów chcę zerwać kaydany :
^  daleko od ciała, które z ziem i mamy ,
Otworzę sobie życia i w ieczności bramy.
^  lecznosci ! słowo pełne pociechy i trwogi !
C  św iatło ! o niglo ciemna ! o ukryte drogi !

jestem ? i gdzie jestem J w jakiey będę stronie ?
2  czegom się wziął na św iee ie  ? A po moim zgonie

t  ) 2  tragedy i pod tytułem  : K aton , przez Addisona na- 
pisaney. Akt V , scen. i .  Katon wchodzi , czyta trak­
tat Platona o nieśm iertelności duszy, m iecz dobyty le--' 
zy  na stole. W ’j . Ift, dzieł Krasickiego, na str. 4 7 2 , 
znaydujc się przekład tego samego m ieysca przez J. E. 
Ahnasowicza , (J. U . S .)

<



So

W  jakież to  now e k ra je , w  jaki św ia t'n iezn an y  ,
D uch m óy na w ieczność w ieków  zostanie oddany ?
C dzie  będzie n iepew nością  ten  umykł m io tan y ?
Co nic poznać nic m oże, sam sobie nieznany ?
Co dla m nie g o tu jec ie  ciemnisrte o tch łan ie  ? ............
Jeśli jest Bóg, w ięc K aton szczęśliw ym  zostanie ! . .
T ak  j e s t : jest Bóg w  isto c ie , jam jego stw orzeniem .
O n zdobi moje serce  Swem w yobrażeniem ;
O n  się zem ści sw ey krzyw dy, i z łośliw ych zgniecie.
Ale jak ? w  jakim  czasie ? i na jakim  sw iecie  ?
T u  cnota w e łzach  to n ie , dum a ją  znękała ,
N ie w in n o ść  na  k o lan cah  z b ro d n i szy ję  d a ła  ;

Ś le p a  w ła d a  fo r tu n a  : w oz je y  o to c z o n y  :

N ęd zn y  te n  dla C ezara św iat jest u tw orzony .

W y y d źm y  z tego  sm utnego nayprądzey  w ięzien ia  !
U y rz ę  c ię , św ię ta  P raw do , bez żadnego cienia  ;

Kryjesz się w  ty ch  snu chw ilach p rzed  ludzi weyraeniem .
T o  życie  jest snem  ty lko , a śm ierć  p rzebudzeniem .

~  •  -------------- — !------------------------------------------------------------------------------------  L - _______ i i !

B  A  Y  K  A  

O s i o ł  i  P a s t e k z .  

p rzez  Antoniego  G ó r e c k ie g o .

K iedy  k to  g łup io  czyni, i trw a  w  swym uporze ,
Czyż to  sta łością  duszy nazyw ać się może ?

M yślałem  sobie chodząc, w  ch w ili ra m y ;
A w  tem  do w ody  źrzódlaney,

W id z ę  pędzi p asterz  trzodę  ;
D obre ow ieczki pob ieg ły  p ic w odę f 

Ale osioł jeden  duży.
W  śred k u  się bruth lcy  położył kałuży.



» A no idź daley , tam  strum yczek  b ieży  “  
W ola  pasterz , osioł leży.
»> A no g łupcze, idzże*przecie“

I  w ziął go w alić po g rzb iec ie : ' 
D w ie ogrom ne pałki sk ru s z y ł;
O sioł na każdy raz  kija n iem iły  , 
T u li ł  uszam i, rycza ł co m iał siły , 
Jednak  się z m ieysca n ie ruszy ł. 

O toż to , rzek łem , bohatersk ie  zw ierze , 
N iech  potom ność p rzykład  b ierze!

O g r z e ,  p r z e z  t e g o ż •

G ra  jest to  ogień  : bądź, m łodzi, ostrożna : 
C zęsto się ogrzać, częśc iey  spalić m ożna ,
K to  tym  płom ieniom  dostał się na s t ra w y , 
Sczęśliw y, k ied y  w y ra tu je  sław ę.

M A T E M A T Y K  I P O E T A .

M y śl z  Gp.ekura, przez AdamaTi. A .,

Z le k to  sieb ie  w ie le  ceni:
Z tą d  byw a kłó tn i podnieta .
W ad z ili się raz  uczen i f  
M ąlem atyk  i P oeta .
Już  tez  n ig d y  nie, słyszano 
T ak iey  zuchw ałości w  św iecie  !
A ppolina uczeń rzecze :
T o  ty  się rów nasz poecie ,
Ze znaj dziesz ilość n ieznaną ?
A poym ujcszżc człow iecze

Dz. mień,. T. II. N .  7 6
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JVIego dow cipu zam iary  ?
Ja  opiew am  Bogów d ary  ,
A w sp arty  łaskam i F e b a ^  
W sp an ia łtm i m yśli zw ro ty  
O pisuję b u rz e , g rzm o ty  ,
M orza i z iem ię  i n ie b a ;
G dy się zeydzie bogów  rad a  , 
Jow isz m ym  językiem  gada 
W  w y n iosłey  i g roźney  m ow ie , 
G łosząc dla św iata porządek;
A m oim , d ru g i odpow ie....
K tóż taki p rzec ie  ? R o sąd p k  '■

O P E L A G I I .

W  naszey w si jest p aste rk a , co pod sw oje p raw a 
W szy stk ich  pasterzów  poddaw a.

U roczne  w d zięk i w m łodość i piękność ją stro ją  , 
Balsamem usta  jcy  poją :

F ilom ela  Harmonii jey  głosu zazdrości,
I  śnieżny łabędź białości.

N ie  w iem , a radbym  w iedzieć , czy jcy  k ied y  dusza * 
T k liw ą  m iłością  się w zrusza ?

S tokroć  szczęśliw y ktoby  um iał ją zapalić !
L ecz  k to  chce siebie ocalić ‘,

JŁto clice w olno um ierać , i z m iłości szydzi ,
N iecbay  jey  n igdy  nie w idzi.

/ .  W lR X o K .



Dalszy ciąg wyjątków z Trajedyi ^Dydona; 
p r z e k ł a d a n i a  Stanisława  R o s o ł o w s k i e g o .

A kt 4 ty . Scena 5cia. 

A c h a t e s  i I L n e a s z .

A C H A T E S .

\ y E ItlaS* tam  P e w n ' e  c h w a ły , g d z ie  juz zgasła  c n o ta .
*erny c z c ic ie l n ie b ia n o w  i u le g ły  p ra w o m  ,

flilesz się  d z is ia y  ic h  ś w ię ty m  o p ie ra ć  u s ta w o m . . .

ę  e sp e łn iasz  z  jło śp iech e m  ic h  n ie z w ró tn e  c h ę c i ?

2y lisz n io  tk w ią  H e k to ra  c ie n ie  w; tw e y  p a m ię c i ? . , 
c» -

C ty tc h ie  u s t  p o w z ią łe m , ze  w ś ró d  s m u tn e y  n o c y  , 

,le d y  T ro ję  m iecz  s ro g ie y  o b a la ł p rz e m o c y  ; 

t  o ł ta rz u  ś w ią ty n i,  k tó r ą  o g ie ń  t r a w i ł ,
C*tOr Cl S1P W nncł ..nłc i się  w. za ło b n e y  p o sta c i o b ja w ił.

5) S c h o d ź , w o ła ł do  c ie b ie , d z ie ln y  sy n u  b o g ó w  !

’■ O chroń  sz czą tk i o y c z y z n y  p rz e d  w y d z ie rs tw e m  w ro g ó w  
” O nieś do m o w e b o g i, n im  je p o ż a r  sc h ło n ie  ,

”  w e s tę  i  o g ień  św ię ty , w  tw e  p o w ie rz a m  d ło n ie  ;

’ łd z ied z ic lw o , k tó r e  w in n a  czc ić  pobożność  w asza  ,
’ "ł c n ie c h  d z ie lą  na  m o rz u  do lę E n e a sz a  :

1 zilkay  w  ro z le g ły m  św ie c ie  t e y  szczęśliw cy* ziem  i ,

2ie  sic m asz u sa d o w ić  z T ro ja n y  sw o je  m i :

^ O dzie w zn ie s ie sz  g ró d  p o tę ż n y , m ą d re  nadasz p ra w a . "  

do c ię  m ó w ił H e k to r ,  ta k  m ó w iła  sław a.

Wa, H e k to r  i B ogi n ie ż e  c ię  n ie  n ag n ie  ? . . 

chay -więc n ie d o łę ż n y , g d y  ta k  se rc e  p ra g n ie  ! 

ch u łom na nad  to b ą  p rz e w o d z i n ie w ia s ta  :

P °R in iy , zc  m asz syn a , co  ju z  d la  nas w z ra s ta . 
en in i  . . . . .  . . 1

10 )<1Z n le  j e s t tw y m , p a n ie , d z ie d z ic  w ie c z n e y  chwały, 
8 ni on przynależy, co go zhodowały.

6
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D ziś w ła ś p ie  l u d  g o  w o ła ,  1 c h ę c i  m e  z w le k a  ;

D la  ś w ia ta  o n  je s t  d a n y m  i  n a r ó d  n a ń  c z e k a .

S a m  w ie s z ,  p a n ie ,  t y ,  k t ó r y  w ś r ó d  t r u d ó w  i  k lę z k i 

M ia ł e ś  w  b o ja c h  h a r to w a ć  m ie c z  je g o  z w y c m z lu  :

Z  je g o  w n u k ó w  p o w s ta n ie  n ic z w a lc z o n e  p le n n e  ,

•Co z m ie n i  p o s ta ć  ś w i a ta ,  i  o d z i e r ż y  z ie m ie :

J e g o  s ię  m o c y  g r o ź n i  m o c a rz e  u lękn ij. ,

P r z y y n n j  p r a w a  w  p o k o r z e  i  p r z e d  n im  p rz y k lę k n ą .

T e  s a  B o g ó w  w y r o k i  . . . .  o n e  n a m  w s k a z a ły  ,

Z e  k r ó le m  lu d u  t e g o  m a  b y d ź  J u lu s  m a ły .

C z a s  ju ż  n ie c h a y  m ę ż n e m i c z y n y  z a ja ś n ie je  ,

D o zw ó l, p a n ie , n ie c h  św ie tn e  ro zp o czn ie  ko leje;

S a m  zaś  w  g n u ś n y m  p o k o ju  w ie c z n e  p ę d z a ć  l a t a  ,

*  N ie  c h c ie y  spad lać  n ie g o d n ie  k rw i  z d o b y w c ó w  św ia ta .

A  k t 5  t y .

i  ..{Akt poczyna się przy końcu nocy)

S c e n a  J  s z  a.
n  y n  o  k  A.

R a t u y c i e  m ię ,  r a t u y c i e  1 . . o  p r z e d w ie c z n e  b o g i  ! .  - 

J e s z c z e  m ię  n ie  p r z e s ta je s z  ś c ig a ć  d u c h u  s r o g i  .

O  k a ro  1 O k ro p n o ś c i . . .  o  w y  k r w a w e  c i e n ie  ,
W r ó ć c i e  znow ui w  s p o k o y n e  d o  g r o b u  s c h r o n ie n i e  1 

A c h  d la  c z e g ó ż  t a k  ś c iś le  d z iś  p r z e s t r z e g a s z  p o  m n ie  

S lu b o w ,  k tó r e m  s ta r g a ł a  t o b i e  w ia r o ło m n ie .

N ie c h a y  ta m , gdz ie  śm ie r te ln y c h  d u ch  w ie c z n ie  spoczyW«> 

S e rc e  tw e  h y m e n o w y c h  p ra w  n ad  m e m .u ż y w a .

{wołając) A c h  E l iz o  d r z ę  c a l a . . .  z b l iż  k u  m n ie  tw e  k r o k i  !

S c e n a  2 g  a.

J )  y  P  o  ^   ̂ ^  i .  x z  A. ^
{Eliza na stronie, nie poznając jeszcze D yJ°" 

Jakiż szm er mie. przeraża ? «  za Kk fc'1C“boki '



85

D Y D O N A-

Umieram! . . (R zuca się na ło n o  li lizy , która j ą  wstrzymuje)
E L I Z A .

C iebiez, pani, oglądam  p rzed  sobą ? 
leszcze noc czarna ziem ię okryw a żałobą , 

klejący blask lam py w  g łębi ty ch  podw oi ,
Okropność i ponurość nocney ciszy  dw oi .
Jakaż c ię  w ięc w  to  m ieyące sprow adza przyczyna  ? .

( W idząc Dyckmę prawie ju z  upadającą z m dłości} 
U lżysz, pan i, na mem łonie i k rew  c i się ścina.

*^nika św ie tny  blask czoła, a obłędnym  w zrokiem  ,
^dajesz się chronić is to t taynycli p rzed  m ym  okiem .

d  y *d  o  n  A.  ł

Uozwól n iechay  odetchnę! m ężu u lub iony  !
O cieniu  Sycheusza, juz nadtoś zem szczony !

E L I Z A .

Obierz, pani, tw o je  zm ysły, tw ó y  m ałżonek w  g rob ie ,
W  w ieczney  nocy spoczyw a, nie m yśląc o to b ie .

d  y  D o  »  A  {na  s tro n ie )

0  K rólow o O lim pu ! ty ,  k tó rg , n ieste ty !
Podsycałaś p łom ienie nieszczęsnej- k o b ie ty  ,

P rzy tłum  te  u d ręczen ia , co m a dusza m ieśc i..,.
Ach um ieram  z m iłości, w s ty d u  i boleści. ,

E L I Z A .

U w szechw ładni n iebianie ! . n iech  wasz w yrok  bożki , 
'-ttiutne od nas oddali n ieszczęścia i tro sk i !

n  r  n o  n  a .

^ W h a y  i p a trz  E lizo . . .  o srog ie  w spom nienie ! . . .
k sm utny o trzym ały  koniec me płom ienie.

Już czarna noc w  połow ie posuw ała k ro k i ,
W szystk ich , oprócz D ydony, sen u jął głęboki.
J a>n ty lko  jedna w  g łu ch ey  p rz es trz en i podw ojow  ,

Usuwała pod ciężarem  czarn y ch  niepokojow .



Zno 1 10S^C ” * ni<5m Czolc’ a sro&;ł  śm ierć w  d u szy  „

Tak .7 !  W 0W ey ChwiU ° W n o s ć  k atu szy ,
S 3  ciągłe  nieszęzę^n^ udręczają męki 

I  rzerw ały  ie • - , , ■
p  . ' i cct z ien n  w ych od zące  j k i ;

w az s ię  łoskot g łu ch y  i  rozruch  pomnaża ,

? zięb i me członki i serce  przeraża;

tym  drzw i się rozw ierają , o srog i w id ok u  ! . .
w o p n e  się straszydło  m em u sta w i oku.

A  ; : r tyCh ra" P ł j "ę ły  krWi 5V - Pie y  stru m ien ie , 
się W ydzierało żałosne jęczen ie .

” to ’ rzecze, n ieszczęsna  tw a p rzys ię g a  zono
”  a'h C"'- Nochal, a  ty  m nie zd ra d z iła ś , D y  clono !  «

'a^  Slos małżonka, ce l me g o  kochania ,

^  ’* ,c3 °  had uiem łożem , w e  łzach  się  nakłania.
> 'an i s ię , biade św ia t ło ‘ciem nósć rozpraszało :

g  . 10 2111 kio, i  c iężk ie  w estch n ien ie  w yd a ło .

r , ,S'i’n ,!: sz3 l'kiiii krokiem  przez te  ciem n e progi ,
Dokąd w iodą nayśkrytsze p a łacow e drogi.

r  . i ak* * w ybladła dążę ku t e y  stron ie , 
tJtlzie sw iotir I..

 ̂ - ty  uym en wzajem  nasze z łą czy ł d łon ie :

A cr : : S t 0 W  jen™ P ® P » y » « la  w ieczn ą  :
Znoąm  d^CZaS ^ SZCzenl b y la  m y m  Auhom  stateczną!

on wiarołom na drogi pom nik św ie c i  
itto i-ym «„ u . .

- cheusza w znosiła  pam ięci :
Znow u o p u ^ os , . .

, Aą św ią ty n ię  o tw ie r a m ,
W y w rócon e ołtarze ; j i  i-
W r r . i t  w i^ d łe  h sc ie  zbieram .
W ty m  zatla ły  porho.i •

y Pochodnie, i św iatłość rażąca
Czarne oki-opney nocv ^  P 1 ̂ 7  Ponu‘oki roztrąca.
W n et rys tw a rzy  małżonka • ’
7 .  / , . . ’ 3 m się  oczom  staw i
k to r e g o  zal m ię ciąg le  i  Zgryzota tra ffi

Ł z y  skrupiają m e lica , zbliżam  się i wołam

„  O ty , k tórego  przeżyć w spom nienia n ie zdołam  i '

„  N ie  m ogłam  w  k ró tk iey  ch w ili dla tw o jey  pamiątki

W  św ie tn y m  zebrać ob ch od zie , i  tw e  u czcić  szczątk i.

J



jjNac] grobem , gdzie tw e św ięte  spoczyw ają c ien ie , " 
jj By niebo by ło  czystszem , lżeyszćm  w ia tró w  tchn ien ie  
j> Dość mając na mym żalu i zgryzotach życia , 
ii O czokuy w  krajach  śm ierci mojego p rzy b y cia  j 
o T ym  czasem dozwól, panie, abym  dzisiay w  darze ,

- 33 T w oim  zwłokom pośw iętne skropiła o łta rze . “
Zlewam je c zy s tą w o d ą , tem i kończąc Słowy,

L ecz o straszne: zjaw ienie ! . . o w idoku now y ! . . 
AVoda niknie w p ow ie trzu , a k rew  czarna try sk a  •
D otąd  śm iertelna trw o g a  se rce  m oje ściska,
Słyszę, jako do koła jęk grobow ych  cieni ,

T rzy k ro ć  się po p iek ielney  rozlega p rzestrzen i.

£  i .  I  Z A.

O nieba ! .

D Y D O N A.

W  ty m  tle jący  blask pochodni zniknął.
Sądź : jaki zim ny p rzestrach  me serce  p rzen iknął.
K ornie w zyw am  Junony op iekuńczych dłoni .
Sam a się z te y  nay rych ley  oddalam u stro n i ;
L ecz  ciągle p rzed  oczami cień  snuje się blady :

A śmierć i piekło w  moje postępuje ślady.

E L I Z A .

Bogi zdają się na cię  rzucać w zrok n iem iły  ,
A jęki Sycheusza g n iew  ich  zapaliły .
D rżę nad tern, córa dopiero  w  tw e y  słyszała m owie , 
L ękaj' s i ę ,  pani, b u rzy , co tw e y  g roz i głow ie ;
Bądźm y się hesperyysk iey  kapłanki św iątyn i:
N iebo  często sta rośc i w szystko jaw nem  czj'n i :
D ddaw na jak A tlan ta  opuściła  b rzeg i ,
Dzjs ją dz ierży  K artaga : bądź czuyną w  zabiegi ".
D uchy z g ro b u  w y w o d z i dzielna jey  po tęga : 
ł iz e c t  n ią o tw arta  leży  p rzeznaczenia xięga :

sztuka zdoła srogosć odw rócić wyroków;
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S. c e n a  4. t a.

B  Y D o n a  (do Madherbala )

Coż przychodzisz mi donieść ?

M A.n E I l U I i .

Zwycięztwo, królowo 1 
T ron twóy dziś utw ierdzony, świetny chwały nową * 
Z ostaw ił smutną pamięć Afrykanom hardym.
Podczas, gdy nieprzyjaciel, snem u ję ty  twardym, 
W alkę swoję odkłada do jutrzenki Wschodu ,
Eneasz ro ty  twego zgromadza narodu :
K rótkiemi rzecz ma słowy, i o tw iera bram y :
Idziemy, bóztw przyjaznych pomocy \yzywamy ; 
Ogień, k tóry  Iarbas na pojach rozniecił ,
Kroki nam i łożyska woysk jego oświecił.

. Żołnierz naśz poprzysięga, zemstą zapalony,
W alczyć do ostatniego na imie Dydony.
I lejące światła niszcząc brudney nocy mnoki ,
W iodły  do nieprzyjaciął przyśpieszone kroki. 
Natychmiast hasło b itw y z ust do ust przelata ,
W  milczeniu i cichości szerzy się ich strata ,
Już we krwi Afrykanów miecz tyryyski tonie ;
Sen i noc całkiem w nasze podają ich dłonie ;
Zaległy zewsząd pola śmierć i spustoszenie ,
I  niebo, które skryły nieprzebite cienie,
N ie odbija w  tey  chwili, ni zwycięzców krzyki 
N i jak się. konających jęk rozlegał dziki.

W  zmaga się wrzask i rozruch : budzą się żołnierze s 
Każdy Z nich nawpół  śpiący do broni się bierze;
R zuca się Sam Iarbas na ognie i miecze ,
W idzi, jak się obłędna garstka jego wlecze;
"Widzi, jak ją przywala zewsząd cios okrutny ,
Zewsząd tylko spotyka śm ierci obraz smutny.



W id o k  o k ro p n e y  rz e z i  zem s tę  jeg o  n ie c i  ,

B rzez  ty s ią c e  się g ro tó w  p rz e b ija  i  le c i  ;

B łyska  m ie c z  w y tę ż o n y , z u s t  *ię p ia n a  to c z y  , 
ś c ig a ją  E n easza  zap a lo n e  Gezy.

W a lc z ą c y  te m  zdu m ien i su n ą  się  na  b o k i ,

I  w  koło o tw ie ra ją  p lac  b i tw y  sz e ro k i.

S p o g ląd a ją  r y c e r z e ,  w śc iek ło ść  se rc a  z a rz y ,

D łu g o  w ą tp liw a  szala z w y c ię z tw a  się  w a ż y  ;

M a rs  k ład z ie  k o n iec  bo jom , co  ic h  lo sem  w ła d a , 
la rb a s  p o d  nogam i E n easza  p a d a .

Z m ięszan i A fry k a n ie  u c ie k a ją  w  trw o d z e  ,

E r  zed  o s trz e m  n aszey  bronią  có  ioli śc ig a  sro d z e  : 

Aż g d y  p la c  w a lk i, p ro m ie ń  ju trz e n k i o d sło n ił ; 

(Je szcze  nasz m śc iw y  ż o łn ie rz  n ie p rz y ja c ió ł  gon ił)  

M te m , z e b ra w sz y  do koła sw oje w o y sk a  d z ie ln e , 

Z w y c ię z c a  w z \w a  w o d ze  K a r t  agi n a cze ln e  :

5, P o tę ż n e , rz e k ł , p o d p o ry  ty ry y s k ie g o  t ro n u  ! 

j , M iłą  nam  b ę d z ie  p am ięć  w asza  aż d o  zgęmi^.
, ,  O b y śc ie  w  sw ie tn e m  sz częśc iu  i  na ło n ie  p ra w a  , 

„  K tó re  ni w as h o y n ie  D y d o  o b d a rz a  łaskaw a ,

, ,  D a le c y  od z a ta rg ó w  i k rw a w e g o  b o ju  ,

5, W  lu b y m  m ogli na zaw sze  o d d y ch ać  pokoju . 

y} N ap ro zn o m  się  u w o d z ił d z ie lić  j e y  k oronę ,

55 W  in n ą  W}^roki n ieb io s  w ąy w ają  m ię  s tro n ę .

3> S z c z ę ś liw y m , choć m ię n io b o  z K a r ta g i  o d d a la  ,

*9 9 G d y  m i n a ró d  je y  zb aw ić  p rz y n a y m n ie y  d o zw ala  ; 

3, G d y  m c ra m ie  je y  g ro ź n ą  w s p ie ra ją c  p o tę g ę  ,

5> "W d z ięczn o śc i d a je  d o w ó d  i s tw ie rd z a  p rz y s ię g ę . 

5s ż e g n a m  w as, lu b o  żałość p rzC ym uje  m ić  ży w a , 

j> K o ch am  ją , a le  d ążę , g d z ie  m ię  ch w a ła  w z y w a /5

D Y D O N  A .

m a juz  czeg o  w ą tp ić  . . , a ch  ! lo z d ra y ć o  s ro g i 
•T en że to , co  g o  sam e p ro w a d z iły  b o ^ i ?
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T h n  Śm iertelnik pobożny, ta  chluba rycerzy* ,
Co gdy niszczący pożar w śród m urów  się szerzy  ,
O yca swego i bogi z#T ro i  uprow adził ,
OkrCitnik, co mnie uwiocH, co m ię zhańbił, z d ra d z ił ;
I  dziś się mi u rąga  . . . ach czyliź jest chw ałą , 
Z dradzać tak niegodziw ie tę , co się kochało i 
Z b y t w idzę w  te  cnotliw o zaufałam lica  ,, /■
W in n an i Laom edona w n e t poznać dziedzica,
Poklaskujesz z tryum fem , że go jesteś godny.
P re c z  n iedołężny przodków  synu n ieodrodny !
£,ecz próżno m ię unikasz, doścignę cię wszędzie ;
D rzy y  niew dzięczny! ja um rę, lecz duch m óy żyć będzie. 
K lech  tw o ja  dłoń k ró lestw o wskazane zakłada :
© ydo ci niew ygasłą w oynę zapow iada.

N iech  dziedzic tw em  W potom ki spływ a zawis'c nasza , 

T w a  dla K artagićńczyków , ich  dla Eneasza.
N iechay  w  wieczney”niezgodzie, na lądzio i m orzu ,

I  po calem  się w yniszczą p rzestw orzu .
N iech  p rzeydą  g ó ry , rzek i z woyskam i swojem i ,
O by rpgdy na jedney n ie  spoczęli ziemi!
N iechay  w  srogich katuszach ró d  bezbożny jęczy  ,
N iech  wściekłość bezprzestanna, serca  waszo d ręczy . 
N iechay gw ałcą nawzajem  w ia rę  i ugody  ,
I  u staw y  nayśw iętsze, k tó re  czczą narody.
M iecha" m ym  podbudzony głosem lud  K artag i , ’ 
W ieczn ie  sic .poprzysięgn ie  mścić yiojey zniew agi.

O by  potom ki Tl. rojan w  m oich w nukach późnych , 
Poznały  n ieprzy jac ió ł i m ścicielów  groźnych.



L I T E R A  T  U R  -A

D o H isto ry  i l ite ra tu ry  polskiey , m ały doda* 
te k  Jana Gw. S t v c z  v n s k i e g ©.

-V szacownem-dziele : H istory i litera tury p o l­
sk ie j, F e lix  a Be n t k o w sk ie g o , 'I'. I. s t r .  644, zna­
lazłszy n iedostateczną wzmiankę opoźmeyszem 
przedrukow aniu  D w orzanina polskiego ,  Łuk. 
Górnickiego,poczytałem sobie za m .ły  obowiązek, 
mając pod rę k ą  to w ydanie, o k tć re m  także S. 
R. Linde, w i .  J. Słownika, lekko wspomina, t r o ­
skliwemu badaczowi naszych pisarzy obszcrnięy- 
sza o niem dadź w iadom ość, z p rz \ łą cze n ie m  
kilku innych d z ie ł , jakie się w pomienioney H i- 
s to r . ht.  poi. nie znaydują, lub tylko sp.rostowa- 
m a  w  ty tu ła ch  wymagają.

I. Rozinow o Dworzaninie napisanych przeB 
JP. Łukasza  G ó r n i c k i e g o ,  S taros tę  Tykocińskie- 
go i \ y a silkowskie^i». Cześć pierw sza. 44' W a r -
K n e e T V M ^ ' J* K ' M*1 % tey  XX' ^ cho1- Piar. jilDLCLAi. m  8vo. N a karc ie  nas tępney  ty tu ł
jest t a k i : .Dworzanin polski, czyli rozm ow y dwie 
p ierw sze o Dworzaninie, przez i t . d. pisane, t e ­
raz  zaś nowo przedrukow ane , w  W a r . , i  t .  d. 
roku  1761. Oprócz przypisan ia  i przem owy w y ­
dawcy, przypisania i przemowy Górnickiego, z dy­
l u j ą c y c h  s tron  nieliezbow-anych i>4; ta  cześć oka­
zuje przez  m yłkę druku  s tr .  224: bo rzeczyw i­
ście jest 2i4. Część druga (gdzie się mieści ro z ­
m ow a o ci a i 4 ta) mająca t y tu ł  p ierw szy w y ­
szła tam że  roku  MDCCLXII (1762), P rócz  2 
stron, do czytelnika, obeymuje ta  cześć sir.  180, 
chociaż dla m yłki d ruku  daje się na  końcu w i­
dzieć liczba 162..

\V  przypisaniu pierwszey części W ładysł.
1 sarskiem u chorążem u pancerney  chorągw i J.
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K . M . , pod herbom jego Jastrzębiec (i) rv to w a-  
nym . wyrażono : A. Prokopowicz. Z drow ia  czerst­
wego ż jc z y .  N a końcu dodano: Pisań w W a r ­
szawie r. 17G1. Prokopowicz tedy, mozc wóv - 
cz'as żyjący w W arszaw ie ,  jest tego dzieła w y ­
dawcą. Ale kto  011 był tak i , i ozem sio t r u ­
dnił i dowiedzieć nie rfiogłem. Ile że nic o so­
bie nie mówiąc, n a jw ięk sze  tylko sypie pochw a­
ły  ,swemu, zapewnie, przyjacielowi: bo nigdzie ła- 
skaw cą  i dobrodziejem nie mianuje. P o tym  o- 
b rą ca  rzecz do czytelnika, k tó rą  t u  bez zadney 
zmiany w całości k ładę :. .  Dzieło, k tó re  bierzesz 
„do ra k  tw oich , icst Imkasza i Górnickiego S ta r  
„ T y k .  już od lat 122 d rukow ane , za s taran iem  

albowiem X. Kuicasza (Vornickiego Kanonika 
„  vVilciiskiego 1 W arm ińskiego, a syna P. Staro- 
„ s t y  w K rakowie roku  16,09 ostatni raz  wyda- 
„ne  było. Zdaje mi s ię ,  iż w tein tobie p rzy-  
„s .użę się czytelniku, gdy tak  wyśmienitego pi- 
„sarza , z zakurzeli wydobywszy dworzanina, cło 
powiedzenia ci te rażn ieys /em  przedrukow aniem  
„podaję. Gdybym na pochw ały  L. Gorniekie- 
„gp Star. *Tyk. wybiegł, przyznałby  mi każdy, 
„iz niepotrzebney rzeczy  en wy ta m  się , i wbir

(i) Niesiecki T . If. str. 4i2 . (Bentk T . I. str. 26'. T y ­
tu ł zupełny : Korona Polska prży złotey wolności
starożyt.neuii wszystkich K athedr , , Prowincyi i R y­
cerstw a kieyliotami heroicznym nioztwem i ‘odwagą 
naywyższemi honorami ; a naypierwey c n o tą , pobo­
żnością, 1 świątobliwością ozdobiona, potomnym zas' 
Wiekom na zaszczyt 1 nieśmiertelną sławę pamiętnych 
W tey oyczyźnie synów, podana przez X.' Kaspra fifie- 
eicckiego R. .1. roku wolności ludzkicy przez wcielone­
go Boga windykowaiiey. W druk. w'Kol. Lwow. S. J.

- l v - Tom  L r: \ 7?8  Rym uje herb korony
Ja i  L- ’ herhy  kapituł 1 województw; ma stron
20*. Następuje potym  ty tu ł : H erby i familie R y­
cerskie, tuk w Koronie , jako i W ielkiem XiczUvie 
Litewskiem zebrane, przez i t. d. str. 4o4. Tom lig i
t . l 758, str. ojSg. Tom H łci r . i y 4o, str. t)5 7. Tom
IV ty  r. 1715, »tr. 8ao.

i



„śnie jak słońcu, światła dodawać świeczńego za- 
„myślami Górnickiego po całey uczoney Polszczę 
„rozeszłe pisma, jako to: Dźieje < Korony Poł- 
,,skieyr, Rozmowa Włocha z Polakiem, wiecz- 
„ney sławy nabywszy, nowotney chwalb niewy- 
„ciagają okrasy, Co zaś tycze się druku, chcę, 
„ażebyś wiedział. Aayprzód, że w drukowanymi 
„Dworzaninie 1609 rozmowa każda, xiążką się 
'„nazyw ała, tu zaś ja podział takowy odmieni- 
„ łem , i zamiast xiążka położy łem rozmowa 
„etc. Powtóre słów przydawnieyszych Polskich 
„nieodrmeniłem , jako ; Skrzypiec (Ju’szeki, Koł­
acza -i podobnych; ale coby znaczyły, dla zro­
zum ien ia  (niewartującym xi,ążek Polskich, ow- 
„szem brzydzącym się niemi, bo takowym cu- 
„dze bardziey niż swoje podoba się gniazdo) 
„gwiazdeczką naznaczywszy u dołu kartki oznay- 
„niiłem. Odmienić zaś ta  mnie przyczyna ha- 
„mowała, ażeby nn kto oczu niezaplusnął, iż od- 
„mieniając , nie Dworzanina Górnickiego Star. 
„ T y k ,, ale nowego (nowym bowiem odmien- 
„rlość słowby uczyniła) jakiegoś Dworzanina, wy- 
„slawuję. Do tego gdyby który wyrzucone slo- 
„wa usłyszał mówiącego kogo, o nich wprzód 
wieści nie mrawszy, pod tysiąc zaklinaniami sie, 

„me za Polskie, lecz Indyyskie, łub Gąramantskie, 
„twierdzić sądziłby. Jż zamiast abyeh, słuch tił- 
„bych, zasię, położyłem abym, słuchałbyln, zaś, 
„dla czego to uczyniłem , czytelniku rostropny 
„1 a t w o *p r zy c zy ny doydziasz. Ja zaś gdy tę  mo- 
„jc chęć w przedrukowaniu podobać ci się ro- 
„zumiem , nietylko z drugą częścią to jest dru- 
„giemi dwoma rozmowami pośpieszę, ale też da-, 
„wne staro Polaków naszych pisma (które oczy- 
„wiście dowodzą, iż i daWnych czasów Polacy 
„Wkorzenione w sercu mieli.,nauki) od sto 1 wię- 
„cey lat wydane, a przez niemały przeciąg cza- 
„su w nięwiadomości zanurzone, i chyba w nay- 
„wybrańszych xiążnicach znalezione bydźmogą, 
j,za dozwoleniem starszych przedrukować sta-



;.i’ać się bodę. T y  ty lko czytelniku mego s ta ra -  
„nia, i tey  raey ja k ie j  pracy, niewdzięcznością 
„nie miey woli ćmić, i oczerniać. “

Jakoż , w ierny  swojemu przyrzeczeniu  w y ­
dawca, w  iszey  części k ró tk ie  dla objaśnienia 
kładzie p rz y p is k i , już to  m ówiąc o sławnych 
ludziach, juz'to wykładając znaczenie s ta ry ch  w y ­
razów  i t. d. : nad niektóbemi się chcę za trzy ­
mać , dla teg o ,  że m ało k to  dziś czy tyw a da­
w ne  polskie xiążlu, i że w  czasach Prokopow i­
cza. nie było ■ słownika Lindego, a) N ie Iza , nie 
lżą  (mówi w yd aw ca) ,  znaczy, to  sam o , co  ̂ nie- 
z b y w a;  np. nie lźa m u ty lko  sprawić. W  sło­
w niku  Ign. W ło d k a  (2) na s tr .  44 czytam: N ie  
Iza m u tylko uciekać> nic mu niedosJLaje w iec e j ,  
ty lko ucieczka (3). b) N ie  tr e fn y , to  j e s t : bez 
ża r tu  , n ieza ftow ny  , nie sztti'czny. c) P rzeka - 
ii w szy, to  jest, p rzerw aw szy  mowę. W  Jerozo­

limie wyzwoloney p rzez  Kochanowskiego (4) na

(2) O naukach w yzw olonych i t .  d. X . Ignacego W ło d k a  
r .  1780.

(3) Ob. L indego słów nik T . 1. część 2ga, s tr .  1820. 
C zyby ,nie należało p rzyw odząc m ieysce z M odrzew ­
skiego przez  C. B azylika tłum aczonego (\A W iln ie  
1770) ze s tr .  172 napisać : *, Ale a jakoż poznać, ja- 

Jń m  kto um ysłejn \iirzęd tn  p ro s i?  Ja w idzę, zc te ­
go n ie ihaczcy poznać nie Iza, e tc . Bo w yrajtu  nrzę^ 
du  n ie znayduję w  t j  ni okresie  w B azyliku, jest on 
ty lk o  - dom yślnym  ; k toby w ięc na w ia rę  's ło w n ik a  
chciał p rzy to czy ć  w  p o trzeb io  to  m ieysce,*n iecoby  
się  om ylił. N adto  zdaje m i się konieczną rzeczą trzy -

vHlUĆ ściśle o rto g ra lii naw Jt tego p isarza, k tó re ­
g o  k to  p rzy w o d zi, ab}r czyteln ik  w idział w  każ dyni 
razie zm iany języka. M iło  tu  porów nać ortografią  
g run tow nie  zgłębioną A. te liń sk ie g o , ze sposobem  p i­
sania Bazylika, u  k tó reg o  na tcyżc  s tr .  172 i t; d. ma­
m y : jak im , swoję , jednają, pijaństw o i t. d. bydź, 
p rzyw ieść , dadź, slachcic, i t .  d.

(4) (B ent. T .  I. s tr . 802). G olfred  abo Jeruza lem  w y ­
zwolona przekładania P io tra  Kochanowskiego J. K. M. 
S ek re ta rza . W  W  arszaw ie ro k u  P. 1772. in  8vo. N a 
początku  jest k ró tk a  w iadom ość o życiu  T assa, w  m o­
im  exempUuzu od kogoś dopisana ? w  końcu k tó r e /



str.. 067 m am y „M y śląc  p rz e k a z ie , aby leśne 
czyny do woyska nie szły, “  d) Rochm anne  to  
je s t :  domowe . s w o js k ie ,  m iędzy ludźmi ugła­
skane. e) frięzjr, to  j e s t : ułożenia, f) M p rz - 
Pręgi > znaczy wzajemne się bicie. W  Lindym  
m orszpre^i (może sał.lus mortaleS.) g) M ietelni- 
ctwo to  jes t,  kligląrstwo, gdy-się m iota kuglarz, 
n) Racka  .czyli Raguzańska Rplta . Liiide daje 
przykład  z Mar. Bielskiego w z ię ty ;  H usąrski 
albo R acki. 1) B n x th a b , to  j e s t : Alfabet, czyli 
abecadło. W  Lindym m am y Buks zt ab, głoska , 
l i t e r a ,  czcionka, l a k  mówi Ad. Naruszew icz 
W tłum aczeniu  H oracyusza (5). „ A  yy każdy
buks z tab klin tęgi bije 4; k) Tawaglia  (tuwalnia, 
tow alia ) ,  jedno co rę czn ik ;  ten  k tó ry  trzym aja , 
cłla przystępujących do Nayśw. Ciała i K rw i J. 
C . , ty m  ‘się osobliwie imieniem zowie. 1) Ro~ 
s łru ch a m k: kubek w  środku węższy -.niż w k ra ­
jach. W  łódek m ó w i : R ostruchan  , rodzay kie­
licha wielkiego, u iac. Carchesium. W  przem ia­
nach owidyuszowych Olwinowskiego na s tr .  54o 
W przypisku  (Cc) czytani „  E eh io n ,  by ł towa- 
rzyss Kadmu., pierwssego T heb  F u n d a to r a : t e ­
go córki (jako ! insse dz ie je , k tóre  wspomina
Poeta) były  w yrysow ane na rostruchan ie ,  k tó ry  
Arnus darow ał Aeneasowi. “  W  Lindym ro z tru -  
c h a n , roz truchanik . m) Iśc ie , to  je s t :  bez-wąt­
pienia. Leopolita (6) na  drugiey stronie k a r ty  
^10(7 ) .  Kapit.  5 , swojey Biblii m ó w i:  „ O b y

odsyła czy teln ika  do dzie ła  peryodycznogd X cia  Bisk 
\ \  arnuns. pod ty tu łem : co ty d z i ty  r .  17,19. po d n !  
l 3 11:1 s tr . 91. Brocz 8 stron  niełiczbow ańyełi p rzy ­
pisania Janow i Zam oyskiem u przez Br. C ezarego J

i /P ° S r - > 1 przem ow y do czy te ln ik a : dzieło ma str . 600.
(5) Horacyusza p rzek ł.^ an ia  różnych, w  W a r . 1773. T om  

II. str .  107.
(d) B iblia  Jana L eo p o lity  w  K rak. 1677 in  fol. ‘ 
t?) Poniew aż w  te y  B ib li i ,  jako i w in n y c h  daw nych 

ązkach, * a r ty  są z jedaey  s tro n y  licabow ane, ęhdiał-



pan m oy był u p roroka, k tó ry  je s t w  Sam aryey , 
iścieby go uzdrow ił od trę d u  k tó ry  m a.“ n) S krzy ­
piec : próba rzeczy , w ypytyw anie  się. U W ło d k a  
skrzypiec  naczynie do ciągnienia złoczyńcoW , 
ar sznurków  w yciągnionych k lu b a , ko łow ro t. o) 
O w szeki: zgoła, koniecznie. W  Lindym , owsze- 
k i ;  owszelki , ow szeyki. p) Z a b a z y , co m u na 
myśl przyydzie. albo czego m u się zechce. W  Sy- 
lorecie (d) Wa(cł. Potockiego na s tr .  269 cz y ta ­
m y : , ,ź e s ic  Królow i ladaćo zabaży“ na s tr .  zaś 
20 m ów i P o to c k i:

B o g a ta  (zona) z w y k le  m ęża  le k c e  w a z y  :
U b o g a  b ę d z ie  na  ro d z in ę  k ra d ła  ;

N ad o b n e y  zaw sze , t r z e b a  c h o w ać  s t r a ż y :

S z p e tn a , jak b y  te ż  l iz h ą ł k to  k o w ad ła  ,

L e d a c z e g o  się  m ło d e y  w ie c  zab aży  ,

A s ta re  w ad zą  p o d e y rz e n ie m  s t a d ia ,

P rz y k re  z  n ią  ż y c ie  n ie  m ila  sw o b o d a  ,

P ra w ie  co d z ien n a  k łó tn ia , rz a d k a  zg o d a .'

i') Legdw y, b ierze się, gnuśnie żyjący. U  W ło d ­
ka, lęgow y  człow iek , leniuch, i t .  d. Pom iędzy 
Wielą innemi przbpiskam i znayduje czyteln ik  na 
s tr .  92 tey  edycyi D w orzanina w ykład  : „ sim u- 
lare cupressam , w  Polskim  może się dobrze 
brać  , taisz* za p raw d ę udać , ta k  wlaśpie jako 
m alarz  m ający co innego odm alować , d rzew o 
C yprys wyczaję, k tó re  znakiem  tylko  było u m ar­
łeg o , a to z t ą d . JVllodziemaszek nazw any Cy- 
pafissus m iał ^jelonka , k to rego  gdy z n ieostro-

* * ■> • '
b y m  w ię c  d la  ro z m c y , a b y  do  śc is ło śc i l i te ra c k ie y  
p rz y w ią z a n e  b y l \  w y ia z y  k a r ta ,  w te n c z a s , k ie d y  po  
je d lic y  s t ro n ie  są liczbow ane ; s tro n ic a  zaś, k ie d y  
sic  po  o b u  s tro n a c h  k ła d ą  lic z b y  ; i  ta k  m ó w iłb y m  
n a  k a i \  i 5. na s t r .  29.

(8) S y lo re t  , a lb o  p ra w d z iw y  o b ra z  1 t ,  d. p o e m a t W a ­
cława P o to c k ie g o ,
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żnosci, zabił,'nieutulonym płaczem  zdjęty, umarł, 
od Apollina w  drzewo kadłub tegoż imienia, prze­
mieniony. To gładkim w ierszem  ma P. Otii- 
nowski w  przetłumaczonym od siebie Owiciy uszu 
W ks. i  o powieści 4 . “ (myłka druku, bo się ten  
opis zawiera w  powieści 5ey na str. 3g'4).

W  drugiey części mówi A . Prokopowicz do 
czytelnika: „M asz już i drugie dwie rozm ow y  
j, w yd an e, względem których ani ja obszerney 
j, m owy, ani ty  uwiadomienia potrzebować, zda- 
55 ]ern.y się. Zacność sama daje się w ażyć i sza- 
„ cunku cudnego na siebie nie zaciąga, a tak  
„ z rzeczy tu  się zamykających wyśm ienitych po- 
„ zytkujac, uznasz co zacz sa. T o tylko w eź ode- 
y mnie, ze  oprócz Rozmow o"Dworzaninie Ł. Gor. 
jj o. I .  i W . inne jest dzieło majace za napis 
s, pierwszey ćwiartki: D zieje K orony Polskiey  (q),
„ przedrukowane ostatnim razem roku 1 7  5 4 .
>, w tey  samey drukarni, w  k tó re j toż się dru- 
y.kuje; roku zaś 1 7 55 rozmowa tVlocha z  P o ­
rt a.aem  o elekcyi Króla Zygmunta in 4to (1 0 ).

(9) (B entk. T  I str .  642). D zieje  w  K oron ie  P o lsk ie y  
za  Z ygm unta I. l Ą g m u n t a  A ugu sta , aż do śm ierc i ic- 
go  , z p rzy toczen ie iń  n iek tórych  postron n ych  c iek a ­
w o śc i, od  roku i 538 aż do roku 1672. P rzez  i  t .  d 
spisane. N a żądanie w ie lu  , za staran iem  J W . J p ’ 
F ranciszka B ie liń sk ieg o  M arszałka W . K. tem i cza ­
sy  p ow tó rm e prżedrukow ane. Z  przydatk iem  pre- 
ten sy i 1 in te resó w  Polski do postron n ych  p o te n c y i i  
ty ch  do P olsk i W  W a rsza w ie  w  druk- J. K M  
1 R p ltc y  C o ll, X X . S. P . M U C C L IV  ( i 754) i„  4 to . 
P ró cz  p rzem o w y  do K ró la  W ła d y sła w a  IV , 6 5tron 
•b ey m u ią c ey  , g d z ie  s ię  w  końcu p od p isa ł L uk . G01- 
u r w  (W'/' S ta r o sty  Ł . G or.), w  Fram nburgu, 10 M aij 
i 637) d z ie ło  to  ma str. 207. D o  str . i 75 są D z ie j e c ie ,  
od s t i . zas 17(1 idą : ł r e ten sy e  1 In teresa  P olsk i do po­
stron n ych  ł  o ten cy i. ,  tych  do P olsk i, z x iązk i Franduz- 
k ie y  Jan. R ousseta pod ty tu łem  In te r e /s  p r e s e n t  d e  

u issu n ces da I E u ro p e , w H adze, 1706 w yd a n ey  prze- 
łu inaczonc. W  p rzem ow ie  ó k a zu j^ się  tłum acz F r.

fa14 S  ^.tlei ow lrey)USZOW.;l °beyi“U« C<» Seneal° ^
(10) B entk ow sk i (w  T . 1, str . 643.) m ów iąc o w yd an iu  p o  . 
D z. wileń. 1 .1 1 .  iV. 7 . 1 8 1 9 . 7  }



„ Tę rozmowę raz w Polskim , dwakroć w Nie- 
„  micckim języku mądry w Polszczę nauk po- 
,, mnożycie!, ^ozdoba ' Senatu , zaszczyt naszey 
5, Oyeżyzny, piasturi ludzi garnący ch, się do nauk, 
„ JVV. JX. Józef Jędrzey Załuski Biskup Kijow- 
„ ski i Czerniechowski, wielu w Europie Akade- 
•„ mii Towarzysz , kazał przedrukować , aby to 
,, dzieło i ku pożytkowi ziomkom, i ku nauce cu- 
„ dzoziemcom służyło, za co jako i za inne niezli- 
,, czone nauk tyczących się dzieła winną Jemu sąy 
„ dzi się zawdzięczać wiekopomność. Ja drukując 
,, ninieysze dzieło Górnickiego, iż mam wolą ofi- 
„ wieściłem staro Polakow przedrukować dzieła, 
„ któreby to były masz następujące. “

„ O powinnościach; xiąg trzy  Cycerona tłu ­
maczenia Stanisława Koszutskiego, roku i6gq 

„(11). O starości xięgi Cyceronowe, tłumacze- 
,,n ia  Bieinasza Budnego dr, i 5g5, w Wilnie. O 
„przyjaźni xiegi Cyceronowe, tegoż tłumacze- 
„ nia, dr. w Wilnie r. 160O (12).

t rz e c i raz  tego  dzie ła, naznacza rok  1760. W p rzy ą ti-  
sku zaś o jcdncy ty lko  edycy i. h iem ieckiey  w zm iankuje, 

( u )  (Bentk. T . II /5 7 ). M arka T u lliu sza  C ycerona O po­
w innościach w szech stanów Łudzi x ięgi tro je  p rzezS ta ­
n isław a  KoszutskiE(io ■ przełożone i dostateczncm i 
przypiskanii objaśnione. Na osta tku  przydane są te -  

’ goż C ycęrona Xiągi O sta ro śc i, przełożone przez Bie­
n ia sza  Budnego. W y d rukow ane niegdyś w W iln ie  
w  roku  i 5g5. A te raz  znowu do druku podane w  W il- 

c n ie  w  druk . J . K. M. i ,R p tc y  Akad. S. J. ro k u  lc&d 
in  4to . W  przy pisaniu JO X . Adam. C zarto rysk iem u 
G . B. P . przez, X . K azim ierza N aruszew icza S. .1* 
(Praesesa  d rukar. Akad. W iłęń .) , gdzie się ośw iad­
cza, żc staraniem  swojem  to  dzieło p rzed rukow y wa; 
jest s tro n  nieliczbow anych 29 ; jedna s i r . , w ie rszy  
(O gdostichon) S tan. G rochow skiego, i ep igraunnatu  
Jana Kozakow icza ; stro n  6 przedm ow y C ycerona. 
D zieła  całego m am y str . a36. Potym  następuje tyr- 
tu ł  : M. T • C ycerona s ię g i o starości z łac iń­
skiego polski k z y b  z pilnością przełożone i w y ­
dane p rzez  B ien ia sza  B u d n e g o ; w  W iln ie  roku 1766.

(t2)S Bentk. T . II . s tr .  55.
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O dziejach Alexandra W . xiag X. Qurtiu- 
„ s z a , tłum aczenia Jędrzeja J4 ar gackiego, dr. 
55 w  Krakowie, i 6i4 (,i3). “ , ,

„ Eutropiusz Flaviusz tłum aczony od .Erazma 
,5 Gliznąra, dr, w Grodzisku, r. l 58i (i4). “

„  Powieści o rzeczach Rzymskich Florusa tłu - 
„ maczenia K rzy s z to fa  Erot-Faliszowskiego , dr. 
„  w Krakowie r. 11> a6 ( i5h

,,X ńjg Justyna X LIV . tłum aczenia Jędrzeja 
5, PVargockiego'dv, w  Krak. 1607 (16). Tenże sam 

tłum aczył alerium M axim um . “
„M iedzy tymi 1 Salustyusz pomieści .się (17). 
„ T e  tedy m am , niewyliczając innych, chęć 

„ i  wolą ile sposobność i życie pozwoli wydobyć 
5, na jaśnią; do czego większey mi dodasz Ochoty 
„ w mozołach nieprzestania, jeźli pośpieszniey nię 
,, będę poznawał wymagającego', ażebyś je w i- 
,, dział i z nich poźytkował. “

Ił. Zycie Sebastyana Józefa de. Carvalho y 
Melo G rała de Oeyras M arkisa de Pombal etc. 
Sekretarza Stanu 1 pierwszego M inistra Józefa 
I. króla portugalskiego. W edług naynowszey 
włoskićy edycyi na niemiecki język p rzetłum a­
czone , i w Lipsku, roku 1782, drukowane. A na 
polski język przełożone przez Xiedza Pawła  Kon- 
l a c ż a , altarystę  różańca ś. przy parafi.dnym ko­
ściele Sarnowskim, i do druku podane.-W  dru­
karni Jasney-Góry Częstochowskiey r . 1789, in 
8vo, z po rtre trem . Część Isza, str. 3 51; liga , str. 
i 35; Iłlcia , s tr . 127; IV ta  J tr . 157; Y ta  s tr . 171. 

III. Francisci Michaelis Lesnievii Sandomi-

(13) Bentk. T . II. str. 787.
^i4) Bentk. T . II. str. 787.
( i5) Bentk. T . II. s tr .787. W  tłum aczeniu Flora (r. 17Q0): 

przedmowa zayniuje nieliczbowanych str. 12; gdzie 
Falissowski w  krótkości mówi o rządach państwa 
rzyms. , urzędach, ich nazwiskach i godnościach. Flo- 
rus ciągnie sie do str. =45. Lłaley idzie : T rak ta t i t .  d.

/ (16) Bentk. T . II. str. 786.
(17) Niewymierna wydawca czyje tłumaczenie;
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rian i in te r  arcades deiphili ism ariensis, L y rica  
E legiae, e t E p ig ram m ata  selec tio ra. A ccedit de? 
p erpetuo  hum ani generis consensu in  confiten- 
do, quod Deus sit, d isserta tio . Łeopoli, Typis Pil- 
lerianis, 1790; in 8 v o ,s t r .  287. L iryków  xigg m  
do s tr .  n 5;E leg ije do s tr .  i 43; E p ig ram m ata  do 
s tr .  a 55. R esz tę  zaś zaymuje rozpraw;aj.

W I A D O M O Ś Ć  O N O W Y C H  D 2 I E Ł  ACH,

D z i e ł a  P o l s k i e .

Pism a rozm aite  Jana Śniadeckiego, we trz e c h  
tom ach. ’1'omu Igo i lig o  w ydanie drugie; T om  
L I, zaw iera  listy  i rozpraw y w naukach  ; w W il­
nie nakładem  i d rukiem  ‘Józefa Zaw adzkiego 
. 3 'pograła  Im peratorsk iego  U n iw ersy te tu  , 1818, 
in 8vo m ajor i. T . I, s tr .  V I I I—  557, T . II, ą tr .

^6 i, 1 • HI, s tr .  V III.—. 4o i. Cena trz e c h  
tom  o w na zw y cza jn y m  wodnym  papierze r .  s. 2 
kop. 2 5 ; mi dobrym  w odnym  r .  2 kop. 70 ; T om  
i i ic i  osobno i pojedynczo rub . 1.

P oczątk i B otaniki, p rzez  X. S tan isław a Jun- 
d z i ł ła , w ydanie drugie ; w  W iln ie  nakładem  i 
d rukiem  J ó z e f a  Z aw adzkiego T ypografa A kade­
m ickiego; 1818, in 8vo maj. Oliie części w je- 
dney  opraw ie , d rukiem  drobnym , s tr .  i55 , z 17 
tab licam i. x '

N auka sztuk i jiołoźniczey dla N iew iast, o rzez 
• M ikołaja- M ianowskiego , N adw ornego KonsyHa- 
r z a , w  Im p era to rsk n n  U n iw ersy tecie  W ileń ­

sk im  P rofessora  M edycyny publicznego nadzw y- 
czaynego i t .  (h W W iln ie , nalcł. i drukiem  Jó­
zefa Zaw adzkiego etc .; 1818, in 8vo maj., s tr .  290.

P o czą tk i A lgebry  S. F . L acro ix  , dla .użycia 
w  szkole cen tra ln ey  p a ry z k ie y , przełożone na
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język polski przez X. E . Sieradzkiego S. P. 
z jedenastego w ydania  poprawnego w  P a ry ż u  
i - loku . Cena exempt, m b .  srcb. j- w W i l ­
n i e ,  w  d ru k a rn i  XX. P ija ró w , u ’ A lexandra  
Z o lxow skiego , i o i 8, m  8vo maj.

W  prze ,złym miesiącu czerw cu wyszedł 6ty  
. ^ m i m i k a  W ilrnskiego , na k tó rym  W i ­

eży się i  om I  teg o ro czn y ,  zaw ierający 6-4  
s trom e. . ,Z J

N,” erPw ■! . I( nskjcgo, na  k tó ry m  kończy sie pia­
ty  1 om tego pjsma peryodycznego. T .  V , s t r  

Op w  VVnme w druk. XX. Pi)((r ów. '

W i w S ' x x a1 ” i I S 3'  N m ' r  X ’ *  "

ii8u ' f 'v l “J;"trw,k:es° prM,ln,ic“ ia To”>
W łościan in  w Polszczę z Niemieckiego przez 

p ‘ ' ’ w b*sciciela Ziemskiego w W ,  X
Poznanskięm ; in 8vo, w W arszawie.
dach ° Zpra^ a °  A W stokracyi w różnych w zgl<* 
dach u w a zan e y ,  p. Ignacego K iełczcw & kieot 
w  W arszaw ie ,  w  druk. XX. Pijarów. ’
. . -;waS1 nad dziełem , Rozprawa ometrvczno 
Sd i rytmiczności języka polskiego, szczeeót  
niey o wierszach polskich we względzie m u/y

z k ; ,sr J4“fc
ba !ir!!rl' P'.wnego oficera nad uznaną potrze­
ba urządzenia żydów w naszym kraju i md 
ni ktoremi pismami, w tym jizedjnfocm teraz 
z diuku wyszłem i; w, W arszuwie. 18,8.

l\a przypadek zmw słotnych doświadczenia 
gospodarskie, przez W  S C te o 1

*  Wa™JIwieVJ8T8C,UrUrgU J' Czekierskieg<>,
lu m ic I 7  Biala t W  Gorczyc zew.skiego, w w ie- 

nneyscach poprawione, wydanie agie. Dru-



#

102

g ł to m  z a w ie r a :  12 l is tó w  B o a la , i r o ż n e  po e-
yly e  o ry g in a ln e  J P .  G o rc z y c z e w s lu e g o ; w  W a r ­

s z a w ie ,  1818. _ _ _ _ _ _ _

D  Z E Ł  A R O S S W S K I E .

Kpairmaa B c e o G ir ta a  Peorpa^in, e tc . (Skrócona 
Jeoorafiia pow szechna ułożona p rzez  K onstam  
teao  Arsenjew a  P ro łesso ra  A djunkta Jeograin  1 
S ta ty s ty k i w  G łów nym  lu s ty tu c ie  Pedagogi­
cznym ; w  S t. P e te rsb u rg u , w druk. m edyczney,. 
in  8 v o , stP. 3ś5, z 4m a k a rta m i, cena ex. r . a. 5.) • 

T e o p i a  MV3MK.H h a u  p a ś c y w ^ H i e  o  o c m -b H C K ycnurfc , 
etc  it-’i- T e  or y  a  m uzyki czyli ro zp raw a o te y  
sztuce" z a w i e r a j a c a  w sobie h is to ry ą , cel, sku­
tk i  m u zy k i, jcnerał-bas , p raw id ła  kom pozycji, 
opisanie in s tru m e n tó w , różne gatunki m uzyki, 
i  to  w szy s tk o , cokolw iek do niey w yłączn ie na­
leży. Ułożone w Rossyi i dla. l ło s sy a n , p racz  
G u staw a  H essa de C a lve , w ielu tow arzy stw  li­
czonych członka e tc . p rzełóż, z rpkop. m em . 
p . Razum tuka H onorskiego , e tc . Gzęsć isza  , 
w  C h ark o w ie , w  druk . un iw er., m  ovo , ld io , 
strr. 5o4.)

Bpaae6ubia upam w a a** m h h m o h  cMepum e tc .  
( t . i .  L e k a rs k ie  p r a w id ła  r a to w a n ia  o d  s n n e re i  
p o z o r n e j ,  w  r ó ż n y c h  g w a łto w n y c h  z d a rz e n ia c h ,

s t a r a n ie m  C e sa rsk ie g o  i  o w a r z y s tw a  D o b ro ­
c z y n n o ś c i  ; w  S t .  P e te r s b u r g u  , 1 8 1 8 , w  d r u k .  
I w e e s e n a , in  8 v o , s t r .  120.)

Omieauie w t.w m m a, e tc .  ( t. j. O p isa n ie  s k u ­
tk ó w  u ż y c ia  i z a c h o w a n ia  p ła s t r u  m in e ra ln o -  
h a l.sa m ic zn e g o , w y n a le z io n e g o  i  o p isa n e g o  p r z e z  
P P r ą d n i k o w ą ,  S t .  P e t e r s b u r g ,  1818, W d ru k . 
W  P ła w i ls z c z y k o w a , m  i 2m o ,  s t r .  91.)

Onwmw B-b no eiiń  B- f l> e jo p o B a.(t.j. Ć w ic z e ­
n ia  w  p o e z j i  B .F e d o r o w ą ;  G z, 1, S t.  P e te r s b u r g ,  
1818, w  d r u k .  K r a y a  , m  8vp  s t r .  L12. C a łe  
d z ie ło  w y y d z ie  w e  3c h  c z ę ś c ia c h ,  c e n a  z u p e ł­
n e g o  e z e m p ł.  r u b .  i 5.)
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D z i e ł a  Ł a c i ń s k i e .
Eutropii Breviariunj' Historiae Komanae. VII- 

nae apud Alexandrum Zołkowski, Typis Scho- 
larum Piarum, 1818, in 8vo m in ., str. 88. Ce­
na kop. 20.

D z i e ł a  N i e m i e c k i e .
Geschichte der schoncn Redckiinste Persiem, 

mit einer Bliitjienlese aus zweihundert persi- 
schen Dichtern, von Joseph von Hammer (t. j. Ili- 
storya literatury perskiej z u y  bor nenii wyjątka­
mi z dwóchset poetów perskich, przez Józ. Ham­
mera, z wizerunkiem autora , notami i rejestrem, ' 
rzeczy, in 800 1818, w Wiedniu.)

Der Krieg des verbindeten Europa gegen 
Frankreich im Jahre 181O i t. d. (t. j. W oyna  
sprzymierzonej Europy z Francyą w roku 1815, 
przez Karola von Piętko, z JArnią dodatkami, str. 
Gad, w Berlinie.)

Der Krieg in Deutschlarid und Frankreich in 
den Jahren i 8i 3 i i 8i4 , i t. d. (t. j. Woyna 
w Niemczech i Francyi w latach j 8 i 3  i 1 8 1 4  
przez Karola v. Plotho , 3 części, in 8vo maj. 
z planem Wirtemberga, w Berlinie.)

Nordamerika, oder neuestes Gemaeblde der 
nordamerikanischen Frefstaaten  i t. d. (t. j. Ame­
ryka północna, albo nowy obraz stanów Amery­
ki północnej, przez pewnego Wirtemberczyka, 
tam się znajdującego, z widokami Filadelfii, w Tu- 
bi nd ze, 1818)

S t e i n  e tc . , geographisch -  statistisches Zei- 
tungs-post-nnd comptoir r Lexicon, is te r Band, 
iste  Abth. (t. j. hienia, etc. je.ograficzny, staty­
styczny , polityczny , pocztowy i hundlawy Sło­
wnik, Igo tomu 1 sza część, (całe dzieło'będzie 
5oo ark.) w Lipsku 1818.

Reise des I rin/,en Maximilian von Neuwied 
nach Brasilien, in den Jahren 181Ś—.1817 t. 7. 
Podróże Xiąźęcia Maxymiliana Neuwied do Bre- 
zylii w latach i 8i 5—1817, in ito  maj. z Fima



rycinami, 17 winietami i oma kartami jeoer. 
w Frankforcie nad Menem.)
, Alląemeine W eltkunde. etc. (t. j. Opisanie 
świata, czyli jeograficzny, statystyczny, history­
c z n y , ^obraz wszystkich kra jów , zeń położenie 
wielkość, ludność , kulturę, przecłnieysze miasta’ 
rząd i siłę narodową, tudziei dawnieyszey i po- 
in ieyszey historyi przez J. G. A. G aletti, 
danie A te  do nowego stanu rzeczy przystosowa­
ne , z 21 kartami, e t c .  w Pesth, 1818,)

Chi'. G. Arndt iiber den Ursprung und die 
verschiedenartigen V erw andtachaiten der euro- 
piiischen Sprachen 1 t. d. (t. j. Chr. G. Arndta  
o począte-u 1 rozmaitych pokrewieństwach jeży­
ków europeyskieh, 1 t. d. wydane przez Dr. G. 
h .  Klubera, *818, in 8vo m a j., we Frankforcie 
nad M enem u hrónneru.)

D z i e ł a  P e r s k i e .
Nowy testament; przełożył na jeżyk P e r­

ski H. Martyn. St. Petersburg. 1816. in 4to. _
Psalmy Dawida; z Hebrayskiego przełożył na 
Perski , H. Martyn ; poprawił i wydał M. Th. 
Tomson i M irza Seid Ali z Szyrazu. Calcuta, 
1817 in 8vo.

D z i e ł a  S a n s k r v t s k i e  i  I n d y y s k i e .
The Megkadouta. Obłok posłaniec. Poema 

Sanskrytskie Kalidasi. Przełożył na angielski 
M. Wilson. Calcutta 1817, ‘it.o.

Słownik Indyysko-angielski przez John Sha- 
kespear. Londyn. 1017 m 4to.

D z i e ł a  C h i ń s k i e .
Clavis Sinica, ł ocząt ki Grammatyki Cliiń- 

skiey, przez J. Marsham. Serampore 1817 in 4t.o.
Urh-chik-tcze-teen-se-yin-pe-heaou. Porówna­

nie między dwoma słownikami chińskiemi, przez 
MoiTisona i Montucci . z przydaniem Morriso- 
na , godzin chińskich (florae Sinicae) z chiń­
skim textem. Lond. 1817 in 4to.



w  R ed a k c ji ga ze ty  K urycra Litewskiego do 
przedam a.

Kalendarzyk polityczny na rok 1818 , dla wydziału TTni 
słlćh ! tU lm ł)C1'at0rskic'£o W ileńskiego. Cena exemplarza

^lollet Profeśsora'fizyki"T geohietrvi nrak't UUadU
'Kiońskiem, przez \Vinc enter o K » , ,  P '^ U ^ n e y w  nn,zcum  plarza . łv ln c « iteg o  Karczewskiego. Cena exeiy.-

k. 5<k
i.zczoł i o s'rodkach ratowania słaby----- ---- * 1''T-L - 1 itr-.  • . .

A^ena exemplarza
h ł ek z'YekmV U °  sroclkacil ra tow ania  slabycli. W y -
£ n a  ILtST™ M lk° łaka W ń w ic k ie g o , o P s z c z 3 „ ic tw £

kop. lo.

I V  X ięgarrii U n iw ersy te tu  do p r z e  dan ia .

J so tv e  d z i e ł a  f r a n c u z  k ie .
L 1 v r e s d’E d u c a t i o k .

^gem la des enfant*■, parFrdville, ia 48, Mg. et 
U l .  g r a y .  Pans i 8 . b ..........................  C 45

Mijou de I'enfance 011 Contes el fables, par Jauf- 
fret, nr 32 av. Mg. Paris ,1816 . . C. 25

•Riogrąphie de jeunes g e n s , par Alp. .de Beau-

TO|: iu ,a - " ec V r S 8"’-
E y r a p k i e  moderne, ou .Galerie historique,' ći- 

ile , militaire et politique de lous Jes iudiyidus
cdll b"'1 ? ł f UtCe SeXe *ui se rendus
caiL * Pe"^ant et depuis la revolution fran-
S  ^  T U " 06 ,? Ur’ Par lours ecrltS  leurstalens, leurs emplois, leurs raalheurs, leurs
jertus ou leurs crimes, 3 forts vol. in 8vo. 

n petit texte. Pans 1816 . . . R. 7 C 5o
deux'* ^  l '^ - t0ire $ rec(i ue >* Pal’ O u r d e n t ,  euxie ine  ed i t ion ,  in i2ino.  avec 8 . s ra y . P a -

7? ],8 l4 • ......................................... R. 1 C. 5
eautes de I'tustoire R om aine , troisieme edit.

R e a .n ^ S  8: grav> Paris 1815 R - 1 C. 5 
es /astoire d'Americpue; 2 vol. in 12,



t: f, « « . c 5
a c c c c c o c c c c c c c c c c ć e e ^ f jc c e c e e e c c c c e e te c f i t tc c c ^
§ avec 32 sujets de jo lies grav. Paris 1816. K. q G. i  o  g
§ B eaates de I'h istoire d 'I ta lie  , par Gi-raud, no- g  9 

teur de la Campagiie de Paris etc. 2 vol. in g 
12, avec grav. Paris 1816 . . .  11. 2 C. 10 g

B eautes de I 'h is to ire d e  P o r tu g a l, p a r  D urdent ^  
i vol. in i2 ,  avec fig. Paris 181b. R . i C. 5 ^  

B eautes de I'histoire de H oltande et desM 'ays-  g 
B a s , par .More h an d , 1 vol. ill 121110, avcc 
grav. Paris 1817' . . . . . . R-. 1’ 0 . 5 <]*

B eautes de I'histoire des tro is rovaumes dit JSord, g j y  
S u e tle , D arienvtrck et ISorw ege; par D urdent. g t  Zj 
1 vol. in 12, avec grav. Paris 1816 R. 1 C. 5 5 }g 

B eautes de I'h isto ire de T u r q u ie , par  le ineme §
1 vol. in 1 2 ,  avec fig. Paris 1 8 1 b  11. 1 C. 5 ®

B eautes de I'histoire de la Suisse  1 vol. iu 12 , §
avec fig. Paris 1 8 1 7  . • • • • R. 1 C. 5 ®

B eautes de I'histoire de la C hine, du  Japon et g 
des f a r  lares.. 2 Vol. in 1 2 1 1 1 0 .  avec fig. Paris ® 
1 8 1 8      • R - »'  c - 1 0  5

Merveill.es et beautes de la tfuture en fra n ee ;  
par  D eppiug , Lroisieine edit , 2 vol. in 121110,
avec grav. Paris 1816 R.

§  Epoqu.es ct f a i t s  m em orab les de I h is to ii e de  ® • ’
P ra n c e ;  par  D u rd e n t  deuxie ine  edit. 111 1 2 1 1 1 0 ,  ^ * * 
nvec 8. belles grav. P a r is  1 8 15 U .  1 C .  5

p ra tiq u e  a e d u ca tio n , u i usage a e s j e u u e s  
D e m o is se l le s ,  eL co n y e n ab le  a n x  je u n e s  g e n s  *.?] 

lo r te e  de s n iv re  les e tu d es  #1qni ne soul pas a  porteć 
de college', on cpii les out suivies sans sucoes; g [ j l  
contenanl la G ram m aire ,- precedee de princi- '**-■
pes de Lecture servant d’lntrodu'ction; la R lielo- ® j 
riqne, l’Aritlirnetique, la Cosmograpliie, la Geo- g i t  \ 

i • I’U I c i . i i r e  <;t. l a 1 IVTvilinlno-te - t r / i i l e a s  kg rap li ie , l ’ffistoire et la-Mytliologie, traitee? a  £ 
separement p our  l ’enfance et pour l ’adolescence, <*j«

ar deraandes et par repoilses, par P. J. Gal land , 2  b;
vol. in  12.' Paris 1817 •- R- 3 C. 5o |

~ I &. &


